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W ładze bu łga rsk ie  aresztowały 
bandę dyw ersantów  nasłaną 

przez tito w ską  k l ik ę  zdra jców
S O F IA  (T e lepress) .—- W y d z ia ł P raso w y  p rz y  rządzie 

bu łgarsk im  o p u b lik o w a ł kom unikat* dem askujący działa lność 
te rro ry s tó w  tito w s k ic h  na teren ie B u łga rii.

L iczne fa k ty  w skazują na to 
•— czytam y w  kom unikacie — 
że k lik a  T ito  zdemaskowana 
raz na zawsze jako  agentura 
im peria lizm u , rozpoczyna ja w ­
ną akcję przeciwko B u łga rsk ie j 
Republice Ludowej.

K aci Rankowicza zgrom adzi­
l i  na teren ie Jugos ław ii całą 
kolekcję doświadczonych agen­
tów  - prow okatorów , znanych 
zbrodniarzy wojennych i  faszy­
stów, k tó rzy  po specjalnym  w y 
szkoleniu w ysy łan i są do B u ł­
g a rii, celem prowadzenia tam 
w yw rotow e j działalności.

Od końca listopada —  ju g o ­
słow iańska ta jn a  po lic ja  w y­
s ła ła  do B u łg a r ii 70 swoich a- 
gentów. Z liczby te j 64 zostało 
złapanych w ch w ili przekrocze­
nia  gran icy, pozostałych sze­
ściu zostanie n ied ługo schwy­
tanych i  oddanych w  ręce władz 
sądowych.

W śród aresztowanych znajdu 
je  się D im it r  Goranow —  fa ­
szysta, dawriy o fice r carski, 
morderca postępowego m aryna 
rza i  uczestnik w o jny  przeciw ­
ko Zw iązkow i Radzieckiemu, 
k tó ry  zg łos ił się ochotniczo do 
służby we floc ie  n iem ieckie j 
na M orzu Północnym. Goranow 
k tó ry  został dw ukro tn ie  odzna- 

, czony przez h itle row skiego ad­
m ira ła  Doenitza, w ys łany by ł 
do B u łg a r ii dla zorganizowa­
nia grup te rrorystycznych .

Zadaniem tych  agentów, k tó  
rych większość schwytana zo­
sta ła  w  dniu 26 lis topada było 
szerzenie tito w s k ie j propagan­
dy.

T itow scy faszyści te rro ryzo ­
w a li ze specjalną fu r ią  bu łgar­
ską mniejszość w jugos łow iań­
skich okręgach nadgranicznych 
Caribrodu i  Bosilegradu, zabi­
ja jąc  m ieszkających tam  n a j­
uczciwszych B ułgarów .

W  dalszym ciągu kom unikat 
przytacza p rzyk ład  Naideno- 
wa, mieszkańca Ressen, w io ­
ski w  okręgu Bosilegradu, k tó ­
ry  został zam ordowany przez 
bojówkę titow ską  w raz ze swo­
ją  żoną Jordanką i  czworgiem  
dzieci po 12-dniowych to r tu ­
rach. Jego dom oraz wszystkie 
zabudowania zosta ły spalone.

Naród jugosłow iański, a tak­
że cała św iatowa opin ia  p u b li­
czna będą m ie li n ied ługo m oż­
ność dowiedzenia się o prowo­
kacy jne j dzia ła lności titow ców  
—  stw ierdza na zakończenie 
kom unikat. Schw ytani agenci 
T ita  zostaną postaw ieni przed 
trybuna łem  bu łga rsk im  i zezna 
wać będą o szatańskich p la ­
nach swych przywódców

Jeszcze raz zostanie udowod­
nione, ja k  daleko posunął się 
w yw iad jugos łow iańsk i w  kam ­
pan ii p row okac ji i  oszczerstw, 
prowadzonej przez słynnego o- 
szusta Dediera.

W odpowiedzi na dziki terror 
władz francuskich Rząd RP zawiesił 
działalność Instytutu Francuskiego

Żołnierze uczą się jazdy na nartach

Nota MSZ do Ambasady F ra n cu sk ie j
W  dn iu  13 bm . M in is te rs tw o  S praw  Z ag ra n icznych  prze­

sła ło A m basadzie F rancusk ie j w  W a rsza w ie  notę następują­
cej treści:

B estia lsk i te r ro r  k l i k i  T ito  
wobec ko m u n is tó w  w Jugosław ii

R ZY M  (P A P ). —  „U n ita “  
zamieszcza korespondencję w ła 
sną z Belgradu o wzmożonej 
fa l i  te rro ru  przeciwko człon­
kom nielegalnej p a r t i i kom u­
nistycznej w  Jugosław ii.

Prześladowanie kom unistów  
Przez po lic ję  titow ską  odbywa 

w tym  samym czasie, k ie ­
dy na mocy spe c ja lne j amne­
s tii zwalnia się z w ięzień 7 ty  
sjęcy h itle row sk ich  kolabora- 
cJonistów, k tó rzy  m ają z po­
wrotem  otrzym ać stanowiska, 
ja k ie  za jm ow a li w  czasie oku­
pacji.

N iesłychany te rro r szaleje 
w Czarnogórze.

O statn io przeprowadzono no 
We masowe aresztowania.

Członków ta jn e j p a r t i i ko­
m unistycznej zabijano natych­
m iast na m iejscu, a cia ła ich 
wystaw iono na w idok publicz­
ny w celu zastraszenia bohater 
sk ie j ludności Czarnogóry.

Agenci titow scy  zab ili ma­
jo ra  i  kap itana w o jsk  ju g o ­
słow iańskich za to,- że w ystą ­
p il i oni przeciw  prześladowa­
niu  m niejszości albańskie j.

Ten sam los spo tka ł k a p ita ­
na m il ic ji w  Barze Z ivkovicza 
oraz oficera w o jsk jugos ło ­
w iańskich G uratovicza. W  
tym  samym mieście po lic ja 
w targnę ła  do m ieszkania k ie­
row nika m iejscowej organ iza­
c ji kom unistycznej Lazarow i- 
cza, zab ija jąc go na m iejscu.

W  Barze obowiązuje od ro ­
ku godzina po licyjna . K to  po 
zapadnięciu zm ierzchu w y j­
dzie na ulicę naraża się na za 
strzelenie. T ak np. zabito 
chłopa Radonovicza i  13-letnie 
go chłopca Pesicza.

P osterunki po licy jne  w  Czar 
nogórze zaopatrzono w specjał 
ne narzędzia to r tu r . W  miejsco 
wości B razojevicz zamęczono 
na śm ierć w na jbardzie j w y ra ­
finow any sposób chłopów D ra- 
skę i  Dzikovicza.

M im o tych gestapowskich 
metod —  kończy korespondent 
„U n ita “  opór ludności jugo ­
s łow iańskie j przeciwko k rw a ­
wej dykta tu rze  T ito  wzrasta 
bezustannie.

Rząd w ęg ie rsk i odrzuca 
bezpodstawną notę angie lską

B U D A P E S Z T  (P A P ) _  W ę­
g ierskie m in is te rs tw o spraw za 
granicznych przekazało b ry ty j­
skiemu poselstwu w Budapesz­
cie notę, w k tó re j zdecydowa­
nie odrzuca otrzym aną uprzed­
nio notę rządu W . B ry ta n ii, po­
lem izującą z dekla rac ją  W ę­
g ie r na tem at u tw orzen ia m a­
rionetkowego rządu zachodnio- 
nem ieckiego.

W  obecnej nocie rząd wę­
g ie rsk i stw ierdza, że W ęgry 
Posiadają niezaprzeczalne pra- 
^ o  do w yrażan ia op in ii w  spra 
w ach dotyczących żywotnych in 
teresów k ra ju .

, N o ta  podkreśla, że w  N iem ­
czech zachodnich doszły do w ła  
dzy agresywne i  reakcyjne e- 
lem enty, zagrażające pokojow i 
i bezpieczeństwu innych k ra ­
jów . Rząd w ęgie rsk i zwraca 
również uwagę na pogwałce­
nie przez W . B ry tan ię  tra k ta tu  
pokojowego w  zw iązku z za­
trzym aniem  przez władze oku­
pacyjne w  Niemczech zachod­
nich m a ją tku  węgierskiego, wy 
wiezionego swego czasu przez 
h itlerowców . W artość tego m a­
ją tk u  w yraża się sumą co n a j­
m nie j 4 m ilionów  dolarów.

MSZ przesyła  Ambasadzie 
F rancuskie j w yra zy  poważania 
i ma zaszczyt zakomunikować, 
co następuje:

W  w ytw orzone j wskutek n ie­
przy jazne j p o lity k i Rządu 
Francuskiego atm osferze w sto 
sunkach polsko - francusk ich  i 
v/obec jaskrawego pogwałcenia 
przez stronę francuską Polsko- 
F rancuskie j Konw encji K u ltu ­
ra lne j, Rząd Polski postanow ił 
zawiesić na te ry to r iu m  Rzeczy­
pospo lite j P o lsk ie j działalność 
In s ty tu tu  Francuskiego w raz z 
jego oddziałam i.

Dalsze organizacje polskie 
we Francji rozwiązane 

przez Mocha
G E N E W A  (P A P ) —  Z Pa­

ryża donoszą, że we francus-

Wiec protestacyjny
ludności stolicy

przeciw nagonce
antypolskiej

we Francji
W związku z wypadka­

mi we Francji Ogólnopol­
ski Kom itet Pokoju zwołu­
je  wiec protestacyjny, któ­
ry  odbędzie się 14 bm. o 
godz. 14.30 w sali ROMA, 
przy ul. Nowogrodzkiej 
Nr. 49.

A rm ia  Ludowa  
wyzwoliła wyspę 

Weiczou
L O N D Y N . (P A P ). Jak  dono 

si z Honkongu agencja Reu­
tera, chińskie w o jska ludowe 
w yzw o liły  wyspę Weiczou, po­
łożoną m iędzy półwyspem L u i- 
czou, a wyspą H a inan. G arn i­
zon kuom intangow ski, liczący 
około 3 tysięcy żołnierzy, został 
rozbrojony.

Ukazująca się w  Honkongu 
gazeta chińska „S ig ta o  Mau- 
pao“  przypuszcza, że zajęcie 
Weiczou oznacza rozpoczęcie 
przygotowań do wyzwolenia 
wyspy H a inan.

D zienn ik  „Praw da“ 
o wydaniu dzieł 
Lenina w Polsce

M O S K W A  (P A P ). W  ko­
respondencji z W arszawy 
„P raw da“  donosi o maso­
wym  w ydan iu  w  Polsce sze­
regu prac Lenina i  przygo­
tow aniu do w ydania dalszych 
tom ów jego dzieł. Dziennik 
podkreśla, że dzieła Lenina 
s ta ły  się częścią składową 
wszystk ich księgozbiorów Pol­
ski Ludowej.

„S e tk i tysięcy robotników  
polskich —  pisze „P raw da“  — 
stud iu ją  obecnie dzieła Len i­
na, k tó re  uzb ra ja ją  ich ideo­
logicznie do w a lk i o budowę 
socjalizm u“ .

k im  D zienniku Urzędowym  z 
dnia 13 bm. ukazało się rozpo­
rządzenie francuskiego m in i­
s tra  spraw  wewnętrznych M o­
cha o rozw iązaniu polskich o r­
gan izacji społecznych i  Jcultu- 
ra lnych we F ranc ji.

Oprócz organ izacji, k tó rych  
nazwy podaliśm y wczoraj, roz­
porządzenie Mocha w ym ienia 
również Zw iązek Polskich To­
w arzystw  Muzycznych i  Śpie-

Tytu łem  re to rs ji na bru ta lne  
postępowanie rządu francu sk ie ­
go wobec polskich o rgan izac ji 
społecznych i  obywate li po l­
skich we F ra n c ji,  Rząd P o lsk i 
zaw iesił działalność In s ty tu tu  
Francuskiego w Polsce.

A k t  ten nie równoioaży na ­
wet w  m ałym  stopniu rozm ia­
rów  potwornych i  odrażających  
rep res ji, k tóre rząd fra n cu sk i 
zastosował wobec obywate li poi 
skich i  polskich o rgan izac ji de­
m okratycznych we F ra n c ji. 
Ale, m im o ogromnego oburze­
nia, k tóre ogarnęło całe społe­
czeństwo polskie wobec bezprzy 
k ladne j a k c ji an typo lsk ie j rzą ­
du francuskiego, rząd po lski 
nie zn iży ł się do rewanżu me­
todam i s tu p a jk i po licyjnego Mo 
cha. Ta różnica je s t m ia rą  dy­
stansu ku ltu ra lnego , k tó ry  
dzie li polską dem okrację od re ­
akcyjnych kó ł rządzących we 
F ra n c ji.

Bo, że au torzy i  wykonawcy 
te j p a łka rsk ie j a k c ji przeciwko 
Polakom i  po lskim  organiza­
cjom we F ra n c ji nie reprezen­
tu ją  an i t ra d y c ji narodu f ra n ­
cuskiego, an i jego interesów—  
to nie ulega w ą tp liw ośc i dla 
nikogo. S tw ie rdza ją  to postępo 
w i F rancuz i i  s tw ierdza demo­
kra tyczna prasa francuska. 
„Ce S o ir“  oświadcza, że „p o li­
tyka  francuska  wobec Polski 
jes t sugerowana przez zagra­
niczne rządy, k tóre od dłuższe­
go ju ż  czasu prowadzą syste­
matyczną robotę niszczenia 
przem ysłu francuskiego, aby

waczych oraz T ow arzystw  Tea­
tra lnych.

Rezolucja
Biura Politycznego 

KP Francji
G E N E W A  (P A P ) —  Z Pa­

ryża donoszą, że B iu ro  P o litycz 
ne K om unistycznej P a r t ii F rań  
c ji ogłosiło następującą rezo lu­
cję:

„B iu ro  Polityczne K om un i­
stycznej P a r t i i F ra n c ji energicz 
nie p ro testu je  przeciwko hanieb 
nym  zarządzeniom po licy jnym , 
wydanym  przez rząd w  stosun­
ku do Polaków i  ich demokra-
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wyelim inować F ra n c ję  z kon­
ku re n c ji na ry n k u  św iato­
w ym “ . P ie rre  Curtade na ła ­
mach „H u m a n ite “  stuńerdza, że 
rząd fra n cu sk i systematycznie  
m ąci atm osferę między Polską  
a F ra n c ją  dlatego, że „rząd  
francu sk i wypełn ia  rozkazy  
A m erykanów “ . Wreszcie B iu ro  
Polityczne K P  F ra n c ji,  rep re ­
zentujące na jb a rdz ie j p a tr io ­
tyczne i  uświadomione koła spo 
łeczeństwa francuskiego, okre­
ś liło  postępowanie rządu f r a n ­
cuskiego, jako  ,¿ciężką obrazę 
w stosunku do Polski, t ra d y c y j­
nego sprzym ierzeńca F ra n c ji“  i  
jako  „absolutn ie  sprzeczne z 
interesem F ra n c j i“ .

S tosując tak  bruta lne i  ha­
niebne metody, wobec sprzy­
m ierzonej Polski, Moch i  jego 
koledzy dz ia ła ją  icyraźnie na 
rzecz, a może i  w  porozum ieniu  
z na jgorszym i w rogam i Polski 
i  F ra n c ji.  A lbow iem  rząd f r a n ­
cuski rozw iąza ł polskie organ i­
zacje, które dzięki swej w ierno­
ści, p racy i  walce zarówno pod­
czas w o jny  z H itle rem , ja k  i 
podczas pokoju zasłużyły się 
spraw ie F ra n c ji,  natom iast 
ten sam rząd chw a li się opieką, 
ja ką  roztacza nad organ izacja­
m i, które  współpracowały pod­
czas w o jny  z okupantem h itle ­
row skim , a dziś pod k ie row n ic­
twem Andersa i  k l ik i aw an tu r­
n ików  spośród re a kcy jn e j emi­
g ra c ji po lsk ie j kum a ją  się z 
h itle ro w sk im i generałam i na 
gruncie „ re w iz ji g ra n ic " i  p rzy  
gotowań do nowej w o jny. Po-

tycznych o rgan izac ji k u ltu ra l­
nych, k tó re  dzięki swej w ierno­
ści i  in tensyw nej p racy zasłuży 
ł„  na wdzięczność F ra n c ji. ,  

B iu ro  Polityczne przypom ina 
w yb itn y  udz ia ł Polaków i  ich 
organ izac ji w  ciężkich walkach, 
prowadzonych na ziem i francu - 
sk ej w  trag icznym  okresie o- 
kupac ji h itle ro w sk ie j. Polacy 
odwagą i  nieustraszonością nie 
ustępow ali na jbardz ie j n ieska­
z ite lnym  bohaterom  Ruchu 0 - 
poru i  p rzyczyn ili się w a ln ie  do
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lic  ja  Mocha, k tó ra  okazała się 
„bezsilna“ , gdy chodziło o w y­
kryc ie  zbrodniczych sprawców  
zamachu bombowego na siedzi 
bę Ambasady P o lsk ie j w  P a ry ­
żu, bez trudności „odnalazła ' 
drogę do o rgan izac ji skup ia ją ­
cych bohaterów polsko - fra n cu  
skiego Ruchu Oporu lub m ilo- 
śnikóic po lsk ie j m uzyki czy tea 
tru . Czy może być jaskraw szy  
dowód politycznego i  m ora lne­
go upadku k l ik i rządzącej we 
F ra n c ji?

Dem okratyczna opin ia  f r a n ­
cuska je s t oburzona haniebnym  
postępowaniem rządu fra n c u  
skiego. Postępowa prasa f r a n ­
cuska zdaje sobie sprawę z te­
go, że bru ta lne represje rządu  
francuskiego wobec Polaków  
we F ra n c ji są zarazem częścią 
większego p lanu  re a k c ji f r a n ­
cuskiej, wymierzonego we f ra n  
cuską klasę robotniczą. „T a  sa­
ma pa łka  po licy jna , te same 
ka jdank i, k tó rych  używa się 
przeciwko Polakom, ...m ają być 
zastosowane również przeciwko 
Francuzom ".  —  stw ierdza „H u  
m an ite “ .

A n typo lska  akc ja  rządu f ra n  
cuskiego je s t zarazem akc ją  
an ty francuską . I  dlatego, obok 
uczucia najgłębszego oburzenia 
ż powodu dzia ła lności oberpo- 
licm a js tra  Mocha i  jego kole­
gów, w  społeczeństwie polskim  
u trw a la  się świadomość, że w 
ludzie francu sk im  Polska Ludo  
wa ma niezłomnego sojusznika  
i  sprzymierzeńca.

Masy pracujące całego świata potępiają  
m ord policyjny w M odenie

Z  całego św ia ta  i  ze w szys tk ich  s tron  W ło c h  nap ływ a ją  do 
R zym u pisma i  te legram y pro testu jące p rze c iw  k rw a w ym  
zajściom  w  M oden ie . R obotn icze organizacje m iędzynarodo­
w e i  k lasa pracująca W ło c h  z oburzeniem  po tęp ia ją  k rw a ­
w y  m ord  dokonany przez z b iró w  s tup a jk i Scelby na ro b o t­
n ikach  w łosk ich .

Elektryfikacja kolejowego węzła ivarszawskiego
l i

Prace p rz y  z a k ła d a n iu  s iec i e le k try c z n e j na l i n i i  p o d m ie js k ie j W arszaw a  —  Ż y ra r ­
dów do b ie g a ją  końca. N a  z d ję c iu  za k ła d a n ie  s iec i na d w o rc u  W arszaw a-Ś ródm ieśc ie

Foto  A R

R Z Y M  (P A P ) —  Sekretarz 
Św iatowej Federacji Zw iązków 
Zawodowych S a illa n t przesła ł 
na ręce generalnego sekretarza 
W łosk ie j K on fede rac ji P racy di 
V it to r io  te legram  następującej 
treśc i:

„S e k re ta r ia t ŚFZZ składa 
na jg łębszy ho łd pam ięci no­
wych o fia r  reakcyjnych i  k a p i­
ta lis tycznych  rep res ji, poleg­
łych  n iew inn ie w  Modenie. W  i- 
m ieniu robo tn ików  całego św ia­
t a —  Światowa Federacja Zw. 
Zawodowych p ro testu je  zdecy­
dowanie przeciwko n ie ludzkim  
represjom  w  stosunku do ro ­
botników .

Pow iadam iam y generalny se­
k re ta r ia t ONZ o pogwałceniu 
przez rząd i  w ładze publiczne 
we W łoszech podstawowych za 
sad K a r ty  NZ. Zapewniam y ro ­
bo tn ików  w łoskich  o pe łnej so-

lidarności i  sym pa tii św iato­
wego ruchu robotniczego“ .

Departament Włókienniczy 
SFZZ potępia zajścia 

w Modenie
W A R S Z A W A  (P A P ) M ię ­

dzynarodowe Zrzeszenie Zw iąz­
ków  Zawodowych Przem ysłu 
W łókienniczego, którego sie­
dzibą je s t W arszawa, w ysła ło  
do W łosk ie j Generalnej K on fe ­
deracji P racy następującą de­
peszę, k tó ra  stw ierdza m. in .:

D rodzy Towarzysze!
O sta tn ia  m asakra w Modenie 

jes t dowodem niesłychanego 
barbarzyństw a, popełnionego w 
interesach rodzim ej reakc ji i 
am erykańskich im peria lis tów .

W łókn ia rze  i  odzieżowcy ca­
łego św iata w yraża ją  g łęboki 
' ‘ i  współczucie rodzinom  nie­
w inn ie pomordowanych i  w ie­

rzą mocno, że klasa robotnicza 
nic ugnie się przed terrorem , 
że sa lw y p lu tonów  po licy jnych  
nie zagłuszą głosu spraw ied li­
wości społecznej, wolności i 
dem okracji.

W łókn ia rze  i  odzieżowcy z 
ca łym  zdecydowaniem solida-
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Robotnicy Warszawy 
do włoskich  
towarzyszy

W arszawska Rada Zw. Zaw. 
wystosowała do w łoskie j Gene- 
ra łn e j K on fede rac ji P racy de­
peszę, w  k tó re j pisze m. in .:  
„R obo tn icy  W arszaw y są obu­
rzeni i  wstrząśnięci k rw aw ą 
m asakrą, dokonaną przez p o li­
cję w  Modenie na bezbronnych 
robotnikach.

Robotn icy W arszaw y ślą w y­
razy  solidarności bohaterskiej 
k lasie robotniczej W łoch, k tó ra  
nie bacząc na krw aw e m ordy i 
represje  walczy o swe słuszne 
praw a aż do ostatecznego zwy­
cięstwa“ .

Delegacja ZSR R  żąda natychmiastowego  
usunięcia przedstawiciela K uom intangu  

z Rady Bezpieczeństwa O N Z
N O W Y  JO R K  (P A P )  — W  osta tn ich dn iach o d by ło  się 

p ierw sze w  bieżącym  ro k u  posiedzenie R a dy  Bezpieczeństwa. 
N a  po rządku  dziennym  zna jdow a ła  się dyskusja nad rezo­
luc ją  G eneralnego Z grom adzen ia  O N Z  w  spraw ie  „re d u k c ji 
s ił zb ro jn ych  i zbro jeń tzw . z w y k ły c h “ ,

dowej domagał' się w powyż­
szej depeszy usunięcia - przed­
staw icie la kuom intangow skie j 
k l ik i reakcy jne j z Rady Bez­
pieczeństwa.

N a początku posiedzenia 
przedstaw icie l ZSRR M a lik  zło 
ży ł oświadczenie, przypom ina­
jąc treść depeszy wystosowa­
nej ¡«»zez m in is tra  spraw- za­
granicznych Chińskie j R epubli­
k i Ludowej —  Czou E n -la i do 
przewodniczącego sesji Zgrom a 
dzenia Generalnego Romulo i 
sekre ta rza generalnego ONZ 
T rygve  Lie, ja k  również człon­
ków Rady Bezpieczeństwa.

Rząd Chińskie j R epub lik i Lu  | rządu radzieckiego —  oświad-

ZSRR popiera stanowisko 
rządu Chińskiej Republiki 

Ludowej
Delegacja ZSRR z polecenia

czył M a lik  —  podaje do wiado 
mości Rady Bezpieczeństwa, że 
popiera stanowisko centra lne­
go rządu C hińskie j R epublik i 
Ludowej i  domaga się usunię­
cia z Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie la n iedobitków 
kuom intangowskich.

M a lik  ośw iadczył również, że 
delegacja ZSRR nie będzie bra 
ła  udzia łu  w pracy Rady Bez­
pieczeństwa dopóty, dopóki 
przedstaw ic ie l kuom in tangow ­
ski nie będzie usunięty z Rady 
Bezpieczeństwa.

W  zw iązku z tym  delegacja 
ZSRR składa wniosek w yk lu -
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W  p ro g ra m ie  szko len ia  ż o łn ie rz y  duży  n a c is k  k ła dz ie  się  
na w ych o w a n ie  fizyczn e  i  s p o r t.  Z im ą  poza ćw iczen iam i 

g im n a s ty c z n y m i żo łn ie rze  uczą się ja z d y  na n a rta c h
Foto W A F

Warszawa p rzygotow u je  się 
do uroczystego obchodu 

5 roczn icy  wyzwolenia
Dnia 17 bm. przypada p ią ­

ta  rocznica wyzw olenia W a r­
szawy przez A rm ię  Radziecką 
i W ojsko Polskie. Ludność sto­
lic y  p rzygotow uje  się do obcho 
du rocznicy wyzwolenia.

W  dn iu rocznicy odbędzie 
się uroczyste posiedzenie Sto­
łecznej Rady Narodowej.

W ieczorem dnia 17 bm. we 
wszystk ich stołecznych zak ła­
dach pracy odbędą się w ieczór 
nice, zabawy robotnicze, kon­
certy, w ystępy zespołów świe­
tlicow ych, w ieczory lite rack ie .

Im prezy poprzedzą k ró tk ie  pre 
lekcje, w  czasie k tó rych  posz­
czególne fa b ry k i podsum ują 
dotychczasowe osiągnięcia.

N a tras ie  W  —  Z u  wejścia 
do tune lu  zostanie w m urow a­
na tab lica  pam ią tkowa, na k tó  
re j umieszczone będą nazw i­
ska czołowych robotn ików , k tó  
rz y  się p rzyczyn ili do odbudo­
w y Trasy.

Gmachy publiczne i  zakłady 
pracy będą udekorowane fla g a

K P  A n g lii wzywa do poparc ia  
w a lk i na rodu  m ala jskiego 

p rzec iw  im p e ria lizm o w i
LO N D Y N  (P A P ). K o m ite t 

W ykonawczy Kom unistycznej 
P a r t ii A n g lii og łos ił deklara­
cję, w  k tó re j naw ołu je  do za­
przestania w o jny  na M ala­
jach i  domaga się odwołania 
żo łn ierzy b ry ty js k ic h . K o m ite t 
W ykonawczy określa tę wojnę 
jako „ok ru tn ą , agresywną w oj 
nę przeciwko narodow i m a la r­
skiemu, walczącemu o swe 
prawa demokratyczne i  w o l­
ność narodową“ .

D eklaracja  m ów i o niszcze­
niu  w si m a la jsk ich , o m ordo­
waniu kob ie t i dzieci, o w trą ­
caniu do w ięzień tys ięcy lu ­
dzi.

Początek w o jny  na M ala­
jach —  stw ierdza deklaracja 
—  b y ł aktem  zbro jne j agre­
s ji przeciwko robotn ikom , chło 
pom i  m iłu jącem u wolność na

rodow i m alajskiem u. K o n ty ­
nuowanie te j w o jny  leży je dy ­
nie w  in teresie monopoli cy­
ny i  kauczuku.

K o m ite t W ykonawczy Kom u 
n is tyczne j P a r t i i A n g lii pod­
kreśla, że św iętym  obowiąz­
k iem  narodu b ry ty jsk ieg o  je s t 
poparcie narodu m alajskiego i 
podjęcie w a lk i o zaprzestanie 
w o jny. W ojna przeciwko na­
rodow i m ala jsk iem u stanow i 
groźbę dla pokoju powszechne 
go.

D eklarac ja  kończy się ape­
lem do wszystkich robotn ików , 
aby uczyn ili wszystko, co w 
ich mocy w  celu położenia kre 
su te j ba rba rzyńsk ie j ko lon ia l 
ne j wo jn ie , w  celu uznania 
praw a narodu m ala jskiego do 
niepodległości.

U tw orzen ie  S ekre ta ria tu  F ro n tu  
Narodowego N iem iec 

D em okra tycznych
B E R L IN  (P A P ). Sekre­

ta r ia t  N iem ieckiego K ongre­
su Ludowego p rz y ją ł uchwa­
łę o u tw orzen iu  sekre ta ria tu  
F ro n tu  Narodowego Niem iec 
Dem okratycznych.

S ekre ta ria t opiera się na 
decyzjach I I I  N iem ieckiego 
Kongresu Ludowego w yb ra ­
nego w  wyborach powszech­
nych i  na m anifeście N iem iec­
k ie j Rady Ludow ej o F ro n ­
cie Narodowym .

Jednocześnie —  stw ierdza u- 
chwała —  uwzględnione będzie 
żądanie kom ite tów  ludowych 
w a lk i o jedność i  sp raw ied li­
w y pokój przekszta łcenia ich 
w  ko m ite ty  F ro n tu  Narodo­
wego N iem iec Dem okratycz- 

.nych.
Powyższą uchwałę podpi­

sali przedstaw icie le sekre­
ta r ia tu  N iem ieckiego Kongresu 
Ludowego, Socja listycznej P a r­
t i i  Jedności (S E D ), przedsta­
w icie le U n ii Chrzęści jańsko- 
Dem okratycznej, p a r t i i  lib e ra l­
no - dem okratycznej, N iem iec­
kich W olnych Zw. Zawodo­
wych, p a r t i i narodowo-demo- 
kra tyczne j, p a r t i i chrześcijań­
sko - dem okratycznej i  p a r ti i 
demokratyczne - ch łopskie j.

Uchw ała odbiła się szero­
k im  echem w N iem ieckie j Re­
publice D em okratycznej. W
w ie lu  m iejscowościach b. ko­
m ite ty  N iem ieckiego K on­
gresu Ludowego zosta ły
przekształcone w ko m ite ty  
F ro n tu  Narodh-w ego. Człon­
kow ie tych  kom ite tów  w yra ­
żają zdecydowaną wolę wspól­
ne j w a lk i o rea lizację  słusz­
nych p raw  narodu niem ieckie­
go do odbudowy jedności N ie ­
miec i  u trw a le n ia  pokoju.

D Z IŚ  W  N U M E R Z E :
T A D E U S Z  S A P O C lN S K I —  

U sp raw n ien ie  do ku m enta ­
c ji tech n iczn e j w ażnym  
prob lem em  gospodarki na 
rodo w ej.

B . B O R Y S O W  — Śm iała  
k ry ty k a  i s am o kry tyka  
źród łem  siły  p a r t ii  bol­
szew ików .

J. S TA R E C  — T y d z ień  na 
aren ie  św iata .

W IT O L D  K U C Z Y Ń S K I — 
Tw ó rcza  In ic ja ty w a  ra ­

c jon a liza to rów  „S o lva y ‘u ‘*.
W . A N T O N O W  — W  pod­

z iem nych  pałacach m etro  
m oskiew skiego.
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/D ecydu ją  fa k ty
D eleg a t rad z ie c k i do R ady Bez 

pieczeństw a O N Z  — M a lik  — o- 
puścił posiedzenie R ad y na m a k  
protestu  p rzec iw ko  obecności 
w śród je j  członków  delegata k l i ­
k i  k nom in tan gow sk ie  j , Czanga.

W n iosek  de legac ji rad z ie c k ie j 
w s k a zyw a ł je d y n e  słuszne roz­
w iązan ie  parad oksa lne j sy tu ac ji, 
k tó ra  pow stała  w  Radzie B ez­
p ieczeństw a po p ierw sze—w  w y ­
n ik u  ob jęcia  fa k ty c z n e j w ład zy  
w  Chinach p rzez R ząd lu d o w y ,  
po drug ie  — w  w y n ik u  uznan ia  
tego rządu  i z e rw a n ia  stosun­
k ó w  z b. r z ą 5 'm  Czang K ai-sze- 
ka  przez p ięc iu , w  ty m  dwóch  
stałych członków  R ad y: Z w ią ­
ze k  R ad ziecki i W ie lk ą  Brytanię.^  
W niosek rad z ie c k i dom agał się 
natychm iastow ego usunięcia o- 
sobnika k tó ry  nie rep re ze n tu je  
nikogo i  k tó reg o  obecność w  
R adzie jes t b ezp raw iem .

A b y  storpedow ać w n iosek ra ­
dzieck i, p rzed s taw ic ie l k u o m in -  
tangow ski, ko rzys ta ją c  z fa k tu , 
że o b ją ł Tankcję ko le jn eg o  p rze ­
wodniczące go, po staw ił pod gło­
sowanie s vój w łasny  w niosek, 
m ający  na celu przesunięcie te r ­
m in u  dys lu is ji n ad  w n iosk iem  
rad z ie c k im  na ,»specjalne posie­
dzenie“  R ady.

I  tu  zasaedł fa k t  bardzo cha­
ra k fery s tyc  cny. Z a  w n iosk iem  
ty m  głosow ały m . in . dw a p a ń ­
stwa, A n g lia  i  N o rw e g ia , k tó re  
u zn ały  C h iń sk i R ząd L u d o w y . 
Jeden z głosów oddał sam na 
s ieb ie ... za in tereso w any „d e le ­
gat“  — Czang.

F a k t , źe państw a k a p ita lis ty c z­
ne ła m ią  n iew ygodne im  własne  
zobow iązania, n ie jes t d la n ik o ­
go ta je m n ic ą . A le  ta k  szybkie , 
n iem a l n a z a ju trz  po uzn an iu  
rząd u  C h in  L u d o w yc h , łam anie  
ty c h  zobow iązań — przede wszyst 
k im  przez W ie lk ą  B ry ta n ię  —  
nie  m a  precedensu w  h is to rii 
stosunków  m iędzynarodow ych . 
I  jeszcze ra z  dem askuje  k rę te , 
obłudne, dw u lico w e  m eto dy  po­
l i t y k i  zagran iczne j i  d y p lo m ac ji 
ty c h  państw .

Jednakże d ecydu ją  n ieo d w ra ­
calne fa k ty .

I  te  sam e fa k ty , k tó re  przesą­
d z iły  o uzn an iu  zw yc ięs tw a  chiń  
sk ie j re w o lu c ji, przesądzą o 
zw ycięstw ie  słusznej sp raw y na  
aren ie  d y p lo m atyczn e j, na  a re ­
n ie  R ady B ezp ieczeństw a. Z .A .

Dziki terror policji Mocha wywołał 
głębokie oburzenie we Francji

1 1 0  robotników  
aresztowała policja 

na Sycylii
R ZYM . (P A P ). Jak  podaje 

„U n ita “ , w  tych  dniach doszło 
na S ycy lii do nowych rep res ji 
po licy jnych .

Podczas wiecu w  m iejscowo­
ści V a lle lunga  robo tn icy  ro l­
n i postanow ili zająć leżącą od­
łogiem  ziemię w ielkoobszarni- 
cza i  rozpocząć na n ie j pracę.

V / tym  czasie do V a lle lun - 
r?. p rzyb y ły  silne oddzia ły po- 
Peji, siejąc te rro r wśród łudno-

Areazlowano 110 robotn ików  
r  Cnych.
Zwycięstwo robotników 

zakładów „Ommir“
R ZY M . (P A P ). N ieug ię ta  

postawa robo tn ików  zakładów 
m eta lurg icznych „O m m ir“  ̂ w  
Rzym ie, k tó rz y  przez 50 dn i o- 
kupow ali fab rykę , zakończyła 
sio ich pe łnym  zwycięstwem.

R obotn icy fa b ry k i uzyska li 
r- iy c h m ia s tó w ą  w yp ła tę  zale­
g łych należne i  ci, w ym o g li o- 
t\Tarcie zakładów oraz stopnio 
we przy jm ow anie  do pracy 
zwolnionych robotn ików .
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w yzw olenia F ra n c ji spod ja rz ­
ma barbarzyństw a faszystow ­
skiego“ .

Po podkreśleniu, że b ru ta l­
ne i  skandaliczne wysiedlenia 
Polaków sp rzy ja ją  antydem o­
kra tycznym  knowaniom  faszy­
stowskich band Andersa w  
chw ili, gdy m in . Schuman w y ­
jechał do N iem iec, aby poro­
zumieć się. z rea kcy jn ym i przy  
wódcami m arionetkowego rzą ­
du pragnących odwetu N iem iec 
zachodnich, rezo lucja  s tw ie r­
dza:

„P row okacje  po licy jne  wcho 
dzą w  ram y ukartowanego p la ­
nu sabotowania stosunków han 
dlowych i  dyp lom atycznych z 
Polską. T ym  samym stanowią 
one a k ty  zbrodniczego spisku 
im peria lis tów  przeciwko poko­
jo w i“ .

B iu ro  Polityczne potępia 
k ro k i podjęte przez rząd fra n ­
cuski jako „c iężką obrazę w  
stosunku do Polski, tra d y c y j­
nego sprzym ierzeńca F ra n c ji“  
i jako „abso lu tn ie  sprzeczne z 
interesem F ra n c ji“ .

W  zakończeniu B iu ro  wzyw a 
w szystkich pa trio tów , demo­
k ra tó w  i  b. członków Ruchu 
Oporu, aby p rzy łą czy li się do 
pro testów  w  obronie p rzy ja źn i 
francusko - po lsk ie j, n iezaw i­
słości i  pokoju.

B R U K S E L A  (P A P ). Jak do- 
no sząz  Paryża, Federacja N a ­
uczycie lstwa Francuskiego, 
wchodząca w  skład CGT, opu-

b likow ała  następujący p ro test 
przeciw  prześladowaniom Po­
laków  we F ranc ji.

„Nauczycie le i  pro fesorzy 
francuscy, zrzeszeni w  Fede­
ra c ji Nauczycie lstwa CGT, 
składa ją na jbardz ie j energicz­
ny p ro tes t przeciw  zarządze­
niom po licy jnym , podjętym  
przez rząd francu sk i wobec o- 
byw a te li po lskich oraz prze­
ciwko rozw iązaniu o rgan izacji 
polskich, m. in. Zw iązku N a­
uczycielstwa Polskiego. W  ak­
c ji te j w idz im y  w yraźną ten ­
dencję rządu do zapewnienia 
w p ływ ów  faszystow skich w  ło ­
nie. im ig ra c ji po lsk ie j oraz do 
zadania ciosu odwiecznej p rzy  
ja źn i m iędzy F ranc ją  i  Po l­
ską.

Federacja Nauczycie lstwa 
CGT skierow ała do Zw iązku 
N auczycie li Polskich zapewnie­
nie swej ca łkow ite j solidarno­
ści. Poza ty m  Federacja s tw ie r 
dza, że podejm ie niezbędne kro 
k i dla przeciw staw ienia się 
szkodliw ym  dla naszego naro­
du skutkom  tych  reakcyjnych 
zarządzeń w ładz wobec im ig ra  
c ji po lsk ie j“ .

Szykany wobec Polaków 
wstępem do akcji 

antyrobotniczej
Nowa fa la  prześladowań Po­

laków  we F ra n c ji w yw o ła ła  
głębokie oburzenie w  szero­
k ich kołach francu sk ie j op in ii 
publicznej. „H u m a n ité “  pisze:

K uom in tangow scy b a n k ru c i 
w erbu ją  w  zach. B e r lin ie  N iem ców 
do w o jsk  fra n cu sk ich  w V ie tnam ie

Zachodnie sektory B e r l i­
na s ta ły  się spelunką w e r­
bunkowo -  przem ytn iczą faszy­
zmu. A genci K uom in tangu 
pod tro s k liw ą  opieką am ery­
kańskich -władz okupacyj­
nych prowadzą bezczelny wer 
bunek h itle ro w sk ich  ochotni­
ków do w a lk  przeciwko naro­
dowi vie tnam skiem u.

D zienn ik „Neues Deutsch­
land“  pisze, że k ie ro w n ik  tzw. 
kuom in tangow skie j „m is j i w o j­
skowej“  w  zachodnim B e r l i­
nie, p u łko w n ik  Siu H i, je s t jed 
nym  z g łównych organ iza torów  
przem ytu niem ieckiego „m ięsa 
arm atn iego“  do południowo- 
wschodniej A z ji.  P u łkow n ik  
S iu, k tó ry  ukończył swego 
czasu akademię w o jskow ą w  
S a in t p y r  pod Paryżem , od 
dawna b y ł w  b lisk ich  stosun­
kach z w o jskow ym i w ładzam i 
fra n cu sk im i we F rohnau pod 
Berlinem . Obecnie toczy on 
p e rtra k ta c je  z fra n cu sk im i o f i ­
ceram i w  spraw ie werbowania 
niem ieckich ochotm ków do 
w a lk  w  V ie tnam ie. P u łkow n ik  
Siu w erbu je  również byłych

oficerów  W ehrm achtu, k tó rzy  
kiedyś s łu ży li w  Chinach , do 
tworzonego przez niego „n ie ­
mieckiego legionu do w a lk i z 
czerwonymi C h inam i“ .

G łówna kw a te ra  pu lkow n i - 
ka  Siu zna jdu je  się w  sekto­
rze am erykańskim , w  okr~gu 
Dahlem, dokąd również prze­
niesiony został kuom intangow - 
ski „ko n su la t“ , k tó ry  re je s tru ­
je  ochotników do w a lk  w  połud 
niowo-wschcdniej A z ji.

„Neues Deutsehland“  pisze w 
kom entarzu do te j wiadomości, 
„Zbrodnicze m achinacje agen­
tów  K uom in tangu w  zachod­
n im  B e rlin ie  są ściśle skoordy­
nowane z p lanam i am erykań­
skiego i francusk iego im "'- 
lizm u. Podobnie ja k  ong'ś b ia ­
łogw ardziści, ta k  obe-me aman­
ci zbankn ifow a"ego  Ć z-n g  K a i- 
szelca podżegają za g ran icą  do 
w o jny  przeciwko w łasnej o j­
czyźnie. Już czas m jw y ż ^ z ” ,
aby przepędzić tych a g e n t'w  
nie tv 'k o  z B e rlina , ale w  ogó­
le z N ienvęc“ .

I I .  P O D K O W Ić S K I

O kruc ieństw a  żo łn ie rzy  
fra ncu sk ich  wobec C hińczyków  

V ie ïnam ie

Masy pracirące  
potępiają m ord

Modenfepolicyjny w

f t . M a a i J 'A - L i L O f l

W

P E K IN  (P A P ). Agencja_No­
wych Chin o trzym a ła  pismo 
od prezydium  K o m ite tu  Chiń­
skiego w  północnym  V ie tna- 
m ie, donoszące o niesłychanych 
okrucieństwach, ja k ich  dopusz­
czają się wo jska francuskie  
wobec ludności ch ińsk ie j w  
V ie tnam ie.

Przedstaw iciele K om ite tu  
spraw dzili na m iejscu szcze­
gó ły  bestialskiego zachowania

się żo łn ie rzy  wpbec Chińczy­
ków, zam ieszkujących dwie 
wsie w  północnym  V ietnam ie. 
Ponad 100 żo łn ie rzy fra n cu ­
skich w ta rg nę ło  do tych w s i i 
znęcało się okru tn ie  nad bez­
bronną ludnością.

Pismo podkreśla, że w  k i l ­
ku  wsiach żołnierze francuscy 
zam ordowali Chińczyków oraz 
podpa lili ich  domostwa.

T e rro r po licy jn y , up raw ia ­
ny wobec Polaków, ma na ce­
lu  przygotow anie „pom yślne j 
a tm osfe ry“  d la  ogólnej akc ji 
an tyrobo tn icze j. Uderza się 
na jp ie rw  w  cudzoziemców, by 
potem kontynuować akcję w 
stosunku do Francuzów.

„L ib e ra tio n “  podkreśla, że 
akc ja  policyjna-, skierowana 
przeciwko Polakom, żywo p rzy  
pom iną operacje p o lic ji V iehy 
z udziałem gestapowców. „ L i ­
be ra tion “  ostro potęp ja rząd 
fra n cu sk i za sabotowanie sto­
sunków handlowych z Polską.

B R U K S E L A - (P A P ). Jak 
donoszą z Paryża, dziennik 
„Ce S oir“  omawia ca łokszta łt 
stosunków gospodarczych po l­
sko - francusk ich  i  dochodzi 
do ko n k lu z ji, że gospodarka 
F ra n c ji tra c i 40 m ilia rdów  
frankó w  z powodu an typo l­
skie j p o lity k i rządu fra n c u ­
skiego, k tó ry  n ie  chce wszcząć 
rokowań w  spraw ie odnowie­
nia rocznego uk ładu  handlo­
wego m iędzy Polską a F ran - 
cją. „

N a łam ach „ITum anite  
P ie rre  Courtade kom entu je  
decyzję rządu francuskiego w 
spraw ie nie wszczęcia roko ­
wań odnośnie odnowienia po l­
sko - francusk ie j rocznej um o­
wy handlowej.

Courtade zaznacza, że rząd 
francusk i system atycznie m ą­
c ił atm osferę w  stosunkach 
między F rancję  a Polską, aby 
później m ieć pre tekst do przer 
wania w ym iany handlowej.

Rząd francu sk i posłusznie 
spełnia rozkazy W aszyngtonu. 
Opracował on swoją w łasną 
„techn ikę  sabotażu,“ , k tó ra  
zastosowana została rów nież 
na odcinku sto-Tuków  handlo­
wych m iędzy F ranc ją  a Pol­
ską.

Protest Zw. InwoUdów 
i Zw. Zaw. Dziennikarzy 

RP
P rezyd ium  Rady Naczelnej i 

Zarządu Głównego Zw. In w a ­
lidów  W ojennych RP, na po­
siedzeniu nadzwyczajnym  l i ­
ch w a liło  rezo lucję p ro te s tacy j­
ną w  zw iązku z bezprzykład­
nym te rro re m  w ładz fra n cu ­
skich wobec Polaków we F ra n ­
c ji, w yraża jącym  się in . w 
rozw iązaniu Z w. Inw a lidów  Wo 
jennych we F ra n c ji.

Zarząd G łówny Zw. Zaw. 
D zienn ika rzy R.P. p rz y ją ł u- 
c liwałę, w  k tó re j stw ierdza 
m. in .:

P ro testu jąc przeciwko te j he 
cy an typo lsk ie j, hańbiącej je j 
in ic ja to rów  i  rea liza to rów  —  
pro testu jąc przeciwko bezpraw 
nemu zaaresztowaniu »red. M ie ­
czysława B ibrow skiego —  uczę 
stn ika  Ruchu Oporu-, akredyto­
wanego w  P aryżu p rzedstaw i­
ciela PA P , oraz l i te ra tk i M a rii 
Jaroehowskiej, redaktora  „G a ­
zety P o lsk ie j“  w  P aryżu  —  Za 
rząd G łówny Zw iązku Zawodo­
wego D zienn ika rzy RP podkre­
śla, że dziennikarstw o polskie, 
podobnie ja k  cala op in ia  polska 
doskonale odróżnia bohaterski 
lud F ra n c ji zw iązany nierozer­
walną p rzy jaźn ią  z Polską od 
m arshallow skiego rządu pp. B i 
dau lt i  Mocha.

V / rezo luc ji te j czytam y 
m. in .:

Członkowie Zw iązku In w a li­
dów W ojennych we F ranc ji, 
polscy in w a lid z i w o jenn i — to 
ludzie przepo jen i p rzy jaźn ią  
dla w ie lk iego ludu francusk ie ­
go, to  demokraci, b y l i członko­
wie Ruchu Oporu. F rancuskie 
krzyże wojenne zdobią p iers i 
tych  bo jow ników , k tó rz y  ja k  
kol. inw a lida  w o jenny konsul 
po lski w  L ille , Szczerbiński, 
spotwarzeni zosta li przez p o li­
cję Mocha.

Szerokie rzesze inw alidów

wojennych są przeświadczone 
o p rz y ja ź n i i  wspólnocie in te ­
resów, ja k ie  łączą je  z szeroki­
m i m asam i społeczeństwa fra n  
cuskiego, pragnącego pokoju i  
pokojowej w spółp racy m iędzy 
narodami.

D e k re t P rezyd iom  Rady 
Najwyższej ZSRR o karze śm ie rc i 
za zdradę, szpiegostwo i  dywersję

Togliatti u prez) denta 
Einaudi

R ZY M  (P A P ). —  Po o fic ja ł 
nym  przy jęc iu  d ym is ji z rąk  
dotychczasowego p rem ie ra  de 
Gasperi‘ego, prezydent W łoch 
E inaudi przeprow adził szereg 
rozmów z przedstaw icie lam i 
poszczególnych p a rtii.

Z ram ien ia  W łosk ie j P a r t ii 
K om unistycznej w  rozm owie 
z prezydentem  w z ię li udzia ł 
sekretarz generalny p a r t i i —  
T o g lia tt i i  senator Scoccimar- 
ro.

T o g lia tt i zapow iedzia ł •—■ po 
zakończeniu rozm owy z E inau- 
dim, —• że P a rtia  K om u n is ty ­
czna wydia specja lny kom uni­
k a t na tem at samego kryzysu  
gabinetowego.

Sekretarz p a r t i i soc ja lis ty ­
cznej Nenni ośw iadczył, że po­
zostawienie w  p rzysz łym  rzą ­
dzie, dostatecznie ju ż  skompro 
m iłowanych praw icow ych po­
lity k ó w  spowoduje dalszą de­
presję ekonomiczną, w zrost 
bezrobocia oraz zaostrzenie się 
w a lk i o clileb i  pracę.

Strajk urzędników  
samorządowych 

w Indiach
B O M B A J. (P A P ). W  mieś­

cie H a jdarabad zastra jkow ało 
przeszło 15 tysięcy urzędn i­
ków samorządu, k tó rz y  doma­
ga ją się m. in. wprowadzenia 
postępowego ustawodawstwa 
pracy i  położenia kresu rep re ­
sjom wobec dem okratycznych 
działaczy związkowych.

Około 4 tysięcy robotn ików  
zakładów w łókienniczych og ło­
siło s tra jk  solidarnościowy.

W  zw iązku ze s tra jk iem  H a j 
dernbad zosta ł za ję ty  przez 
oddzia ły wojskowe.

PR AG A. (P A P ). Jak dono­
si agencja Telepress z New 
Delhi, demokratyczne organiza 
cje młodzieżowe w  Ind iach za 
m ie rza ją  ogłosić dzień 24 s ty ­
cznia 1950 roku  —  dniem p ro ­
testu przeciw ko niewolniczej 
kon s ty tu c ji, k tó ra  o fic ja ln ie  
wejdzie w  życie 26 stycznia 
1950 r.

M O S K W A  (P A P ). Agencja 
Tass og łos iła  następujący ko­
m un ika t:

W skutek nap ływ ających z 
Republik Zw iązkowych oraz od 
zw iązków zawodowych, o rga­
n izac ji chłopskich i  działa-, 
czy k u ltu ry  wypow iedzi w  
spraw ie konieczności zm iany 
dekretu, znoszącego karę 
śm ierci w  ten  sposób, aby de­
k re t nie do tyczył zdra jców  o j­
czyzny, szpiegów oraz dywer- 
santów, P rezydium  Rady N a j­
wyższej ZSRR postanaw ia:

1) Dopuścić stosowanie ka ­
ry  śm ierc i, jako najwyższego.

w ym ia ru  k a ry , wobec zd ra j­
ców ojczyzny, szpiegów i  dy- 
wersantów, —  jako w y ją tk u  
od postanowień, dekretu z 26 
m aja  1917 rok it znoszącego 
karę śmierci.

2) Nadać dekretow i n in ie j­
szemu moc obowiązującą z 
dniem jego ogłoszenia.

Przewodniczący Prezydium  
Rady N ajw yższe j ZSRR

(— ) Szwernik
Sekretarz P rezydium  Rady 

N ajw yższe j ZSRR
(— ) G orkin

M oskwa, 1? efyęiepip 1 Q.nf) 
roku.

W ładze fiń s k ie  św iadom ie 
ukryw a ją  zb rodn ia rzy  w o jennych

Depesza CRZZ do 
Zw. Zawodowych 

A lbanii
W  zw iązku z czw artą  rocz­

nicą prok lam ow ania A lb ań ­
skie j R epub lik i Ludowej, Cen­
tra ln a  Rada Zw iązków  Zawo­
dowych przesła ła  do U n ii Ge­
nera lne j Zw. Zaw. A lb a n ii de­
peszę następującej treśc i:

„W  dniu św ięta A lb an ii, W 
czw artą  rocznicę proklam ow a 
nia b ra tn ie j A lbańsk ie j Repu­
b lik i Ludowej, przesyłam y 
W am w  im ien iu  po lsk ie j k la ­
sy robotn icze j, zorganizowa­
nej w  zw iązkach zawodowych 
— . gorące pozdrow ienia i  ży­
czenia pomyślnego wykonania 
.planu ¿-letn iego oraz ja k  n a j­
w iększych osiągnięć na drodze 
budowy podstaw socjalizm u i  
wzmocnienia obozu pokoju i  
postępu w  walce przeciw  
podżegaczom wojennym  i  p ro - 
w okatorsk im  agentom T ito “ . .

S ZTO K H O LM  (P A P ). Prasa 
fińska  donosi, że kom is ja  
spraw zagranicznych p a rla ­
m entu fińsk iego  odbyła posie­
dzenie, na k tó ry m  rozważano 
osta tn ią  notę rządu radzieckie­
go w  spraw ie uk ryw an ia  _ w  
F in la n d ii przestępców w o jen­
nych.

Jak donosi dziennik „T yokan  
san Sanomat“ , na posiedzeniu 
ustalono, że rząd Fagerholn ia 
uw o ln ił 6 przestępców w o jen­
nych w  roku  1949 i  przez ca­
ły  rok  aresztował ty lk o  jedne­
go. Ustalono także że około 
2/3 osób, w ym ienionych w  spi­
sie rządu radzieckiego, f ig u ro ­
wało już  w  spisach dostarczo­
nych poprzednio rządow i f iń ­
skiemu. K om is ja  przesłuchała 
m in is tra  spraw  w ew nętrz­
nych Simońena i  b. kom endan­
ta  p o lic ji państwowej Tuom i- 
nena, k tó ry  podkreś lił, że w y ­
dawanie przestępców w o jen­
nych uleg ło  znacznemu zaha­
m owaniu od jes ien i 1947 r., 
gdy sprawę przekazano kom -

petencji m in is tra  spraw zagra­
nicznych Enkęla. Jesienią 1948 
r. m in is ters tw o spraw  zagra­
nicznych zaw iadom iło po lic ję, 
że Rada Państwa postanow iła 
zaprzestać aresztowań prze­
stępców wojennych.

Jak w yn ika  z in fo rm a c ji o- 
trzym anyeh przez „Tyokansan 
Sanomat“ , po ogłoszeniu no­
ty  radzieck ie j w ie le osób zbie­
gło z F in la n d ii do Szwecji, ko ­
rzysta jąc z pomocy k ó ł reak­
cyjnych, a przede w szystkim - 
z pomocy b. członka fiń s k ie j 
p a r ti i faszystow skie j Ik la .

Po ogłoszeniu n o ty  radziec­
k ie j po lic ja  w  mieście Vasa 
zniszczyła spisy przestępców 
wojennych, sporządzone jesz­
cze w  1946 r . P o lic ja  dz ia ła ­
ła  n iew ą tp liw ie  na polecenie 
władz centra lnych.

„Is tn ie je  poza ty m  w iele do­
wodów —  pisze „Tyokansan 
Sanomat“ , że fiń s k ie  władze 
państwowe czynią wszystko, 
by przestępcy w o jenn i m og li 
uniknąć odpowiedzialności“ .

Przywódcy TUC « tra c il i zawianie 
ang ie lsk ich  mas ro b o tn iczych

Prasa brytyjska o wynikach konferencji 
kom itetów wykonawczych Zw. Zaw.

ry z u ją  z W am i i  z Waszą 
spraw ied liw ą walką.

N iech ży je  m iędzynarodowa 
solidarność k lasy  robotn icze j.

Rezolucja Włoskiej
Konfederacji Pracy

R Z Y M  (P A P ) —  „U n ita “  o-
g łos iła  teks t rezo luc ji, uchwa­
lone j przez egzekutywę W łos­
k ie j K on fede rac ji Pracy.

Rezolucja stw ierdza m. in .:
E gzekutyw a K on fede rac ji 

P racy proponuje pa rtiom  i  u- 
prupowaniom  dem okratycznym  
oraz w szystk im  obywatelom  
w łosk im  podjęcie wspólnej i 
zdecydowanej akc ji celem nie­
dopuszczenia do tego, aby k ra j 
zosta ł znowu zbroczony k rw ią  
bezbronnych robotn ików .

K onfederacja  P racy w ypo­
w iada się za opracowaniem 
wspólnego p rogram u a k c ji dla 
obrony wolności dem okra tycz­
nych i zw iązkowych craz ^za- 
pewnienla narodow i spokoju. 
P rogram  ten m usi stworzyć 
m ożliwości rozw iązyw ania
wszelkich k o n flik tó w  spolecz- 
ry c h  zgodnie z, konsty tuc ją , o- 
r ... z w ykluczyć ja kąko lw iek  bez 
prawną in terw encję p o lic ji i 
L i  vawe represje rządowe.

Oburzenie ludnoSci 
włoskiej

N a terenie całych W łoch w 
m iastach odbywają się w  da l­
szym ciągu wiece p ro te s tacy j­
ne przeciw  masakrze w  Mode­
mie. Rada M ie jska w  M edio la­
nie, składająca się z w iększo­
ści saragatowców i  chrześci­
jańsk ich  dem okratów, p rze rw a­
ła  —  na wniosek opozycji —  na 
5 m in u t posiedzenie dla ucz­
czenia pamięci trag iczn ie  zm ar
}y C lł.

Do licznych m an ifes tac ji do­
szło również w  w ie lu  m iastach 
na po łudniu k ra ju .

Posiedzenie Sejm owej K om is ji 
Planu Gospodarczego i  B udżetu

D n ia  11 styczn ia  b r. od b y ło  się posiedzenie Sejm owej K o - 
m is ii F lanu  G ospodarczego i  B udżetu  po d  p rzew odn ic tw em  
tow * posła P op ie la  (P Z P R ) ,  na k tó re j rozp a tryw a ne  b y ły  
budże ty  na ro k  1550: P rezyden ta R P  i  R a d y  Państwa, Sejmu 
U staw odaw czego o raz N a jw yższe j Iz b y  K o n tro li.

padkach N IK  b ra ła  czynny u- 
dzia ł w  organ izow aniu kursów  
przeszkolenia inspektorskiego.

W  pos:edzeniu w z ię li udzia ł 
m. in .:  prezes N IK  tow. Jóź- 
w iak, szef K a n ce la r ii C yw ilne j 
Prezydenta tow . m in . M ija ł,  
w icem in. Skarbu dr. K urow sk i, 
szef K an ce la rii Sejmu dr. B is ­
kupsk i, dyr. B iu ra  W ykonaw ­
czego K o m is ji Specja lnej dr. 
W a law sk i.

O m aw iając budżety P rezy­
denta RP i Rady Państwa po­
seł K ró l (Z S L ) s tw ie rdz ił, że 
w yd a tk i budżetowe w  porówna 
n iu  do roku 1949 u leg ły  zrnniej 
szeniu, co świadczy o ich stab i­
liz a c ji i  tendencji do dalszego 
oszczędzania. Budżet K om is ji 
Specja lne j nie w ykazuje zw ięk­
szenia sum budżetowych. W  dy 
skus ji podkreślono, że om awia­
ne budżety mogą być wzorem 
dla innych budżetów.

R efe ren t budżetu Najwyższe j 
Izby  K o n tro li poseł Czechowicz 
(S D ) podkreś lił poważne us­
p raw n ien ia  w  k o n tro li społecz­
nej p rzy  radach narodowych. 
Odnośnie k o n tro li resortowej 
N a jwyższa Izba K o n tro li, b io­
rąc pod uwagę dotychczasowe 
doświadczenia, u s ta liła  je dn o li­
ty , obow iązujący p lan k o n tro li 
dla w szystkich B iu r  K o n tro li 
w m in is ters tw ach i  podległego 
im  apara tu  kontro lnego.

W  celu podniesienia poziomu 
k w a lif ik a c ji apa ra tu  ko n tro li 
resortow ej, w  n iektó rych  w y-

U dzie la jąc w yjaśn ień , prezes 
N IK  tow. Jóźw iak s tw ie rdz ił, 
iż w u s tro ju  D em okrac ji Ludo­
wej s ty l p racy całej ko n tro li 
m usi być zm ieniony i przystoso 
w any do potrzeb państwa dą­
żącego do socjalizm u. Inspekto­
rzy  N IK  pow inn i przygotować

się do tego zadania społecznie, 
po lityczn ie  i  fachowo, by móc 
sprostać ta k  w ie lk im , postawio 
nym  przed N IK  zadaniom.

♦
W  dniu 13 bm. Sejmowa K o ­

m is ja  Planu Gospodarczego i  
Budżetu obradowała nad p re ­
lim ina rzem  budżetowym  P re­
zydium  Rady M in is tró w  na 
ro k  1950. Obrądom przewod­
n iczy ł poseł Popiel (P Z P R ).

W  posiedzeniu, poza człon­
kam i K o m is ji, w z ię li udz ia ł 
w iceprem ier K o rzyck i, w ice­
m in is te r Skarbu -—■ K urow sk i 
oraz przedstaw icie le P rezy­
dium  Rady M in is trów .

Rada Narodowa w G órznie  
om awia rozw ó j sp ó łdz ie ln i 

p ro d u kcy jn e j im . L. W aryńskiego
W iceprem . K orzycki w ziął udzia ł w obradach

W  Górznie (pow. ga rw o liń - 
sk i) odbyło się plenarne po­
siedzenie G m innej Rady N a ro ­
dowej. Obok pełnego składu 
radnych w  posiedzeniu uczest­
n iczy li rów nież: wicepsemier 
Rządu RP A n to n i K orzyck i, 
oraz wojewoda warszawski —  
L. Dura.

W iceprem ier K o rzyck i żywo 
in te resow ał się przebiegiem 
obrad, pracam i samorządu 
gminnego oraz rozw ojem  p ierw  
szej w  powiecie ga rw o lińsk im  
spółdzie ln i produkcyjne j im . L . 

I W aryńskiego w  Głoskowie,

zna jdującej się w  granicach 
wspomnianej gm iny.

Spółdzielnia p rodukcyjna im . 
L. V.ia:*7ńskiego w  Głoltkowie 
roku je  ja k  na jlepszy rozw ój. 
W zniesione niedawno budynki 
mieszkalne już  zrad io fonizo- 
wano, a obecnie trw a ją  in ten ­
sywne prace nad e le k try fik a ­
c ją  spółdzielni. Zdobywa ona 
sobie rów nież wśród okolicz­
nych chłopów coraz powszech­
niejsze uznanie, jako na jlep ­
szy p rzyk ład  wyższości gospo­
darstw a spółdzielczego nad ka 
p ita iis tyczn ym  gospodarstwem 
indyw idua lnym .

D elegac’a ZS R R  żąda 
usunięcia d e ’egaïa 

K u om in tang u  z Rady  
Bezpieczeństwa

¿(Uk o ń c z e n ie  z e s t r

czenia z Rady Bezpieczeństwa 
przedstaw icie la kuom intangow  
sinego.

Bezprawny wniosek 
przedstawiciela 
Ilucmintangu

Po oświadczeniu M a lika  
przedstaw icie l Kuom in tangu, 
k tó ry  przewodniczył obradom, 
us iłu jąc  odroczyć dyskusję nad 
wnioskiem  radzieckim , zapro­
ponował, by rezo lucja  radziec­
ka rozpatrzona b y ła  na „spe­
c ja lnym  posiedzeniu“  Rady Bez 
pieczeństwa.

Przedstaw icie l ZSRR w ypo­
w iedz ia ł się przeciwko t e j . p ro ­
pozycji, oświadczając, że sprze 
c iw ia  się w sze lk im  wnioskom  
osoby, k tó ra  n ikogo nie repre­
zentuje w  Radzie Bezpieczeń­
stwa. M a lik  dodał, że delega­
cja  ZSRR uważa za n iem ożli­
we zwołan ie przyszłego posie­
dzenia Rady pod przewodnic­
twem  delegata, k tó ry  nikogo 
nie reprezentu je , k tórego pozo­
stanie w  Radzie Bezpieczeń­
stwa je s t bezprawne.

Delegat kuom intangow ski, 
w yko rzys tu jąc  fa k t,  że jes t 
przewodniczącym poddał swój 
wniosek pod głosowanie.

Popaidi go przedstaw icie le 
St. Zjednoczonych, A n g lii,  
F ra n c ji, N o rw eg ii, K uby, E k ­
wadoru i  E g ip tu . P rzedstaw i­
ciel In d ii w s trzym a ł się od glo  
su.

Delegacja ZSRR 
nie weźmie udziału 
w parodii obrad

Po głosowaniu M a lik  oświad 
czy i, że delegacja radziecka 
nie może się zgodzić z p rzy ję ­
ty m  postanowieniem . Prowadzę 
nie obrad z udzia łem  i pod prze 
wodnictwem  kuom intangowca— 
pow iedzia ł przedstaw icie l
ZSRR —  byłoby parodią.

Jako przedstaw icie l ZSRR 
nie mogę brać udzia łu  w  pracy 
Rady Bezpieczeństwa dopóty 
dopóki przedstaw icie l kuom in­
tangow ski nie będzie usunięty 
z je j składu. K ie ru ją c  się ty ­
m i m otyw f.m i opuszczam po­
siedzenie Rady Bezpieczeń­
stwa.

Po powyższym oświadczeniu 
M a lika  większość Rady bez 
glosowania postanow iła p rze r­
wać posiedzenie i  rozpatrzeć 
propozycję ZSRR na następ­
nym  posiedzeniu.

L O N D Y N  (P A P ). W iększość 
dzienników b ry ty js k ic h  ocenia 
w y n ik i czw artkow e j k o n fe re n ­
c ji kom ite tów  wykonawczych 
b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo­
wych, jako klęskę Rady N a ­
czelnej Kongresu TU C , m imo, 
że fo rm a ln ie  o trzym a ła  ona 
większość głosów.

Za w nioskiem  Rady Naczel­
nej w  spraw ie zamrożenia płac 
wypow iedzie li się delegaci, re ­
prezentu jący 3.G00 tys. g ło ­
sów.

W niosek przeszedł jedynie 
nieznaczną większością GC0 tys.

głosów. K om enta to rzy b ry ty j-.ent
scy podkreślają, że przed dwo­
ma la ty  Rada Naczelna o trz y ­
m ała większość przeszło 3 
m iln . głosów, a na zeszłorocz­
nym  Kongresie Trade Unio- 
nów w  B rid lin g to n  jeszcze po­
ważniejszą większość.

W y n ik  głosowania posiada 
jeszcze głębsze znaczenie z u- 
wagi na to, że ta k  o lbrzym ia 
ilość głosów robotniczych pa­
dła przeciwko po lityce  rządu 
w przededniu w yborów  . pow­
szechnych. ■

Nowy m inister 
przem ysłu budowy 

maezyn
transportowych  

w ZSRR
M O S K W A  (P A P ). P rezy­

dium  Rady N a jw yższe j ZSRR 
m ianowało Jerzego M aksarew 
m in is trem  przem ysłu budowy 
maszyn transportow ych.

Prezyd ium  Rady N a jw yż­
szej ZSRR zw oln iło  Iw ana N o . 
senko z fu n k c ji m in is tra  prze­
m ysłu  budowy m aszyn t ra n ­
sportowych w  zw iązku z obję­
ciem przez niego innych fu n k  
c ji. Rada M in is tró w  ZSRR m ia  
nowała Iw ana  Nosenko p ie rw  
szym w icem in is trem  przem y- j  
s iu budSowy okrętów . j

F. B onte  w ystąpi! z druzgocącym  
oskarżen iem  p rzec iw ko  re a k c ji

Początek procesu wybitnego postępowego 
publicysty francuskiego

W  P aryżu rozpoczął się p ro ­
ces deputowanego kom unistycz 
nego —  członka KC  K P  F ra n ­
c ji i  naczelnego redakto ra  ty ­
godnika „F rance Nouve lle“  —  
F lorim onda Bonte.

W  toku rozo raw y  redakto r 
Bonte w y g ło s ił trzygodzinne 
przemówienie, k tó re  by ło  praw  
dziw ym  aktem  {¡skarżenia prze 
ciw ko polityce w o jn y  i  rep re ­
sji- .

Bonte podkreślił, że staje 
przed sądem z pełną świado­
mością tego, iż  w yko rzys ta ł 
p rzysługujące mu praw a depu­
towanego, zgodnie z k o n s ty tu ­
c ją  i  z g łębokim  przekona­
niem, że dz ia ła ł ^zawsze tak , 
ja k  nakazyw ało m u sumienie

przedstaw icie la narodu f ra n ­
cuskiego w  parlamencie.

F lo rim ond  Bonte dowiódł na 
konkre tnych fak tach , że p o li­
tyka  rządu francuskiego jes t 
p o lityką  wojenną i  zdecydowa­
nie odrzucił w ysunięte przeciw  
niem u za rzu ty  rzekom ej „o - 
tra z y  m in is tró w “ .

Świadkowie: deputowany
Zgromadzenia Narodowego, b. 
m in is te r P ie rre  Cot, Em anuel 
d‘A s tie r  i  in n i ca łkow icie  po­
p a rli F lorim onda Bonte, pod­
kreś la jąc jego. w yb itne  zasług i 
w walce o niepodległość F ra n ­
c ji.

Następne posiedzenie sądu 
wyznaczono na 18 bm.

Prześladowanie  
działaczy postępowych j 

w Libanie
L O N D Y N  (P A P ). Jak  do-r  

noszą z B e jru tu , ogłoszono 
tam  w y ro k  w  procesie libań­
skich dem okratycznych d z ia ła ­
czy zw iązkowych. W y ro k  ten 
skazuje przywódcę demokra­
tycznych zw. zawodowych na 
rok  w ięzienia, pozostałych o- 
skarżonych na k a ry  od 6 do 
2 m iesięcy w ięzienia.

Generalny sekretarz libań ­
skie j p a r t i i kom unistycznej 
skazany zosta ł zaocznie na 
ro k  w ięzienia.

Po ogłoszeniu w yroku , W 
B ejruc ie  odbyła się demon­
strac ja , w  k tó re j robo tn icy  p ro
testow a li przeciwko bezpod­
stawnemu w yrokow i. P rzeciw­
ko dem onstrantom  rzucono u- 
zbrojoną policję.

|  W IA D O M O Ś C I
I *  Ś . S . R . R .
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W S P Ó ŁZA W O D N IC TW O  

PR ZED  W Y B O R A M I
DO R A D Y  N A JW Y Ż S ZE J 

ZSRR

Z in ic ja ty w y  przodujących 
gó rn ików  zjednoczenia „K rasn o  
a rm ie jskugo l“  oraz fa b ry k i me­
ta lu rg iczne j im . S ta lina  w  ob­
wodzie sta linow skim  (Zagłębie 
Donieckie) rozw inęło się współ­
zawodnictwo socjalistyczne o 
godne pow itan ie  dnia wyborów. 
P rzystępu jąc do współz.a wodnic 
tw a, gó rn icy  zjednoczenia 
„K rasn oa rm ie jskugo l“  zobowią­
za li się wydobyć w  ciągu pierW 
szego k w a rta łu  br. dziesią tk i 
tysięcy ton węgla ponad plan 
oraz zaoszczędzić w  ciągu tego 
k w a rta łu  600 tys. ru b li,  drogą 
oszczędnego zużycia m ate ria ­
łów i  podniesienia w ydajności 
pracy.

Robotnicy fa b ry k i m e ta lu r­
gicznej im . S ta lina  postanow ili 
w  ciągu pierwszego kw a rta łu  
br. wyprodukow ać setki ton su­
ró w k i s ta li i  walców ki ponad 
plan.

D ru g i tegoroczny n u m e r pisma 
„O  trw a ły  p o kó j, o dem okrac ję  

ludow ą4.44

B U K A R E S Z T  (P A P ). U k a ­
zał się w  druku 2 num er o rga­
nu B iu ra  In form acy jnego pa r­
t i i  kom unistycznych i  ro b o tn i­
czych —  czasopisma „O  trw a ­
ły, pokój, o demokrację ludo­
w ą“ .

A r ty k u ł wstępny p t. „Rewo­
lu c ja  ku ltu ra ln a  w  k ra jach  de­
m okrac ji ludow ej“  podkreśla, 
że gruntowne zm iany po litycz ­
ne i  gospodarcze w  k ra jach  de 
m okrac ji ludowej w yw o ła ły  ko ­
nieczność dokonania rew o luc ji 
ku ltu ra ln e j, bez k tó re j nie 
można zbudować socjalizm u. 
Nowa wyższa k u ltu ra , k u ltu ra  
socjalistyczna, m usi zająć m ie j 
sce k u ltu ry , .stworzonej przez 
społeczeństwo burżuazyjne. 
Twórcą te j k u ltu ry  może być 
ty lk o  klasa robotnicza z je j 
czołowym oddziałem —  p a r­
tia m i kom unistycznym i.

Członek B iu ra  Politycznego 
K P  A n g lii P a lm e-D u tt w  a r ­
tyku le  pt. „Ponure perspekty ­
w y św iata kap ita lis tycznego 
na rok  1950“ , przeciwstaw ią 
wspaniałe osiągnięcia gospo­
darcze Zw. Radzieckiego w  ro ­
ku 1949 —  gospodarczemu u- 
pądkowi, ja k i w yraźnie za ry ­
sował się w  USA.

Członek KC K P  F ra n c ji 
Georges Cogniot w  a rtyku le  
p t.: „F iaseo agentów' k l ik i T i­
to we F ra n c ji“  pisze o wzm o­
żeniu się w  ciągu ostatn ich 
miesięcy w a lk i kom unistów  i

wszystkich zwolenników poko­
ju  we F ra n c ji, przeciwko klice 
T ito — Rankowicza.

W  a rtyku le  p t. „W a lka  o po­
kó j —  naczelnym zadaniem“
_ sekretarz KC K P  R um unii
_ K iszyn iew sk i —  wskazuje
na o lbrzym ie znaczenie rezo lu­
c ji B iu ra  In form acy jnego w  
spraw ie obrony pokoju i  w a lk i 
z podżegaczami w o jennym i.

A r ty k u ły  sekretarza generał 
nego czechosłowackich zw. zaw.
—  Erbana —  „O  pracy zw iąz­
ków zawodowych i w  ludowo - 
dem okratycznej Czechosłowa­
c ji“  craz członka KC A lb ań ­
sk ie j P a r t ii P racy M u ft iu  „ A l ­
bania w  walce o pokój i  n ie ­
podległość narodową“  —  p rz y ­
taczają fa k ty , świadczące o 
sta łym  rozw o ju  po litycznym , 
gospodarczym i  k u ltu ra ln y m  
Czechosłowacji i  A lb an ii.

W  numerze zna jdu jem y po­
nadto a r ty k u ły :  członka KC 
KP B u łg a r ii Rubena Lew i p t.: 
„Doświadczenie masowej p ra ­
cy w  Kom unistycznej P a r t ii 
B u łg a r ii“  , M. B utrusa •—  „Co 
dzieje się w  S y r ii? “  i  Roma­
nowa —  „Propaganda k ła m ­
stwa, n ienawiści i  strachu —  
o orędziach Trum ana do kon­
gresu am erykańskiego“ , recen­
zję czasopisma ,.żvc:e P ar i i i “
— organu KC PZPR —  za 
okres marzec— grudzień 1919

oraz bogaty m a te ria ł in fo r ­
m acyjny.

W  Charkow ie odbyło się ogól 
nom iejskie zebranie kob ie t *  
ak tyw is tek. Uczestniczki zebra 
n ia  om aw ia ły sprawę dalszego 
rozw oju i pogłębienia pracy 
ideologicznej i  wychowawczej 
wśród kobiet, w  zw iązku z w y ' 
boram i do Rady Najwyższe j 
ZSRR.

W  obwodzie charkowskim  
dziesią tk i tysięcy kobiet kroczą 
w  szeregach przodowników po- 
wojennej p ięc io la tk i stalinoW ' 
sk ie j. Około 100 kołchoźnic te ' 
go obwodu otrzym ało zaszczyt“ 
ny ty tu ł Bohatera P racy So“ 
c ja lis tyczne j. W śród mieszka» 
nek Charkowa je s t wiele depU' 
towanych do Rady N ajwyższej 
ZSRR i  do Rady Najwyższej 
U k ra iń sk ie j SRR.

ROZWÓJ
S IE C I H A N D LO W E J 

N A  U K R A IN IE

W  ciągu ubiegłego roku org» 
nizacje spółdzielcze U kra iny  
uruchom iły  we wsiach ponad 
3.500 w ie jsk ich  i rejonowych 
domów tow arow ych oraz slde'  
pów z m a te ria łam i ły idow lany ' 
m i i a rty k u ła m i gospodarstw* 
domowego. W zrosła wydatni® 
liczba sklepów, w k tó rych  sprZ® 
daje się row ery, motocykle, ap9 
ra ty  radiowe, ins trum en ty  nid' 
zyczna, książki.

Liczba sklepów rejonowych 
w zachodnich okręgach U k r» 1'  
ny wzroa i  w r. ub. przeszł® 
dw ukro tn ie . Siać sklepów w ie j­
skich w obwodach: izm ailskiń1’ 
stan is ławow skim  i  drohoby®' 
k im , zw iększyła się pięciokrot­
nie.



Nr 14 TRYBUNA LUDU

Ludzie pracy na kuracji w Krynicy

MV czynnym  przez cały ro k  sanatorium  „L w ig ró d "  w K ry n ic y  ludzie pracy leczą się 
i  w ypoczyw ają. N a  zdjęciu sala jad a lna  w  sanatorium  Foto AR

Tydzień na arenie świata
W piśm ie am erykańskim  

»»Saturday Even ing Post“  u- 
kazał się bardzo „pochlebny“  
i  n iem n ie j pouczający opis 
dzia ła lności ambasadora S ta­
nów Zjednoczonych we W ło ­
szech Jamesa K . Dunna. A u ­
to r tego szkicu określa amba­
sadę am erykańską w  Rzymie 
jako „pierwszorzędne przed­
siębiorstwo“ , swego rodza ju  
»»Radę W ojenną“ , stanowiącą 
w łaściw y sztab p o lity k i w ło­
sk ie j, skąd „w ysoko postaw ie­
n i W ło s i“  czerpią natchnienie
* gdzie O trzym ują dy re k tyw y  
®raz... czeki dolarowe.

A u to r szkicu zach łystu je  się
*  zachwytu nad decydującą ro - 
łą, ja ką  ambasada U S A  od­
g ryw a ła  w  usta len iu  re a kcy j­
nego kursu  p o lity k i w łosk ie j i 
Wymienia osiągnięcia na tym  
Polu. Szkic ten b y ł napisany 
k ilk a  tygodn i tem u, nie m ógł 
przeto do liczby „osiągnięć“  
dodać zam ordowanych przez 
po lic ję  Scelby robotn ików  Mo- 
deny.

Siły mniejsze niż zamiary
W  przeciw ieństw ie do ga r­

s tk i „wysoko postaw ionych“  re 
nkcjonistów  z k ó ł rządowych 
°gronina większość narodu w ło 
skiego domaga się we W ło ­
szech nie am erykańskie j, lecz 
w łosk ie j p o lity k i.  Im ponujące 
s t ra jk i i  m an ifestacje  w  ca­
ły m  k ra ju  pokazały, że masy 
pracujące p o tra f ią  nie ty lk o  
domagać się, ale też w  spo­
sób zorganizowany walczyć o 
chleb, o pokój, o suwerenność 
narodową.

Taką samą dojrzałość p o li­
tyczną w ykazuje klasa robotn i 
cza F ra n c ji, w ykazu ją  robo tn i 
cy M a rs y lii,  k tó rzy  s tra jko w a ­
l i  na znak solidarności z w a l­
ką wyzwoleńczą narodu V ie t- 
namu. N ie podoba się to ko le­
gom Dunna we F ra n c ji. A  
Moch już  nieraz pokazał, że 
byna jm nie j nie ustępuje Scel- 
bie w  stosowaniu metod h im - 
n ilerowskich.

Zadaniem Mocha jes t prze­
kształcenie narodu francusk ie ­
go w posłusznych żołdaków im  
Peria listów  i  podżegaczy wo­
jennych, rozbicie ruchu ro ­
botniczego i o rgan izacji demo­
kratycznych we F ra n c ji. ' Czę- 
Ec*^ tych  zbrodniczych zam y- 
słów je s t n iebyw a ły  w  swej 
bruta lności i  cynizm ie te rro r 
Przeciwko Polakom , prześla­
dowanie po lskich organ izacji 
demokratycznych we F ra n c ji 

lutego prześladowania dotknę 
Z masowe organizacje po l- 

Ekie, k tó re  ram ię  w  ram ię  z 
rancuskim  ruchem  oporu w al 

c^y ły  przeciwko okupantom  hi 
tlerow skim , k tó rych  członko­
w i6 świadom i są mocnych w ię- 

łączących Polskę Ludo- 
^  z dem okratycznym  społe- 
C2eństwem francusk im . Zbrod- 
hicze zam ysły re a kc ji francu - 
sk!e j spalą jednak na panew- 

p rze rasta ją  one bowiem 
EHy Mocha i jego mocodawców.

Trumanowski 
„poemat prozą“

ł l  ta r ło  się, ja ko  swego ro- 
,Zaju  p rz y w ile j p o lity k ó w  bur 
^ u z y jn y c h , że sami mało 
Wag i p rzyw iązu ją  do w łasnych 
Błów. Toteż mało k to  się zdzi- 
W\ł> gdy T rum an w  swych orę- 

Zlach o k re ś lił zbrojenie amery 
uńskie i  inne agresywne k ro - 
b  jako „p o lity k ę  poko ju “ . 
Ie co trzeźw ie js i kom entato- 

rzy bu rżuazy jn i okazali w yraź 
ne niezadowolenie z gospodar 
°Zego orędzia Trumana..

^  orędziu swym  prezydent 
SA przyzna ł, że w  1949 r. 

ryzys „doprow adził m ilion y

/ .  Starec
A m erykanów  do bezrobocia“  i 
„licznych  drobnych przedsię­
biorców do bankructw a“ . M i­
mo to, T rum an uderzy ł w  f a ł­
szywy, niczym  nieuzasadnio­
ny optym izm , k tó ry  zdaniem 
innych am erykańskich p o lity ­
ków  burżuazyjnych żadnego 
pożytku dać nie może.

Toteż „N e w  Y o rk  Herald 
T ribune“  iron iczn ie  nazw ał o- 
rędzie prezydenta „poem atem  
prozą“ , a znany kom entator 
W a lte r L ippm an, wskazując 
na... poziom orędzia dochodzi 
do wniosku, że m usia ł je  chy­
ba napisać osobiście sam T ru ­
man...
Labourzystowski gatunek 

hipokryzji
Inną próbkę metod dyplom a­

tycznych starego św ia ta  za­
prezentował b ry ty js k i rząd  la 
bourzystow ski. N ik t  n ie  w ą tp i 
w  to, że uznanie Chińskie j 
R epub lik i Ludow ej by ło  b a r­
dzo n iem iłą  koniecznością dla 
Bevina, „d rogą  do Canossy“  —  
ja k  to s tw ie rd z iły  n iektóre  p i­
sma. A le  gdy się ju ż  ten k rok  
zrob iło nie można jednocześnie 
popierać kuom intangowskiego 
samozwańca w  Radzie Bezpie­
czeństwa —  ja k  to  czyni rząd 
b ry ty js k i —  chociaż wym aga 
tego p rzyn a jm n ie j elem entar­
na lo g ika  i  ja ka  taka p rzy ­
zwoitość w  stosunkach m ię­
dzynarodowych.

N ie  zapom inajm y jednak, 
że tu  chodzi o labourzystów 
b ry ty jsk ich , o ten doskonały 
gatunek h ip o k ry tó w  powsta­
łych  ze skrzyżow ania tra d ycy j 
nej dla klas rządzących A n g lii 
„p e r f id ii A lb ionu “  z n iem nie j 
cyniczną obłudą socjaldemokra 
c ji.

Tymczasem w  samej A n g lii 
wzrasta opór przeciwko p o li­
tyce rządu A ttle e  —  Bevina. 
św iadczy o tym  głosowanie w 
Radzie Naczelnej Zw. Zaw. 
(T U C ) w  spraw ie rządowej 
p o lity k i zam rażania p łac ro ­
botniczych. M im o nacisku k ie ­
row nictw a TU C  i  m im o niede­
m okra tycznej fo rm y  głosowa­
nia, w  k tó rym  przyw ódcy czę­
sto ig n o ru ją  życzenia mas 
członkowskich poszczegól­
nych zw iązków, przedstaw icie­
le 3.606 tysięcy członków TUC 
w ypow iedzie li się przeciwko 
po lityce rządowej.

Konsylium znachorów 
w Colombo

Radio londyńskie, w  audycji 
z dnia 8. 1. zakom unikowało:

„B ry ty js k a  pomoc finansow a  
dla B irm y , k tó ra  w  okresie o- 
statniego roku  p rzy ję ła  form ę  
g w a ra n c ji finansow ych dla B ir  
m ańskie j K om pan ii N a fto w e j, 
będącej własnością b ry ty jską , 
ma obecnie ustać“ .

K om u n ika t w y jaśn ia , że 
działalność pa rtyzan tów  „un ie ­
m oż liw iła  K om pan ii N a fto w e j 
dalsze w k łady  finansowe, rząd  
B irm y  zaś nie je s t w stanie  
udzie lić pomocy“ .

Wiadomość bardzo znamien­
na. Po pierwsze dowiadujem y 
się, że „pomoc finansow a dla 
B irm y “  w  s łow niku labourzy- 
s tow skim  oznacza finansow a­
nie angie lskich m agnatów  na f 
towych. Po drugie, wiadomość 
ta potw ierdza ja k  źle sto ją  
spraw y im p e ria lis tó w  i ich ma 
rionetek w  k ra jach  azjatyckich.

Na kon fe renc ji w  Colombo, 
gdzie obradują m in is trow ie  
k ra jó w  wchodzących w  skład 
Im perium , W ysoki Kom isarz 
b ry ty js k i dla A z ji południowo 
—  wschodniej w y g ło s ił bardzo 
smętne przemówienie. W ezwał 
on do:

„rea listycznego przygotow a­
n ia  się na najgorsze w związku

z przew idzianym i rep e rku s jam i 
zwycięstwa chińskich kom uni­
stów na D a lek im  Wschodzie".

Lekiem  na to „na jgorsze“  
ma być „w a lk a  z kom uniz­
mem“ , odmieniana we wszy­
stk ich przypadkach na kon fe ­
renc ji w  Colombo. Jak jednak 
w ykaza ły osta tn ie  doświadcze­
nia, „ le k “  ten ju ż  w ie lokro tn ie  
w ykaza ł swoją nieprzydatność.

Sam tego chciałeś...
Z m nie jszym  hałasem, ale z 

nie mniejszą uwagą konferen­
cja w  Colombo zajm uje się 
w a lką o obronę pozyc ji b ry ty j 
skich przeciwko am erykań­
skie j ryw a liza c ji. W yrazem  te j 
kam pan ii je s t m. in . żądanie 
„ ja k  najszybszego zawarcia 
tra k ta tu  pokojowego z Japo­
n ią “ . W  obecnej bowiem  sy­
tu a c ji A m erykan ie  w yrugow a­
l i  kap ita lis tów  b ry ty js k ic h  z 
rynkó w  Japon ii i  —  co więcej 
—  popiera ją  konkurencję towa 
rów  japońskich z b ry ty js k im  
przemysłem.

W  ty m  samym czasie, publ 
cysta am erykański Dre 
Pearson u jaw n ia , że rozm owy 
b ry ty jsko  - am erykańskie w  
spraw ie b ron i atomowej są 
„b lisk ie  rozb ic ia“ . A m erykanie 
w  dalszym ciągu nie chcą po­
zwolić na budowę zakładów a- 
tom owych w  A n g lii.  N iektóre  
pisma b ry ty js k ie  —  ja kb y  śię 
teraz dopiero o tym  cłowiedzia 
ły  —  skarżą się, że „oznacza­
łoby to zupełną u tra tę  suwe­
renności“  A n g lii.

Jak  powiada M o lie r —r  
„Sam  tego chciałeś Grzegorzu 
D yndało“ .
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Usprawnienie dokumentacji technicznej
ważnym problemem gospodarki narodowej

Problem  dokum entacji tech­
nicznej wysuwa się obecnie ■— 
u progu p lanu 6-!etniego —  do 
rzędu bardzo ważnych zagad­
nień naszej gospodarki naro­
dowej. Rzecz w  tym , że za nie­
spotykanym  w  h is to r ii —  po­
za Zw iązkiem  Radzieckim  — 
tempem rozbudowy naszego 
przem ysłu, często jeszcze nie 
nadążają b iu ra  pro jektow an ia  
poszczególnych ga łęz i przem y­
słowych, tworzące dokum enta­
cję techniczną.

vB iu ra  p ro jektow an ia  m ają 
trudne i  odpowiedzialne zada­
nia. B iu ra  te  muszą tw orzyć 
dokumentację techniczną dla 
nowobudujących się zakładów 
pracy, k tó rych  p rzysz ła  pro­
dukcja uwzględniona ju ż  jest 
w  planie. Z tego w yn ika , że 
term inowość w ykonyw ania  do­
kum entac ji technicznej jest 
sprawą pierwszorzędnej wagi.

0  planowość wykonywania 
dokumentacji technicznej

Jeżeli —  w  warunkach go­
spodarki p lanowej, gospodarki 
socja listycznej —  b iu ra  p ro ­
jek tow an ia  nie będą działać 
sprawnie i  planowo, n ie  je s t do 
pomyślenia, aby sprawnie i  p la ­
nowo realizowane b y ły  Inwe­
stycje. B iu ra  pro jektow an ia 
tw orzą p u n k t w y jśc iow y, pod­
stawę każdej in w es tyc ji —  do­
kum entację techniczną.

Jak  wykazało Jednak do­
świadczenie ub ieg łych la t, b iu ­
ra  p ro jektow an ia  n ie  w yw ią ­
zują się w  pe łn i z tych  zadań.

Niedostateczna ilość wyso­
ko w ykw a lifikow a nych  kad r — 
inżynierów , techników, naukow 
ców itd ., zbyt m ała planowość
1 operatywność, powolne p rzy ­
swajanie sobie .nowego, socja­
listycznego s ty lu  pracy —  oto 
zasadnicze powody, dla k tó rych  
b iu ra  p ro jektow an ia  w  w ielu 
wypadkach opóźniają doku­
mentację techniczną, a tym  sa 
m ym  opóźniają zrea lizowa­
nie danej in w estyc ji, naraża­
jąc państwo na poważne 
s tra ty .

Bo spójrzm y. Opóźnienie do­
kum entacji technicznej przesu­
nęło budowę fa b ry k i ekstrak­
tów  garbarsk ich  o pó łto ra  ro ­
ku. B ra k  dokum entacji tech­
nicznej w p łyn ą ł na to, że w a r­
szawski sezon budow lany w 
1949 r. rozpoczął się właściw ie 
dopiero w  drug im  kw arta le .

Tadeusz Sapociński
Również b ra k  dokum entacji 
technicznej w  fabryce w łókien 
sztucznych s tw o rzy ł taką  sy­
tuację, że w  samej fabryce, 
w łasnym i s iłam i trzeba było 
stworzyć prow izoryczne biuro 
pro jek tow an ia  aby nie w s trz y ­
mać budowy.

Trudne problemy
„S w o is ta  fa b ry k a  o swoistej 

p ro du kc ji“  —  ta k  powiedzieć 
można o b iurze pro jektow ania . 
Swoista fa b ry k a  —■ bo bez 
w ie lk ich  maszyn, bez rob o tn i­
ków  fizycznych. Swoista p ro ­
dukcja —  bo p ro je k t, m yśl, 
prze lana na papier.

Jak  zwiększyć wydajność ta ­
k ie j „ fa b ry k i“ ? J a k im i m eto­
dam i osiągnąć szybsze, lepsze 
1 sprawniejsze wykonywanie 
dokum entacji technicznej ?

Zracjona lizow an ie procesn 
tw orzen ia  dokum entacji, tzn. 
je j p ięciu ko le jnych fa z : w y ­
tycznych do założeń, założenia 
p ro je k tu  z uzasadnieniem eko­
nomicznym, p ro je k tu  wstępne­
go, p ro je k tu  technicznego i 
wreszcie rysunków  roboczych 
—  je s t zagadnieniem trudnym  
i  skom plikowanym .

A  jednak m ożliw ym  do roz ­
w iązania.

G łówną drogą do ra c jo n a li­
zac ji je s t zastosowanie na tych 
odcinkach, gdzie są jakieś ty ­
powe, bliźniacze elementy jak  
najszerszej ty p iz a c ji i  wzorco- 
wości. Rzecz jasna, że wzorco­
we p ro je k ty  nie mogą obejmo­
wać całego kom pleksu budyn­
ków  fabrycznych czy całej fa ­
b ry k i,  ale mogą one i  pow in­
ny  obejmować poszczególne e- 
lem enty, urządzenia i  caęści 
budynków.

System typow ych pro jektów  
odciąży p ro jek tan tów  i  w p ły ­

nę na k ilk a k ro tn ie  szybsze 
wykonywanie dokum entacji 
technicznej. P ro jektanc i bo- 
¡wiem nie będą zmuszeni od no­
wa opracowywać wszystkich 
szczegółów p ro jek tu , mogąc 
wykorzystać gotowe już  wzor-

Radzieckie biura —  
naszym wzorem

W  Zw iązku Radzieckim, 
gdzie inwestycje prowadzi się 
na g igantyczną skalę, .typ iza­

cja je s t szeroko rozw in ię ta  i 
stosowana w  każdej dziedzi­
nie. Radzieckie b iu ra  p ro je k ­
towania doszły do ta k ie j do­
skonałości, że p ro je k t nowego 
obiektu je s t n ieraz swoistą 
m ozaiką —  m ontażem goto­
wych, stale zresztą udoskona­
lanych typow ych pro jektów .

Nasze b iu ra  pro jektow an ia 
pow inny walczyć z fa łszyw ym  
poglądem n iek tó rych  p ro je k ­
tan tów , jakoby  korzystan ie  z 
wzorców „n ie  je s t godne e ty ­
k i ko n s tru k to ra “ . Pogląd ten 
je s t szkod liw y, zam yka bowiem 
drogę do zespołowej pracy w 
b iurach p ro jektow an ia , do 
zwiększenia wydajności pracy 
tych  b iu r, do uspraw nienia 
p ro du kc ji dokum entacji tech­
nicznej.

Opracowanie i  oddanie do dy­
spozycji b iu r  pro jektow an ia  
specjalnych kata logów  prze­
m ysłowych, u ła tw iło b y  w pro­
wadzenie ty p iz a c ji, podniosło­
by poziom techniczny p ro je k ­
tów  i  przyspieszyłoby ich w y ­
konanie. Trzeba p rzy jąć  za za­
sadę, ie  p ro je k ta n t m usi w y ­
korzystyw ać ka ta log i przem y­
słowe, aby w ed łng nich k o ry ­
gować swoją pracę, n s ta lić  — 
czy pro jektow ane przez niego 
zużycie m a te ria łó w  jeart słusz­
ne i  w łaściwe.

ściś le jszy, n iż  dotychczas
techniczny k o n ta k t b in r p ro je k­
tow ania z fa b ryka m i, przed­
sięb iorstw am i budow lanym i, 
producentam i m ate ria łów  bu­
dowlanych i  in s ty tu c ja m i nau­
kowo - badawczym i wywrzeć 
powinien duży w p ły w  na to, by 
dokum entacja techniczna opar­
ta  by ła  na w ykorzystan iu  
trw a ły c h  i  praktycznych a za­
razem tan ich  m ateria łów . 
W skazów ki naukowców, Inży­
n ierów , przodowników  pracy i 
rac jona liza to rów  w ydatn ie  po­
mogą w  tym  b iurom  p ro je k to ­
wania.

Zb! iżyć projekty 
do zakładu pracy

Te kon ta k ty  z inżyn ie ram i i 
robo tn ikam i zbliżą jednocześ­
nie p ro jek tan tów  do p ra k tycz ­
nych i  rzeczyw istych potrzeb 
robo tn ików  i  zakładów pracy.

„K ażd y  następny p ro jek t 
m usi być lepszy, szybszy, 
szybciej w ykonany i ła tw ie j­
szy do zrea lizowania“  —  taka

powinna być dewiza b iu r p ro­
jektow ania . Bez zracjonalizo­
w ania dotychczasowej pracy — 
poprzez typ izac ję , ka ta lo g i 
przem ysłowe i  k o n ta k t z fa ­
b ryka m i i  przedsiębiorstwam i 
budow lanym i —  zasada ta  nie 
meże być wprowadzona w  ży­
cie.

Jedną s poważniejszych tru d ­
ności b iu r  p ro jek tow an ia  jes t, 
ja k  ju ż  wspom nieliśm y —  brak 
kadr. A le  i  ta  „ob iektyw na 
trudność“  je s t do pokonania, 
jeże li w łaśc iw i ludzie będą 
ustaw ieni na w łaściw ym  m ie j­
scu. T rzeba d e fin ityw n ie  skoń­
czyć z ta k im i wypadkam i, k ie ­
dy in żyn ie r - e le k tryk  oblicza 
koszty w łasne przedsiębior­
stwa, nie mającego nic wspól­
nego z elektro techn iką  lub e- 
ne rge tyką  ( ja k  to  ma miejsce 
w  jedne j z  fa b ry k  łódzk ich ), 
lub  k iedy in żyn ie r kon s tru k to r 
pracuje w  aparacie zbytu.

Z rozum iałe jes t, że same 
b iu ra  p ro jektow an ia  nie zm ie­
n ią  tego stanu rzeczy. Pomóc 
im  w  ty m  pow inny przedsię­
b iorstw a, in s ty tu c je  i  inżyn ie ­
row ie, nie p racu jący w  swojej 
branży.

N ie  trzeba zapominać, ie  je ­
żeli na 1 stycznia 1950 r .  ma­
m y 35 procent gotowej doku- 
m entaćji technicznej na ro k  
1950 —  zam iast pó ł proc. v  
styczniu 1949 r., to ten n ik ły  
zresztą sukces zawdzięczać na­
leży praw ie wyłącznie, przeszło 
dwukrotnem u powiększeniu ilo -  
śei b iu r p ro jektow an ia  przem y, 
s łu  ale —  n ieste ty —  nie rw ię k  
szeniu w ydajności czy uspraw­
n ien iu  pracy tych b iur.

*
W ie lk ie  zadania muszą w  te j 

dziedzinie spełnić organizacje 
p a rty jn e  b iu r pro jektow ania . 
One to pow inny zmobilizować 
ludz i do zm iany dotychczaso­
wego s ty lu  i  dotychczasowych 
metod pracy.

P racownicy b iu r  pro jektow a­
nia, przede w szystk im  zaś 
członkowie naszej p a r t i i,  po­
w in n i zapoznać ogół persone­
lu  b iu r z osiągnięciam i i  m eto. 
darni p racy radzieckich b iu r 
p ro jektow an ia  i  zastosować ta 
m etody na swoich placówkach.

Ich  zadaniem rów nież je s t 
uśw iadomienie personelu b iu r 
o o lbrzym im  znaczeniu plano­
wego i  term inowego w ykony­
wania dokum entacji technicz­
nej.

N a marotnesłe

B rudne  sp raw ki
Prasa francuska ogłosiła pe­

wien szczegół dotyczący &. 
szefa sztabu arm ii fra n ­
cuskiej gen. Revers. W  
czerwcu ub. r. generał Revers 
odbywał podróż służbową do 
Indochin. Kontaktował on się 
tam m. in. z miejscowymi bon­
zami socjaldemokratycznymi. 
¡¿Socjaliści“ spod mmka BJu­
rna uskarżali się bardzo na 
brak funduszów. Wobee tego 
pan generał po powrocie do 
P raneji załatw ił „od rączki" 
sprawę z ówczesnym ministrem  
wojny, również socjaldemokra­
tą Ramadierem : socjaldemokra 
ci francuscy w Indochinach o- 
trzym ali z tajnych funduszów 
wojskowych „stałą dotację" w 
wysokości 10 miln. franków  
miesięcznie.

Inna historia. N a  statek Le 
Briançon odpływający do In ­
dochin firm a Mathieu  - Ba­
daud załadowała duńe skrzy- 
me sztyletów dla korpusu eks­
pedycyjnego w Indochinach. 
W alka przy pomocy sztyletu

Śm iała k ry ty k a  i  sam okrytyka  
źródłem  s iły  p a r t i i  bolszewików

Śmiała k ry ty k a  braków  i  nie
dociągnięć oraz zdecydowane 
ich napraw ian ie  i  usuwanie 
w yp ływ a ją  z is to ty  i ducha re­
wolucyjnego p a r t i i Lenina —  
S ta lina .

P a rtia  bolszewicka n igdy nie 
poprzestaje na tym  co osiąg­
nęła, lecz p a trzy  w  przyszłość. 
D latego w łaśnie w rew olucy j­
nej sam okrytyce w i lz i jeden z 
na jważnie jszych oręży w a lk i o 
rea lizację komunizmu.

Już wówczas, gdy powsta­
w a ła  p a rtia , Lenin uczył bol­
szewików, że nie należy lęzać 
się k ry ty k o w a n ia  swych błę­
dów. U w aża ł za niesłuszny po­
gląd, że k ry ty k a  może być w y­
korzystana przez wrogów, prze 
ciwko p a r t i i p ro le ta ria tu . W 
swej pracy „K ro k  naprzód, 
dwa k ro k i wstecz“ , w  k tó re j 
rozw in ię te  zostały podstawy 
organ izacyjne bolszewizmu, Le­
n in  p isał, że dla rozw oju p a r­
t i i  konieczne jest, by bolszewi­
cy p row adz ili „ swą pracę nad 
sam okry tyką  i  bezlitosnym de­
maskowaniem w łasnych m inu­
sów“ . B y ło  to powiedziane w 
r. 1904, gdy p a rtia  by ła  jeszcze 
słaba. Postępując w  m yśl k ry ­
tycznych, rew olucyjnych metod 
len in izm u p a rtia  ha rtow a ła  się, 
w y rab ia ła  w  sobie te wspania­
le cechy, dzięki k tó rym  zasły­
nęła, ja ko  bo jowy sztab klasy 
robotniczej i je j  s iła  k ie row n i­
cza.

Krytyka i samokrytyka 
motorem rozwoju 
w społeczeństwie 

radzieckim
Bolszewicka k ry ty k a  i samo­

krytyka» nab ra ły  jednak je ­
szcze większego znaczenia, gdy 
p a rtia  przekszta łc iła  się w p a r­
tię  rządzącą i sta ła  się siłą 
k ierowniczą w ielkiego państwa 
radzieckiego. W yb itna  ro la  k ry  
ty k i w  ZSRR w yp ływ a ze swoi­
stości u s tro ju  radzieckiego.

Społeczeństwo radzieckie skła 
da śię z klas pozostających w , 
p rzy jaznych stosunkach. Cale- j 
m u narodow i zależy na tym ,! 
by to, co nowe i przodujące r o - 1 
sio szybciej, a to, co stare i  ju ż  |

się przeżyło, zostało w yparte  z
życia. W  Zw iązku Radzieckim 
rozwojem  k ie ru je  się świado­
m ie przez popieranie nowego w 
jego walce ze s tarym , przez 
usuwanie wszystkiego co prze­
starzałe, zaśniedziałe i  błędne. 
Celem sam okry tyk i je s t w łaś­
nie w yk ryw an ie  is tn ie jących 
braków  i  błędów. Towarzysz 
S ta lin  uczy, że w a lka  między 
s ta rym  a nowym , m iędzy tym , 
co obumiera, a tym  co się ro ­
dzi stanow i treść wewnętrzną 
procesu rozw oju.

Gdyby bolszewicy nie w y k ry ­
w a li j  n i e podkreśla li w  spo­
sób o tw a rty  i  uczciwy błędów 
i niedociągnięć swej pracy, zam 
knę lib y  przed sobą drogę na­
przód. A  p a rtia  chce posuwać 
się naprzód i dlatego właśnie 
za je dn o  ze swych w ażn ie j­
szych zadań uważa uczciwą i 
rew o lucy jną  sam okrytykę.

Na gruncie demokracji 
wewnątrzpartyjnej

K ry ty k a  i sam okry tyka jest 
to potężny oręż w  rękach 
p a r t i i.  U ja w n ia ją c  b ra k i w 
pracy, p a r tia  pomaga tym  sa­
m ym  um acnian iu tego co no­
we, przyśpiesza obumieranie 
tego co stare i co się ju ż  prze­
żyło. W  ja k i sposób na przy­
k ład  pow sta ł ro *h  staehanow- 
ski? In ic ja to rz y  tego ruchu mu 
s ie li torow ać sobie drogę w  wal 
ce z prze "za łym i norm am i 
technicznym i 1 " 'udźm i, k tó rzy  
uparcie trzym a ł; tych norm . 
W  osiągnięciach stachanowców 
p a rtia  dostrzegła to nowe, do 
którego należy przyszłość, sk ry  
tykow a ła  pracow ników  gospo­
darczych, inżyn ie rów  i techni­
ków, k tó rzy  sprzeciw ia li się no­
wemu i pomogła ruchow i sta- 
chanowskiemu rozpowszechnić 
się. W  ten sposób odbywa się 
w  w arunkach socjalistycznych 
każde posunięcie naprzód.

K ra je m  Rad k ie ru je  jedna 
p a rtia  —  kom unistyczna. D la­
tego, m ówi towarzysz S ta lin :
. sam i f. ^w inn iśm y  w y k ry w a ć  
i  napran  iać  nasze błędy, jeś l i  
chcemy posuwać się naprzód. 
Czyż n i i  je s t  rzeczą jasną ,  że

B. Bory so w
n ik t  inny, poza nam i nie może 
ich  w ykryw ać i  napra io iać  
Czyż nie je s t rzeczą jasną, to­
warzysze, że sam okry tyka po- 
w inna  być jedną z najpoważ­
niejszych sił, które pchają na­
przód nasz rozioó j?...“ .

Szeroki rozw ój dem okracji 
w e w n ą trzp a rty jn e j sp rzy ja  wy 
k ry w a n iu  wszelkich niedociąg­
nięć i  błędów pracy p a rty jn e j 
i w p ływ a  na ich szybkie u su ­
wanie.

S ta tu t W ICP(b) g łos i: „B o l­
szewicka sam okry tyka może 
być rozw in ię tą  ty lko  na pod­
staw ie dem okracji w ew nątrz­
p a r ty jn e j..."

P a rtia  dąży do tego, by ko­
m un ista  nie zam ykał oczu na 
niedociągnięcia, lecz by b ra ł 
ak tyw n y  udzia ł w  usuwaniu 
ich. S ta tu t p a r ty jn y  daje każ­
demu członkowi p a r t i i prawo 
„ k r y t y k i  na zebraniach pa r­
ty jn y c h  każdego pracownika  
pa rty jn e g o ".

Dzięki krytyce 
i samokrytyce — 

nieustanny marsz naprzód
P a rtia  nie ty lk o  daje wszyst­

k im  swym członkom prawo k ry ­
ty k i. Zobowiązuje ona o rgan i­
zacje p a rty jn e  do szerokiego 
ro zw ija n ia  k ry ty k i i  sam okry­
ty k i,  do stałego i system atycj 
nego korzystan ia  z tego nieza­
wodnego środka ulepszenia 
p racy i posuwania się na­
przód.

Cały u s tró j demokratyczny 
wewnętrznego życia p a r t i i gwa 
ra n tu je  możliwość szerokiego 
rozw oju k r y ty k i i sam okry tyk i. 
W  Kom unistycznej P a r t ii 
Zw iązku Radzieckiego re g u la r­
nie odbywają się zebrania, o r­
gan izac ji podstawowych, zebra­
n ia  ak tyw u  i konferencje pa r­
ty jne . W szystkie te zebrania 
są ważną trybun ą  k ry ty k i i sa­
m o kry tyk i. P a rtia  przyw iązu je  
szczególne znaczenie do regu­
la rnych  sprawozdań k ie row n i­
ków p a rty jn y c h  i  surowego

przestrzegania zasad w yb o r­
czych. Towarzysz S ta lin  uczy, 
że w yb ran ie  ¡ub niewybranie 
do organów kierowniczych tych 
iub innych towarzyszy, za jm u­
jących kierownicze stanowiska 
je s t sposobem w yrażan ia  k r y ­
ty k i w  stosunku do n ich  przez 
m asy p a rty jn e .

P a rt ia  bolszewicka zawsze 
wychodziła z założenia, że ze­
b ran ia , konferencje  i  z jazdy 
pow inny odbywać się n ie  po to, 
by wychwalać k ie row n ików , 
lecz by  k ry tyczn ie  oceniać dzia­
łalność istn ie jącego k ie row n ic ­
tw a. W  h is to r ii było wiele w y ­
padków, gdy zjazd p a r ty jn y  
uw ażał za rzecz konieczną zmia 
nę k ie row n ic tw a . Jest to jedy­
ny, no rm alny porządek rzeczy 
dla p a r t i i m arks is tow skie j. Od­
stępstwo odeń groz iłoby p a r ti i 
poważnym i niebezpieczeństwa­
m i.

W ie lk i Lenin uczył, że rewo­
lu c y jn a  p a rtia  nieuchronnie 
zginie, je ś li będzie się ba ła mó­
w ić o swych brakach. „M y zaś 
nie zgin iem y  —  m ów ił on —  
ponieważ nie boimy się mówić
0 naszych h f altach i  nauczymy 
się je  przezwyciężać". K ry ty k a
1 sam okrytyka w  organ izacji 
p a r ty jn e j oznacz-a ta k i stosu­
nek kom unistów  do w łasnej 
pracy społecznej i  do pracy in ­
nych towarzyszy, że ludzie nie 
zak ryw a ją  oczu na niedociąg- 
n ;ęcia i  błędy, lecz s ta ra ją  się 
głęboko w n iknąć w  istotę rze­
czy i w y jaśn ić  przyczyny nie­
dociągnięć, by znaleźć aktywne 
sposoby usunięcia ich : je3t to 
podejście do każdej sprawy ze 
stanowiska pa rty jnego. Jest to 
k ry ty k a , nie licząca się ze sta­
nowiskiem  osoby, k tó rą  się 
k ry ty k u je .

Uczyć kadry na krytyce
ich własnych błędów

| Towarzysz S ta lin  radzi, aby 
! każdy człowiek radziecki co­

dziennie w yciąga ł wn ioski ze 
. swej pracy, aby bez obawy

kon tro low a ł sam siebie, ana li­
zował swą pracę, mężnie k r y ­
tykow a ł swe niedociągnięcia i 
błędy i  obmyślał, w  ja k i spo­
sób osiągnąć lepsze rezu lta ty . 
Bez k ry ty k i każda .choroba mo­
że się rozw inąć, a wówczas 
tru d n ie j będzie ją  zwalczyć. 
Śm iała i  o tw a rta  k ry ty k a  po­
maga kroczyć naprzód.

Potrzebna nam  jest, podkre­
śla towarzysz S ta lin , n ie  łftiż- 
da sam okrytyka. Potrzebna 
nam je s t taka  sam okrytyka, 
k tó ra  ulepszałaby pracę, po­
m agała je j posuwać się na­
przód, um acniała dyscyplinę 
pracy, um acniała k ie row n ictw o 
i k rzew iła  party jność.

Szczególnie w ie lk ie  znaczenie 
ma sam okry tyka  dla wychowa­
n ia  kad r. Jeżeli p racow nik po­
pełn ia  błędy i  błędy te n ie  sa 
kry tykow ane , sprawa będzie 
się coraz bardzie j pogarszała. 
Jeżeli zaś człowiekowi w  porę 
wskazać, ja k i błąd popełnił, 
może się popraw ić.

„K to  p ragn ie  —  m ów i tow. 
S ta lin  —  oszczędzić m iłość w ła ­
sną naszych ka d r przez tuszo­
wanie ich błędów, u ła tw ia  po­
w tórzenie nowych, być może. 
poważniejszych błędów, które, 
ja k  należy przypuszczać dopro­
wadzą do ca łkow ite j k lęski 
tych k a d r ze szkodą d la  ich 
„ m iłości' w łasne j" i  „spoko ju ".

Dzięki temu, że p a r tia  nie 
tuszuje błędów, lecz na błędach 
uczy kad ry , ludzie n ieustannie 
rosną i doskonalą się. W  ten 
sposób p a r tia  wychowuje lu ­
dzi, ucząc ich na ich w łasnych 
błędach.

Nie wolno spoczywać 
na laurach

U  podstaw bolszewickiej me­
tody wychowania k a d r leży sa­
m okry tyka . Od n ie j zależy go­
towość do w a lk i o rgan izacji 
pa rty jn ych . D latego też p a rtia  
nie dopuszcza żadnej próby ha­
m owania rozw oju k ry ty k i.  W  
a rtyku le , poświęconym 70-leciu 
urodzin towarzysza S ta lina , p i­
sał towarzysz M alenkow :

„Tow arzysz S ta lin  uczy, że

ma swą określoną wymowę. Ale 
firm a  Mathieu - Badaud zaro­
biła.

Jeszcze inna historia. W  tej­
że M arsylii załadowano wiele 
książek religijnych w języku 
niemieckim przeznaczonych dla 
b. esesmanów, walczących w  
szeregach francuskich w Indo­
chinach. Książki te, drukowane 
w Nowym Jorku, nosiły ty tu ł: 
„Gott m it uns". N ie wiadomo 
czy esesmani są najpilniejszy­
mi czytelnikami religijnych  
książek. Ale znowu ktoś na 
tym zarobił. Tym razem w 
Ameryce.

N ie trzeba chyba dodawać, 
że wszystkie te wydatki pokry 
wał francuski podatnik.

Tych kilka drobnych faktów—  
to charakterystyczne przyczyn­
ki do „brudnej wojny" z naro­
dem wietnamskim. Oświet­
la ją  one brudne zakamarki „de 
mokracji" dzisiejszych władców 
F ra n c ji

T A L E

należy prowadzić bezlitos
walkę z fa k ta m i tłum ien ia  i  . 
m owania sam okry tyk i. H an  
wać sam okrytykę  —  m ów i i 
warzysz S ta lin  —  znaczy 
zabić wszelką in ic ja ty w ę  org 
n izae ji p a r ty jn e j, podważ
a u to ry te t k ie row n ic tw a w m 
sach p a rty jn y c h , doprowad 
do rozk ładu p a rtię  i  u trw a  
w życiu o rgan izac ji p a r ty jr  
a n typ a rty jn e  obyczaje biui 
kra tów , śm ierte lnych wrogi 
p a r t i i" .

Kom unistyczna P a rtia  Zwis 
ku  Radzieckiego rozw iązuje 
becnie św iatowo-liistoryczne : 
danie —  prowadzi po droć 
stopniowego przejścia cd soc. 
lizm u do kcimunizmu. W  ty 
w arunkach specjalnie wzra: 
znaczenie s ^b k ie g o  usuwał 
błędów w  pracy praktyezn 
znaczenie pogłębiania i wzm; 
n ian ia  spraw y wychował 
kad r. D latego też p a rtia  w 
czy o to, by we wszystkich 
organ izacjach um ie ję tn ie  s 
sowane b y ły  m etody k ry ty k  
sam okry tyk i.

Tow. G. M alenkow w  sw; 
przem ówieniu z okazji 32 ro 
n icy  W ie lk ie j Socj alis tyczi 
R ew oluc ji Październikowej, ■ 
c iągając w n ioski ze wspan 
łych zwycięstw  osiągnięty 
przez naród radziecki spec? 
nie podkreślił, że rozmach d 
szego m arszu naprzód żale: 
będzie w  ogromnym stopniu 
zdecydowanej i  nieprzejedr 
uej w a lk i z niedociągnięcia?

Sukcesy nasze są bezspor 
A le  towarzysz S ta lin  uczy n 
że nie wolno wpadać w za 
zumiałośó i  spoczywa,ć na, U 
rach. Tam,, gdzie pannie za; 
zum ialstwo, beztroski kie 
tyzm  i  samouwielbienie, gd  
brak bolszewickich wypiagt 
gdzie b rak sam okry tyk i, t< 
usta je  dalszy m arsz napy­
tam  nieuchronnie następnie : 
s tó j" .

Bolszewicka p a rtia  uczy r 
bezkompromisowości wobec n 
dociągnięć, uczy wysokich u 
magań w  stosunku do prai 
Dzięki tem u p a rtia  osią 
wspaniałe rezu lta ty .
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Budowa osiedla ZOR-u na 
Mokotowie

Prace p rz y  budo w ie  1 2 - te j k o lo n ii os ied la  Z O R -u  na M o ­
ko to w ie  p row adzone są m im o  z im y . N a  z d ję c iu  z a k ła d a ­
n ie  c e n tra ln e g o  og rze w a n ia  przez in s ta la to ró w  M a r ia ­

na K u ro w s k ie g o  i  Ign aceg o  T om aszew skiego .

F o to  A R

Najlepszy w roc ław sk i 
K o m ite t W spółzaw odnictw a

O gólna liczba osób biorących 
obecnie udz ia ł we współzawod­
n ic tw ie  p racy w  fab ryka ch  i 
zakładach m etalow ych W roc­
ła w ia  w ynosi ponad 13 tys. 
Ogółem wypłacono w  roku 
ub ieg łym  ponad 2,5 m iliona  
z ł. p re m ii dla przodujących 
robo tn ików  tych  zakładów i  fa ­
b ryk .

Z  kom ite tów  współzawod­
n ic tw a  p racy na jle p ie j p ra ­
cuje kom ite t p rzy  fabryce 
śrub i  n itó w  „A rch im edes" we 
W roc ław iu , k tó ry  p o tra f i ł sze-

roko upowszechnić akcję 
współzawodnictwa przez za­
stosowanie systemu w yk re ­
sów, ilu s tru ją cych  wykonanie 
i  przekroczenie norm  przez 
każdego robo tn ika .

Równie . pom yśln ie rozw ija  
się ruch rac jon a lizac ji pracy. 
Odznaczono i  nagrodzono p re­
m iam i w  ub. ro ku  216 m eta­
lowców, k tó rych  w yna lazki, 
pom ysły rac jona liza to rsk ie  i 
uspraw nienia da ły  Państwu 
ponad 23 m il. z ł. oszczęd­
ności.

N aukow cy łódzcy służą 
pom ocą ra c jo n a liza to ro m

W  au li P o litechn ik i Łódz­
k ie j odbyła się pierwsza ro ­
bocza narada rac jona liza to ­
rów  i przewodniczących k lu ­
bów rac jona liza to rów  p rzy  fa ­
brykach łódzkich z pro fesora­
m i i  asystentam i P o litechn i­
k i. Narada, poświęcona była  
usta len iu konkre tnych fo rm  
w spółpracy k lubów  rac jona­
liza to ró w  i ich członków z p ro­
fesoram i, k tó rzy  zobow iązali 
się udzielać robotn ikom -racjo- 
na iiza torom  pomocy nauko­
wej w  trudnych  problemach 
technicznych.

Na naradzie powołano do 
życia s ta łą  poradnię dla rac jo ­
na liza torów , k tó re j siedziba

mieści się w  lo ka lu  P o litechn i­
k i. W  razie potrzeby p ro fe ­
sorowie lub  ich asystenci uda­
wać się będą osobiście do za­
kładów  pracy, by na m iejscu 
dokładnie zapoznać się z za­
gadnieniem, rozw iązyw anym  
przez rac jona liza torów .

W  celu ja k  najszybszego 
spopularyzowania ide i rac jo ­
na liza torstw a, postanowiono 
przystąp ić  do wydawania spe­
cja lnego pisma, poświęcone­
go tym  zagadnieniom. P ro­
fesorow ie , P o litech n ik i Łódz­
k ie j p rzy rze k li czynną współ­
pracę naukową w  ty m  w y ­
dawnictw ie.

K op a ln ia  „K ry s ty n a 44 p rzodu je  
w zagłębiu k ra ko w sk im

Rok 1649 b y ł dla kopalń 
K rakowskiego Zagłębia W ęglo 
wego okresem znacznego roz­
w o ju  współzawodnictwa p ra ­
cy, w zrostu w ydajności, zarób 
ków  robotniczych i dyscyp li­
n y  pracy. W  w yn iku  współza­
wodnictwa, k tó re  w  k ilk u  ko ­
paln iach objęło 100 procent za 
ło g i, w  większości wypadków 
roczne p lany produkcyjne w y ­
konano przedterm inow o, po­
ważnie je  przekraczając.

Na czoło w y s fc ę ły  się: ko ­
p a ln a  , K ry s ty n a “  w  Tenczyn 
ku, k tó ra  w ykona ła  111 p ro ­
ce“’ !  p lanu wydobycia na rok 
1946, dale j krn?3lnie Z iedns- 
c ie n i*  Jaworzn icko - M iko łow  
skisgo: „B ie ru t“  —  104,6

proc., „Jan  K a n ty “  —  109
proc. i  „Sob ieski“  —  106,8
procent.

© gólny procent wykonania 
planu wydobycia kopalń K ra ­
kowskiego Zagłęb ia W ęglowe­
go na ro k  1949 wynosi 100,9 
procent.

Równocześnie w szystk ie  ko ­
paln ie w  roku 1949 w ykona ły  
i przeważnie przekroczyły  
p lan wydajności, p rzy  czym 
na czoło w ysunę ły się: „Z b y ­
szek“  —  106,5 proc. i  „ A r tu r “  
—  103,1 proc., w  Sierszy, 
„K ry s ty n a “  —  105,4 proc., w 
Tenczynku i  kopaln ie  ja w o rz ­
nickie „B ie ru t“ , „Jań  K a n ty “  
i kop. „S ob ieski“  —  100,2 
procent.

æ  f Ï R A Ï U

Z A S IŁ K I  C H O R O B O W E
W Y  P Ł  A  O A N  E B E Z P Ó S  R ED N IO  

W  F A B R Y K A C H

(K o re s p . w ł. ) .  W  ś lad za U béz tfie  
CzalttLą S po łeczną  w  Ł o d z i, k tó ra  
d a u s p ra w n ie n ia  p ro c e d u ry  o trz y  
m y w a n ia  p rz e z  rd fc o fo ik ó w  z a s ił­
k ó w  c h o ro b o w y c h  w y p ła c a  je  bez­
p o ś re d n io  w  za k ła d a c h  p ra c y , p o ­
szła  i  U b e rp ie c z a ln ia  p io trk o w s k a .

W  c h w i l i  o be c n e j z a s iłk i te  są 
w y tra c a n e  w  7 n a jw ię k s z y c h  fa ­
b ry k a c h  p o w ia tu , w  n a jb liż s z y m  
zaś czasio w p ro w a d z i sle  te n  s y ­
s te m  w y p ła t  we. w s z y s tk ic h  z a k ła - 
d r? h  z a tro d m a ią ć y c h  p o n a d  200 
p  ra to w n ik  ó w . (k r ) .

ÏP P R  W  N O W E J S O L I 
ROZWIJA

O Ż Y W IO N Ą  D Z IA Ł A L N O Ś Ć
(K orsz.? , w ł.)  T o w a rz y s tw o  P rz y

ja-; Y  FrTr-ko - R a d z ie c k ie j w  N o ­
w e j r ta  poważne osiągnięcia
n : v.-.v-u z a z n a jo m ie n ia  społer.zeń- 
gt- r n o w i a tu  z ż y c ie m  n a ro d ó w
zsrra.

Sz-.r 'ć H ie  ożyw ioną dżiałrtl- 
i: -, ; ć m  ~ ' .?Ao T P P R  w  grodu* w 
ń t  - ,  W  m iesiącu ty m  ilo rć  kó ł 
w r  f  i  ? - do 45 .  M . i«  pow stały  dw a  
n m • • •; k ó - i  w  B.ronic~owte i  dwa  
•w- P - Y  . .oś u chów “ , Zo rg aa izo  w a 
nc w iele  k ó ł sam okształcenio-

■wych, na  k tó r y c h  s tu d io w a n o  ż y ­
c io ry s  to w a rz y s z a  S ta lin a . Z  sa ­
m o k s z ta łc e n ia  s k o rz y s ta ło  d o ty c h ­
czas p rze sz ło  2.300 osób. (Ga).

G M IN A  W Y S O K IE  P R Z O D U JE  
W  K O N T R A K T A C J I 

T R Z O D Y  C H L E W N E J

(K o re s p . w ł ) .  Je dn ą  z p rz o d u ją ­
c y c h  s p ó łd z ie ln i w  s ku p ie  tr z o d y  
C h le w n e j i  b y d ła  w  r . 1949 b y ła  
G m in n a  S p ó łd z ie ln ia  Z S C li w  W y ­
s o k ie m  (p ow . K ra s n y s ta w , w f t j .  la  
b e łs k ie ). S p ó łd z ie ln ia  ta  w y k o n a ­
ła p la n  s k u p u  w  220 p ro c .

K o n tra k ta c ja  trz o d y  na  I  k w a r -  
ta ł b r . hś ią g ftę ła  w  g m in ie  W y s o ­
k ie  ju ż  120 p ro c e h t. (do).

J U N A C Y  SP 
W A L C Z Ą  Z E  Ś N IE G IE M

Do w a lk i  z Zaspam i ś n ie ż n y m i, 
k tó re  w  d u ż y m  s to p n iu  u tr u d n ia ­
ły  k o m u n ik a c ję  sam och o d ow ą  i 
k o le jo w ą  w  p o w . B ie ls k  P o d ­
la s k i (w o j.  b ia ło s to c k ie )  s ta n ę ła  
m ło d z ie ż  s p . D z ię k i w y s iłk o w i ju  
n a k ó w  zaspy u s u n ię to  i p r z y w ró ­
cono  n o rm a ln ą  k o m u n ik a c ję .

W  k a ż d e j ą im n ie  p o w ia tu  SI* 
Z o re a n iz o w a ła  ..śn ieżne  p o g o to ­
w ia “  k tó re  n i  w y p a d e k  za w ie i są 
g o to w e  w  k a ż d e j c h w il i  s tanąć dó 
p ra c y .

Twórcza inicjatywa
racjonalizatorów „Solvay’u“

T rz y  la ta  tem u m agazynier 
z fa b ry k i „S o lvay“  ob. Sałakow 
sk i przyszedł do dy re kc ji z 
pewnym  pomysłem. N ik t  tego 
nie nazw a ł w tedy rac jona liza ­
c ją  czy nowatorstw em , po p ro ­
stu  —- pom ysł Sałakowskiego.

N ie  b y ł to żaden epokowy w y 
nalażek, ale zawsze in ic ja tyw a  
i  to  in ic ja ty w a  słuszna. Sała- 
kow ski dosta ł 5.000 z ło tych  pre 
m ii. Pom ysł m agazyniera b y ł 
zdumiewająco p rosty. Fabryka  
w  ty m  czasie ponosiła systema 
tyczne s tra ty  podczas transp o r­
tu  bębnów z sodą. Po drodze 
ktoś o tw ie ra ł wagon i  niepo­
strzeżenie w ytacza ł jeden lub 
dwa bębny. W  rubryce „S tra ­
t y “  b y ła  ju ż  z tego ty tu łu  n ie­
jedna pozycja, k iedy Sałakow- 
sk i zaproponował, żeby bęb­
n y  układać w  wagonie nie 
wzdłuż, ja k  dotychczas, a w  
poprzek.

—  No, niech spróbują w y to ­
czyć teraz choć jeden bęben.

I  n ie  w y toczy li. Od tego cza­
su tra n s p o rty  dochodziły do 
odbiorców n ie tkn ię te .

Taka b y ła  ta  p ierwsza „ r a ­
c jona lizac ja“ .

Robotnicy zadają pytania
Za parę tygodn i m a ją  o trz y ­

mać loka l. K lu b  R acjona liza to­
rów  liczy  ju ż  k ilkudzies ięc iu  ro 
botników, z czego n iem al po ło­
wa zapisa ła się do K lu b u  w  
ciągu osta tn ich trzech tygod ­
ni. Coraz w ięcej jes t spraw, co­
raz w ięcej wniosków, coraz 
żywsze zainteresowanie rob o t­
n ików  problem am i techniczny­
mi.

Przewodniczący K lubu , ś lu­
sarz - rac jona liza to r, tow . Le­
m ański n ie  może często sobie 
dać rad y  z pytan iam i.

—  Jak i je s t w zór chemiczny 
soli am oniakalne j ?

—  Gdzie można znaleźć le k ­
tu rę  o radzieckich metodach 
wierceń solankowych ?

—  Jak zbudowane są na jno­
wocześniejsze agregaty do w y ­
tw arzan ia  soli?

Jednych odsyła się do sek­
c ji branżowych (je s t ich 10) 
p rzy  K lub ie  R acjona liza to r­
skim , innych k ie ru je  się do K o­
m is ji Usprawnień. Jeżeli ktoś 
z robo tn ików  ma trudności na-

W i told Kuczyński m yślim y i  z pewnością zna j­
dziemy.

tu ry  teoretycznej, jeże li napo­
tyka  na problem y techniczne w 
opracowaniu swego wniosku ra  
c jona liza torskiego i  chce zgrun 
tować tem at, tow . Lem ański 
k ie ru je  go do profesora B ie r- 
nawskiego z Ośrodka M eto­
dycznego Racjonalizatorstw a, 
N ow atorstw a i  W ynalazczości 
p rzy  O kręgowej Radzie Zw. 
Zaw.

—  Idźcie, tow . Puka, do O- 
środka, tam  wam  to  wszystko 
wyliczą, a będzie potrzeba — 
to i dadzą książkę, żeby ła tw ie j 
było ten wniosek opracować.

Ośrodek pomaga, 
uczy, koryguje

Idą. I  Puka, i  Sempowski, i  
Góra i  inn i. Ślusarze i  u rzędn i­
cy, m on te rzy i  w iertacze, idą 
ze swoim i w ą tp liw ośc iam i do 
Ośrodka, gdzie mogą zawsze 
liczyć na życzliw ą pomoc p ro ­
fesorów  i  docentów.

—  W edług obliczenia, po­
tw ierdzonego przez Sekcję 
Branżową —  m ów i oh. M a rc i­
n iak  —  fundam ent pod zb io r­
n ik  solankowy, zbudowany we­
d ług  m ojego pom ysłu , pow i­
nien być tańszy o 3,5 m iln . zł. 
Trzeba jednak, żeby to  spraw­
dz ił ktoś z Ośrodka i  pokazał, 
ja k  w ykonu je  się najprostsze 
obliczenia statystyczne.

R ozw ija  się współpraca mię 
dzy fa b ry k ą  a Ośrodkiem  Me­
todycznym . W krótce  K lu b  bę­
dzie m ia ł b ib lio tekę  technicz­
ną. Będą tam  elementarne pod­
ręczn ik i i  fachowe periodyki. 
Ośrodek będzie p rzysy ła ł prze­
k łady z fachow ej lite ra tu ry  ra ­
dzieckie j, dotyczące wszelkich 
zagadnień, związanych z p ro ­
dukcją sody.

Rezulta tem  te j współpracy
są i  będą coraz to nowe i po­
ważniejsze pom ysły rac jon a li­
zatorskie

W y n ik i prac rac jona liza to ­
rów  „S o lvay ‘u“  można będzie 
z pewnością przekazać i  zasto­
sować w  innych fab rykach  
przem ysłu chemicznego. Nad 
zastosowaniem usprawnień i 
wynalazków  robotn ików  oraz

nad rozpowszechnieniem ich 
doświadczeń w  pozostałych za­
kładach, czuwać będzie m. in. 
powołany ostatn io do życia ko­
m ite t dla spraw postępu tech­
nicznego.

O wydobywaniu soli
O K lub ie  było  do niedawna 

cicho. No cóż, powstał, za jm u­
je się racjona lizac ją . T y le  w ie­
dzie li wszyscy.

Popularność K lubu  zaczęła 
rosnąć od pierwszej pogadan­
k i, k tó rą  przeprow adził inż. 
W asyliszyn. M ó w ił o wydoby­
waniu soli.

M ów ił, k re ś lił na tab licy  pro 
ste schematy, w y ja śn ia ł pew­
ne procesy chemiczne, podsu­
w ał p rzyk łady . Zainteresowa- 
nie by ło  duże. Lo ka l Rady Za­
k ładowej zapełniony b y ł ludź­
m i.

P rzysz li, m im o że ani nie b y ­
ło lis ty , ani n ik t  specjalnie nie 
nam aw iał. P rzysz li, bo to in te ­
resuje, bo dotyczy pracy ogó­
łu  robotn ików .

W  na jbardz ie j nawet op tym i 
stycznych przew idywaniach 
n ik t  n ie  przypuszczał, że ty lu  
ludzi będzie zadawać pytan ia , 
uzupełniać pogadankę w łasny­
m i obserwacjam i, polemizować 
z inżynierem .

—  Czy nie  dałoby się — 
m ów i m iędzy innym i tow . Sem 
kow ski —  przeprowadzić pew­
nej oszczędności p rzy  w ierce­
niu  ? R u ry  z w ysokogatunko­
w ej s ta li —  dobrze, to je s t s łu­
szne, bo ciśnienie na 150 czy 
200 m  je s t bardzo duże. A le  
ta k  do 50 m etrów  od poziomu 
ziem i —  w ys ta rczy łyby  nawet 
ru ry  żeliwne.

K ilk a  propozycji padło przy  
rozp a tryw a n iu  problem u w y ­
p łuk iw an ia  solanki po ukończe­
n iu  w iercenia.

—  12 —  15 proc. solanki, ja k  
m ów ił pre legent, zostaje w  zie­
m i, a przecież m usi być ja k iś  
sposób wydobycia j  sposób ten 
trzeba znaleźć -— pow iedział ro 
bo tn ik  z dzia li} sody surowej, 
tow . Zborowski. —  Razem po-

I  na przyszłość...
Członkowie K lubu  zachęceni 

powodzeniem pogadanki, opra­
cowali kalendarzyk następnych 
przeprowadzanych raz na dwa 
tygodnie.

—  W  najb liższych dniach 
zorgan izu jem y pogadankę o 
procesie w ytw a rzan ia  soli a- 
m oniakalnej —  in fo rm u je  z 
widocznym  zadowoleniem tow. 
Lem ański. —  Tem at ciekawy. 
Potem o soli żrącej. A  ja k  
skończymy nasze tem aty , O- 
środek obiecuje nam prelegen­
tów . Chcemy coś powiedzieć o 
szybkościowym skraw an iu me­
ta li, o przem yśle chemicznym 
w  ZSRR.

—  Chcemy —  dodał po 
ch w ili nam ysłu —  żeby rob o t­
n ik  każdego dzia łu  nie ty lk o ' 
w idz ia ł i  zna ł w łasną m aszy­
nę, ale żeby g łęb ie j poznał pro 
cesy technologiczne, żeby jesz­
cze bardzie j podnieść znacze­
nie jego codziennego w y s iłk u  i 
rozszerzyć zakres jego za in te­
resowań.

1 5 0  proc. planu  
oszczędnościowego
Plan oszczędnościowy, opra­

cowany dla 24 zakładów prze­
m ysłu  chemicznego i pap ie rn i­
czego w  w oj. krakow sk im , zc- 

.s ta ł wykonany przeciętn ie w 
150 proc., przynosząc ok. 820 
m ilionów  z ło tych oszczędno­
ści.

Robotnicy przem ysłu chem i­
cznego i papierniczego w oj. 
krakowskiego zawdzięczają 
swój sukces zwiększeniu w 
ub. roku  wydajności produk­
c ji, n ieustęp liw e j walce z m ar 
notrawstwem , up łynn ien iu  re ­
m anentów oraz podniesieniu 
stanu bezpieczeństwa pracy.

W ysokie osiągnięcia 
przem ysłu  
wełnianego

Prace konkursow e obrazują  
osiągnięcia racjonalizatorskie

N ieprzerw anie  na p ływ a ją  l i ­
sty do K om ite tu  O rganizacyjne 
go K onkursu na na jlepszy opis 
metody pracy przodownika, ra ­
c jona liza to ra  i  brygady.

Prace konkursowe są dowo­
dem, że ruch  rac jona liza to rsk i 
i  now ato rsk i zdobył sobie trw a  
łą  pozycję na wszystkich odcin­
kach naszego życia gospodar­
czego.

S tan is ław  G óral, b ryg ad ie r z 
PPB —  4, Oddział G liw ice o- 
powiada o początkowych t ru d ­
nościach i niepowodzeniach ja ­
k ie  m ia ł p rzy  prze jściu  na bu­
dowanie systemem tró jko w ym . 
S tw ie rdz ił on, że przyczyna 
tych niepowodzeń leżała nie w 
wadach organ izacyjnych lub 
technicznych, ale w  jego niew ła 
ściwym podejściu do zespołu. 
N ie p o tra f i ł zapalić kolegów 
do pracy, nie p o tra f i ł wykazać 
im  korzyści p łynących z zasto­
sowania nowych metod. Dopie­
ro przem yślana, świadoma ak­
cja , in fo rm ow an ie  o osiągnię­
ciach m u ra rzy  w  innych m ia ­
stach, o związanych z tym  co­
raz wyższych zarobkach, odnio­
sła na leżyty skutek.

Koledzy postanow ili spróbo­
wać. Próba przyn iosła  w yn ik—  
164 proc. norm y. To było ju ż  
bardzo w iele. System został o- 
panowany, chodziło jeszcze ty l 
ko o wprawę.

I  tę wpraw ę zespół zdobył.
D la  uczczenia rocznicy 

P K W N  zwycięska brygada uzy 
skała 1104 proc. norm y.

Osiągnięcie większej wydaj.- 
ności p racy wpłynęło na wzrost 
Zarobków. Zm ianę tę ta k  okre­
śla S tan is ław  G óra l:

„Zarobek 12.688 zł. d la m u­
ra rza  zwycięskie j b rygady za 
1 dniówkę w ydaw a ł nam się 
n ierea lny, aż do ch w ili w yp ła ­
cenia nam tych pieniędzy przez 
przedsiębiorstwo".

*

z Państwowych Zakładów Prze 
m ysłu Jedwabniczo -  Galante­
ry jnego  N r. 1, 6 -k ro tny  przo­
downik pracy, pisze:

„Z darza  się, że robotn ik , k tó  
r y  na początku dn ia pracow ał 
dość wolno, chce sobie popra­
w ić ostateczny w y n ik  i zaczyna 
pod koniec pracy coraz hardzie j 
zwiększać szybkość wykonania. 
M ija  się to oczywiście z celem, 
gdyż nierówne tempo obniża 
ty lk o  jakość w yrobu i  k w a lif i­
ku je  p ro du k t do niższego ga­
tunku . Uważam, że równe tem ­
po p racy  —  to bardzo ważna 
spraw a“ .

*

O sta tn io  powołany został sąd 
konkursow y złożony z przedsta 
w ic ie li CRZZ, Głównego Urzę-

W e współzawodnictw ie w  do
stawach m leka do m leczarń 
spółdzielczych na Do lnym  Ślą­
sku b ra ło  udzia ł 1.500 chłopów 
w 10-osobowych zespołach. 
P rzodujący chłop i o trzym a li 
wartościowe nagrody w  posta­
ci konw i, cedzideł, skopków, 
fa rtuchów , szczotek do czy­
szczenia k rów  itp . sprzętów  go 
spodarskich.

Pomyślne w y n ik i we w spó ł­
zawodnictw ie uzyska li chłopi 
dzięki p ie lęgnacji i  racjonalne-

du Patentowego, profesorów 
P o litechn ik i W arszaw skie j, Za­
rządów G łównych Związków 
Zawodowych, oraz rac jona liza ­
torów  i przodowników pracy z 
tow. tow. K ra jew sk im , W alasz- 
czykiem, O lakiem  i  Adam czy­
kiem  na czele.

W  w ypadku, gdy rozpa tryw a
na praca będzie zaw ierać zupeł 
nie nowe fo rm y  produkcyjne 
zapraszani będą dodatkowo od­
powiedni rzeczoznawcy.

Po zakończeniu konkursu na j 
lepsze opisy będą opublikowane 
i staną się przedmiotem opraco. 
wań naukowych, k tó re  przyczy' 
n ią  się do pogłębienia i dalsze­
go rozw oju ruchu rac jona liza ­
torskiego i nowatorskiego w  na 
szym k ra ju , (bm .)

poradnictwa żywieniowego 
Centr. Spółdz, M leczarsko —  
Jajczarskich. W ydajność m le­
ka wzrosła  przeciętnie o 500 —
1.000 litró w .

Pierwsze miejsce we wzpół- 
zawodnićtw ie zajęła Agnieszka 
B iernacik , średniorolna chłop­
ka z grom . W ilczyce, pow. Leg 
nica, k tó ra  dostarczyła w  ubieg 
łym  roku  5.091 li t ró w  m leka od 
jednej krow y. D m g ie  miejsce 
uzyskał M icha ł Podgórny, m a­
ło ro ln y  chłop, za dostarczenie

mu żyw ieniu k ró w  pod k ie run  ->d jednej k ro w y  4.307 li tró w  
kiem  fachowych in s tru k to ró w  i m leka.

Specjalne b ib lio te c z k i
popu la ryzu ją  zdobycze techniczne

M a ło ro ln e  gospodarstwa 
dostarczają najw ięce j m leka  

do sp ó łdz ie ln i

Stan is ław  M ichalczyk jes t 
m ajstrem  ciesielskim . U sp raw ­
nienie, k tó re  opisuje w prow a­
dzi! w  życie w  czasie pracy 
p rzy  budowle osiedla m ieszka­
niowego na M łynow ie.

B rygada jego współzawodni­
czyła z grupą cieśli z sąsied­
niego PPB, dla uczczenia rocz 
n icy M an ifes tu  Lipcowego. W  
chw ili, k iedy pierwszeństwo dla 
brygady M ichalczyka na bu­
dowie było ju ż  nieomal pewne 
nagle zabrakło desek. Po k ilk u  
„s tru ty c h “ , bezowocnych dniach 
znalazł wreszcie M ichalczyk ra  
dę: opracował w ykorzystan ie  
odpadkowych, zużytych desek 
różnych w ym iarów , nadających 
się na gotowe elementy do sza­
low ali ia.

Szalowanie powierzchni 23 
m kw . wym agało dotychczas 
10 gorlz. p racy 2-eh c ie ś li.. Sza­
lowanie metodą M ichalczyka 
m ontu je  6 ludzi w ciągftt... 18 
m inut.

Przez zastosowanie tego po­
mysłu SPB —  M łynów  zaosz­
czędziło ok. 1,5 m iln . zł. w cią­
gu 10 dni.

*
Józef S tawski, tkacz kortow y

D zięk i poparciu P rezydium  
Pady M in is tró w ’ k tó re  p rzy  - 
zr.alo poważne k re d y ty  na a k ­
cję związaną z popularyzacją 
w iedzy technicznej, Naczelna 
O rgan izacja  Techniczna zorga 
różowała na teren ie całego 
k ra ju  sieć b ib lio tek  techr.icz - 
nych.

B ib lio teka  głów na znajduje 
się w  W arszaw ie w  Domu 
Technika i  obejm uje około 5 
tysięcy tomów. trak tu ją cych  
o najnowocześniejszych zdoby­
czach techn ik i, a przede wszy­
s tk im  o zdobyczach nauk i ra ­
dzieckiej.

Poza b ib lio teką  centra lną, w 
14 m iastach wojewódzkich zor­
ganizowane zosta ły b ib lio tek i 
oddziałowe p rzy  terenowych 
oddziałach NO T.

Ze względu r.a tó, że prawP 
korzystan ia  z b ib lio tek  m ają 
wszyscy, pow inny one odegrać 
poważ-rią ro lę  na odcinku krze­
w ienia w iedzy technicznej i  po 
stępu technicznego. B ib lio te ­
k i, zorganizowane przez NOT, 
stanowią poważną pomoc w  
pracach klubów  rac jona liza  (• 
torskich .

K u rs  agrob io log iczny d!a 
c*ziomków ZA M F w Spalę

'arząd G łówny Zw iązku A - 
lem lekie j M łodzieży Polskie j 
ganizował w  okresie fe r ii 
'.owych czterodniowy kurs 
v-.av/y w Spalę dla 100 
MF-omeów —■ studentów 
ó ł ro ln iczych W arszaw y, Łd  
, Cie. zyna i w ydzia łów  ro i-

W rocław ia , K rakow a i Pozna­
nia. K urs  m ia ł cha rakter sa­
m okształceniowy.

P rogram  kursu obejmował 
trz y  tem aty ekonomiczno - po­
lityczne i t rz y  tem aty  agrebio- 
logiczne opracowane na pod­
stawie dzieł radzieckiego bio lo­
ga W iliam sa.

(Koresp. w ł.) .  G rudzień 
ubiegłego roku  p rzyn iós ł da l­
sze poważne osiągnięcia p ro ­
dukcyjne w  przem yśle w e łn ia ­
nym. W  m iesiącu tym  plan 
p rodukc ji tkan in  gotowych w y 
konany został w  105,8 proc., 
a w  produkc ji tkan in  surowych 
przekroczony o 3,4 proc.

.Spośród załóg fabrycznych 
najlepsze w y n ik i uzyskała za­
łoga PZPW  —  38 w  Łodzi, 
wykonując m iesięczny nlan 
produkc ji w  135,7 proc. Rów­
nie dobre w y n ik i osiągnęły 
PZPW  —  3 w  Łodzi —  117,2 
proc. planu, oraz PZPW  —  32 
w Ozorkowie —  117 proc.

(k r.)

Zdrajca narodu  
skazany na śmierć
Sąd A pe lacy jny w  O lsztynie, 

na sesji w yjazdow e j w  G iżyc­
ku, ro zp a trzy ł sprawę W ła ­
dysława Daniłowskiego, fu n k ­
cjonariusza, a następnie k o n fi­
denta p o lic ji w spółpracu jące j 
z żandarm erią h itle row ską  w  
la tach 1941 —  44 w  pow. Dzi- 
Sńa w  wo j. w ileńskim . D an iłow ­
sk i b i ł  i  znęcał się nad areszto­
w anym i Polakam i, sk łada ł do 
w ładz h itle row sk ich  m eldunki 
o osobach, pracujących w  po l­
skim  ruchu oporuj b ra ł udzia ł 
w  aresztowaniach, obławach, 
w a lkach z pa rtyzan tam i oraz w 
paleniu wsi.

Sąd skazał Daniłowskiego na 
karę  śmierci.

Zasłużony awans 
szczecińskich m urarzy

N a stanowisko naczelnika 
w ydz ia łu  konserwatorskiego 
Zarządu N ieruchom ości M ie j­
skich w  Szczecinie został os ta t­
n io  w ysun ię ty  m ura rz  Józef 
Kołodzie jczyk.

Awans ten J. Kołodzie jczyk 
żawdżięcza Zdolnościom orga­
n izacy jnym  i  zawodowym oraz 
sumiennej pracy.

Zaszczytny awans spotka ł 
rów nież w ybitnego przodowni­
ka pracy —  m urarza Rajmana. 
Zosta ł on ostatn io w ysun ię ty 
na  ̂ stanowisko w icedyrektora 
Państwowego Przedsiębiorstwa 
Budowlanego w  Szczecinie.

Latarnia m orska  
uruchom iona  

przed term inem
W ydz ia ł h yd rog ra ficzny  w  

Gdyni u ruchom ił w  Jas ta rn i 
nową la ta rn ię  morską. Nowa 
la ta rn ia  wysokości 17 m, o za 
sięgu św ia tła  do 12 m il m or­
skich,^ zosta ła wykonana ca ł­
kow icie przez robo tn ików  po l­
skich z m ateria łów  k ra jo ­
wych. W ykonano ją  na dwa i 
pół miesiąca przed term inem .

W ażną inw estyc ją  je s t ró w ­
nież wieża ostrzegawcza dla 
sta tków  na cyplu helskim . Zna 
czenie dla żeglugi obu tych o- 
b iektów  ocenili już  rybacy i 
kapitanow ie s ta tków  zagTaniez 
nych, przesyła jąc podziękowa­
nia władzom portow ym  w 
.Gdyni.

W y n ik i współzawodnictwa p racy 
w PGR o kręgu  szczecińskiego

W  Państwowych Gospodar­
stwach Rolnych okręgu szcze­
cińskiego podsumowano osta t­
nio w y n ik i I I I  i  IV  etapu 
współzawodnictwa pracy.

W e współzawodnictw ie u- 
czestniczyło 248 m a ją tków  (80 
proc.). Pierwsze m iejsce za ją ł 
zespół Pędzino, pow. S targard , 
k tó ry  uzyska ł w  roku  uh. n a j­
lepsze w y n ik i w  podniesieniu 
produkcji. W  pracy k u ltu ra l­
no-ośw iatowej i  in . w y ró ż n iły  
się także ze sp o ły :, Lubicz w  
pow. g ry fiń sk im , W itn ica  w  
pow. Chojna i  Dalnów  w  pow. 
Łobez.

PGR okręgu szczecińskiego 
posiadają ok. 1.000 przodow­
ników. M. in . sukcesem szwaj­
cara m a ją tku  Baskowice z 
przodującego zespołu Pędzino, 
jes t wychowanie od 28 k ró w  
26 cie ląt. Robotnica R y tw iń - 
ska w  zespole PGR M ałkoci- 
no, w y ró żn iła  się w  hodow li 
św iń. W yhodowała ona w  cią­
gu 6 m iesięcy 137 prosią t.

ZMP-owiec, H e n ryk  Gadom­

ski, tra k to rzys ta , w ykonyw a ł 
200 proc. norm y, n ie  remon­
tu jąc  tra k to ra  przez rok. F o r­
nal, Eugeniusz Derewońko, za 
trudn io ny  w  m a ją tku  M aria ­
nów, zespół P rzybysłów , pow. 
Choszczno, uzyska ł średnio 
420 proc. norm y.

W ie lu  robo tn ików  PGR zgło­
siło pom ysły  rac jon a liza to r­
skie oraz zastosowało ulepszo­
ne m etody pracy.

M. in . tra k to rz y s ta , Edw ard 
Sowa, w  m a ją tku  Szwochów, 
w  pow. pyrzyc ldm , wyrem on­
tow a ł sposobem gospodarczym 
dwa nieużyteczne w ra k i t ra k ­
torów , przysparza jąc 800 tys. 
z ł oszczędności.

A leksander R a jew ski, b ry ­
gadzista tra k to ro w y  w  m a ją t­
ku  Mieszowo, pow. Łobez, dzię 
k i sprawnemu przeprowadze­
n iu  rem ontu szeregu maszyn 
rolniczych, zaoszczędził 185 
tys. zł, zaś mechanik zespołu 
Radzin, Józef H um pla, p rzy ­
czyn ił się do zaoszczędzenia 
ponad 300 tys. zł.

Rady Narodowe Rzeszowskiego 
pod ję ły  w spółzawodnictwo

Powiatowe Rady Narodo­
we w  woj. rzeszowskim  pod­
ję ły  współzawodnictwo w  w y ­
konywaniu zadań na odcinku 
samorządowym.

A kc ję  tę rozpoczęła Po­
w ia to w a  Rada Narodowa w  
Krośnie, k tó ra  wezwała do 
współzawodnictwa pow ia t Brzo 
zów w  ściąganiu podatku 
gruntowego, pow ia t Gorlice 
w rea liza c ji szarw arków , po­
w ia t Jasło w  przeprowadza­
niu planu inwestycyjnego, 
pow iat Sanok w  zastosowa­

n iu  oszczędności budżetowych 
i pow ia t Rzeszów w  zw al­
czaniu analfabetyzm u.

Pow iatowa Rada Narodowa 
w Sanoku, podejm ując we­
zwanie, w ys tą p iła  ponadto z 
in ic ja tyw ą  współzawodnictwa 
w zakresie powszechnej zb iór­
k i odpadków użytkow ych dla 
celów przem ysłowych. K on­
tro lę  nad ty m  współzawod­
nictwem  i  ocenę w yn ików  bę­
dzie przeprowadzać prezy­
dium  W R N  w  Rzeszowie.

M istrzostwa świata w p ing-pongu 
rozlosowane

Polacy trafia ją  na silnych przeciw ników
W  Budapeszcie odbyło się w  

obecności przedstaw ic ie li CSR, 
F ranc ji, R um unii i  Szwecji lo ­
sowanie na jb liższych _ m i - 
strzostw  św iata w  ten isie sto­
łow ym , k tó re  odbędą się w  sto­
lic y  W ęg ie r w  dniach 29. I .  —  
5. ' l i .

Przed losowaniem postano­
wiono rozstaw ić we wszystk ich 
konkurencjach najlepszych zglo 
szonych zawodników, p rzy jm u ­
jąc jako k ry te r iu m  rozstaw ie­
nia w y n ik i osta tn ich m i­
strzostw  św iata rozegranych 
w Sztokholm ie.

Polska, ja k  wiadomo, zg ło­
siła do m is trzos tw  drużynę w 
składzie: Gaj, Gayer, W idera, 
Otręba i  Kaw czyk. Polacy, k tó  
rz y  n iew ą tp liw ie  skorzysta ją  
wiele z uczestnictwa w  tu rn ie ­
ju  i  nabiorą m iędzynarodowej 
ru ty n y , ta k  koniecznej w  po­
ważnie jszych spotkaniach, nie 
m ie li szczęścia w  losowaniu.

Mężczyzn podzielono na 4 
grupy, w  k tó rych  konkurenci 
walczyć będą systemem pucha­
row ym . Dwu najlepszych z każ 
dej g ru py  wchodzi do fin a łu , 
gdzie w a lka  o ty tu ł rozegra 
się systemem „każdy  z każ­
dym “ .

Gaj zna lazł się w  I  g rup ie  i  
p ierw szy mecz stoczy z W ę­
grem Mezeiem. W  raz ie  suk­
cesu Polak spotka się ze zw y­
cięzcą spotkania M a i van Hoak 
(F ranc ja ) —  Cederholm (Szwa 
c ja ). W  grupie Gaja w idz im y 
jako rozstaw ionych m is trza  
Świata Leach (A n g lia )  i  Soos 
(W ę g ry ).

W  grup ie  I I  Gayer m a się
spotkać w  pierw szym  meczu 
z Berglasem  (U S A ), a w  ra ­
zie sukcesu ze zwycięzcą spot­
kan ia S ia r (CSR) —  H a rtin -  
ger (A u s tr ia ) . W  grup ie  te j 
rozstaw ieni zosta li Andreadis 
(CSR) i  Koczian (W ęgry ).

A ż  dwu Polaków —  Otręba 
i  K aw czyk —  znalazło się w  
grupie I I I .  O tręba wylosow ał 
jako pierwszego przeciw n ika

rozstaw ionego w  te j g rup ie  
W ęgra Sido, a K aw czyk w a l­
czyć będzie z K ra fte m  (A u ­
s tr ia ) i  je ś li go pokona, spot­
ka się ze zwycięzcą meczu 
Soos— Otręba. D rug im  rozsta ­
w ionym  w  te j g rup ie  je s t S ti- 
pek (CSR).

N a jle p ie j poszczęściło się vr 
losowaniu W iderze, k tó ry  z 
pierwszej ru n d y  przechodzi do 
d rug ie j walkowerem , tak , że 
p ierw szy swój mecz, rozegra 
w  I I  kolejce ze zwycięzcą spot­
kania A n ta l (W ęg ry ) — _Nis- 
sen (D a n ia ). W  grupie W ide ry  
rozstaw iono Bergm ana (A n ­
g lia ) i  Vanę (CSR ).

W  grach podwójnych Polacy 
zna leźli się w  I I  i  I I I  grupie. 
W idera  i  O tręba spo tyka ją  się 
w  I  kolejce, z Rao— Jaya n ti 
(In d ie ), a je ś li przebrną przez 
hinduską przeszkodę, to na­
tkną  się na zwycięzców spot­
kan ia Soos— Farkas (W ęgry) 
—  Hook— B erg l (A n g lia ) .

Gaj i  Gayer w y losow ali V a- 
nę i  S tipka (C SR ), jedną z 
na js iln ie jszych w  świecie pa r 
deblowych, tak , że n ie  liczym y, 
aby Polacy za k w a lifik o w a li się 
do następnej ko le jk i.

W  kon ku re nc ji drużynowej 
podzielono zgłoszone reprezen­
tac je  na dw ie g rupy. Polska 
znalazła się w  grup ie  B  w  to ­
w arzystw ie  CSR, A n g lii,  Szwe­
c ji, A u s tr ii ,  B ra z y lii,  W a lii, 
I r la n d ii i  N ow ej Zelandii.

W  grup ie  A  g ra ją : _ W ęgry, 
U S A , F ranc ja , Holandia, W io ­
chy, Szwajcaria, Ind ie , Iz rae l 
i  Dania.

T ak w ięc an i w  konkuren­
c j i  indyw idua lne j, ani w  d ru ­
żynowej, n ie  możemy oczeki­
wać w ie lk ich  sukcesów. W y ­
starczy jednak, by  p ing -pong i- 
ści polscy zaprezentowali W 
czasie m is trzos tw  w szystk ie  
swe m ożliwości i  by  w a lczy li 
z am bicją . P ie rw szy ich  w y ­
stęp w  ta k  s ilne j konkurenc ji 
pow in ien być dla nieb przede 
w szystk im  okazją do nauki.

Ludow e Zespoły Sportowe 
zdobywają nowe te reny

S p o rt w ie js k i  w y k a z u je  sys tem a  
ty c z n y  ro z w ó j,  czego d o w o d e m  są 
og łoszone  o s ta tn io  d a n e  z k i lk u  
w o je w ó d z tw .
W  w o j.  w a rs z a w s k im  Jest ju ż  czyn  

n y c h  341 L u d o w y c h  Z e s p o łó w  S p o r 
to w y c h , k tó r e  z rze sza ją  p rzesz ło
27.000 m ło d z ie ż y  w ie js k ie j .  W ie le  
L Z S -ó w  p rz e ja w ia ło  d u żą  in ic ja ­
ty w ę , o rg a n iz u ją c  im p re z y  s p o r ­
to w e  z u d z ia łe m  d ru ż y n  m ie js c o ­
w y c h  i  Z a m ie js c o w y c h . N a  szcze­
g ó ln e  u z n a n ie  z a s łu ż y ł sw ą p ra c ą  
L Z S  w  C h o m iczó w ce . Ze sp ó ł te n  
pos iada  d o b re  s e k c je : p i ł k i  n o ż n e j, 
le k k o a tle ty c z n ą  i  s ia tk ó w k i.

N a jw ię k s z ą  lic z b ę  s ipó tkań  ro z e ­
g ra ły :  L Z S  w  D ą b ró w c e , z o rg a n i­
z o w a n y  p rz e z  m ło d z ie ż  z PG R  
R e g u ły , o ra z  L Z S  R ościsze­
w o . P rz e c iw n ik a m i ic h  b y ły  p rz e ­
w a ż n ie  ro b o tn ic z e  k lu b y  s p o rto w e .

C z ło n k o w ie  L Z S -ó w  b r a l i  w  u - 
bLeg łym  re k u  l ic z n y  u d z ia ł w  im ­
p reza ch  m a s o w y c h . W  B ie g a c h  Na 
ro d o w y c h  w z ię ło  u d z ia ł 13.000 m ło  
d z ie ż y  w ie js k ie j ,  a w  m a rsza ch  
je s ie n n y c h  p on a d  35.000. Poza ty m  
o k o ło  2.000 c z ło n k ó w  L Z S  b ra ło  u - 
d z ia t w  u ro c z y s to ś c ia c h  z o k a z ji  
M ię d z y n a ro d o w e g o  D n ia  P o k o ju , a 
220- osobow a d e le g a c ja  u c ze s tn iczy  
ła  w  o g ó ln o k ra jo w y c h  obch o d ach  
d o ż y n k o w y c h  w e  W ro c ła w iu .

*
O L S Z T Y N . V / c ią g u  u b ie g łe g o  

ro k u  w e  w s ia c h  i  m a ją tk a c h  P G R  
w o j.  o ls z ty ń s k ie g o  p o w s ta ło  141 
L Z S -ó w , z rze s z a ją c y c h  b lis k o
9.000 c z ło n k ó w , w  ty m  2.0CO k o ­
b ie t. S p o rto w c y  zrze szen i w  
L Z S -a c h  ooza u d z ia łe m  w  i r n p r e - ,

żach o  c h a ra k te rz e  m a s o w y m , u - 
czesfcn iczy li w  65 z a w o d a ch , zo rga ­
n iz o w a n y c h  w  g m in a c h  w o j .  o l­
s z ty ń s k ie g o . K u r s y  w y c h o w a n ia  K  
zyczn eg o  u k o ń c z y ło  97 p rz o d o w n i­
k ó w  s p o r tu  w ie js k ie g o . N a z a k u p  
s p rz ę tu  w y d a m y  p rze sz ło  p ó łto ra  
m ilio n a  z ło ty c h . W  p lam ie  na  ro k  
b ie ż ą c y  p rz e w id u je  s ię  o rg a n iz a ­
c ję  d a ls z y c h  200 L Z S -ó w .

Z w ią z e k  M ło d z ie ż y  P o ls k ie j o r ­
g a n iz u je  w  d n iu  15 b m . w e  w s ia c h  
K le b a rk  i  P ie c k i  p ie rw s z e  w ie j ­
s k ie  z a w o d y  n a rc ia rs k ie  z u d z ia ­
łe m  L Z S -ą w . Z a w o d y  b ędą  p ie rw ­
sza te g o  ro d z a ju  im p re z ą  w  w o j*  
o ls z ty ń s k im .

P O Z N A N . D u ż e  o s ią g n ię c ia  W 
u b ie g ły m  ro k u  w  d z ie d z in ie  u p o ­
w s z e c h n ie n ia  s p o r tu  na w s i od­
n ió s ł p o w ia t g n ie ź n ie ń s k i. Z o rg a ­
n iz o w a n o  ta m  20 L Z S -ó w , zrzesza­
ją c y c h  606 c z ło n k ó w , w  ty m  U® 
k o b ie t. D o  L Z S -ó w  g a rn ie  się  co­
raz  w ię c e j m ło d z ie ż y  W ie js k ie j*  
Z a ło ż o n y  n ie d a w n o  L Z S  w  K is z k o  
w ie  lic z y  ju ż  w  te j  c h w i l i  60 cz łon  
k ó w .

*
K IE L C E . W o je w ó d z k a  R ad* 

S p o rtu  W ie js k ie g o  w  K ie lc a c h  o- 
t rz y m a ła  k r e d y t  w  w y so ko śc i 
3iv0.0G9 z ł. na z a k u p  s p rz ę tu  na r* 
c ia rs k ie g o  d 'a  s p o r to w c ó w  w ie j ­
s k ic h , zai tru d  n i ornych w  c h a ra k te ­
rze  ro b o tn ik ó w  ro ln y c h  w  P G #-

W  b ie ż ą c y m  ro k u  w  N ie zn a no - 
w lc a c h  (p ow . w ło ś z c z o w rk i)  ro z p d 
c zn ie  siię b u d o w a  stad iom -> ^ m r to *  
w ego.
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Potrzebną  
szybka decyzja

N ie  ma dziś w  W arszaw ie 
ta k ie j fa b ry k i,  in s ty tu c ji czy 
urzędu, w  k tó rych  nie p ra ­
cow ałyby kob ie ty. W  w ielu 
wypadkach są to m a tk i, obar 
czone m a łym i dziećmi.

A  przecież nie p rzy  każ­
dym  zakładzie pracy is tn ie ją  
ż łobk i i  przedszkola. Toteż 
w iele m atek od -łtje  swoje
dzieci do żłobków i  przed 
szko li m ie jskich .

W  zw iązku ze zmianą go­
dzin rozpoczynania pracy
większość m atek, k tó rych  
dzieci ko rzysta ją  z m ie jsk ich 
żłobków i  przedszkoli znala­
zła  się w bardzo p rzyk rym  
położeniu.

Ż łobki bowiem i  przed­
szkola m ie jsk ie  rozpoczynają 
pracę o godz. 7 łub  8 rano, 
podczas gdy praca w fa b ry ­
kach rozpoczyna się o godz. 
6.30.

T ak więc m atka, k tó ra  zo­
s taw ia  dziecko w żłobku ezy 
w przedszkolu m ie jsk im  m u­
si, albo oddać je  w godzi­
nach rannych pod oniekę są­
siadki, albo... spóźniać się 
codziennie do pracy. Ze spóź 
nień tych, ja k  s tw ie rd z iliś ­
m y —  w warszawskich fa ­
brykach rosną zmarnowane 
godziny i dni robocze.

A by tego uniknąć, koniecz 
ne jes t dostosowanie przez 
w ładze m ie jsk ie  czasu rozpo­
czynania pracy w  podleg - 
łych  im  przedszkolach i ż łob­
kach do czasu w  k tó rym  roz 
poczyna sią praca w fa b ry ­
kach i  urzędach.

Sprawa je s t ważna i  w y ­
maga szybkie j decyzji.

I  ta k ie j w łaśnie decyzji 
oczekujemy od Zarządu M ie j 
skiego m. st. W arszaw y.

(h. s.).

Awans górnika  
reem igranta z Francji

R eem igrant z F ra n c ji,  gó r­
n ik  W o jtkow iak , p racu jący  do­
tychczas ja ko  przewodniczący 
pododdziału Zw. Zaw. G órników 
w  Nowej Rudzie, w ysun ię ty  zo 
s ta ł na stanowisko przewodni­
czącego P ow ia towej Rady Zw. 
Zaw. w  K łodzku.

W o jtko w ia k  po powrocie z 
F ra n c ji do k ra ju , p racu jąc w 
Now ej Rudzie początkowo ja ­
ko gó rn ik , a następnie k ie ru ją c  
pododdziałem Zw. Zaw. G órn i­
ków, zdobył sobie zaufanie i  u- 
znanie ogółu robotników.

Kształcim y monterów  
turbinowych

Koresp. w ł.)  K ilkudz ies ię ­
ciu robotn ików  łódzkich opu­
ściło niedawno trzec i z kolei 
kurs dla m onterów tu rb in o ­
wych. Łącznie z poprzednim i 
kursam i wyszkolono w  Łodzi 
większą ilość nowych fachow ­
ców. (bg ).

Usprawnienie przy 
produkcji węży 

gumowych
Pracownicy W y tw ó rn i N r  10 

przem ysłu gumowego: Substy- 
siak i  Leśniewski dokonali po­
ważnego uspraw nienia produk­
c ji węży gumowych. Zmechani­
zow ali oni proces zbrojenia 
węży drutem . Pom ysł obu ra ­
c jona liza to rów  p rzyn iós ł w y ­
tw ó rn i oszczędność roczną w 
sumie 600 tys. zł.

A u to rz  ypom ysłu o trzym a li 
Premie pieniężne.

5 la t wyzwolonej Warszawy

Na froncie walki o zdrowie
mieszkańców stolicy

Podskakujący na wybojach 
u':’cy P u ław sk ie j „W illy s “  za­
trz y m a ł się na k ilk a  m etrów  
przed drobną kobiecą figu rK ą, 
k tó ra  m im o k ilka k ro tn ych  syg­
nałów  klaksonem nie usuwała 
się z drogi.

—  Czego tam  —  głos zaw i­
niętego w  kożuch kie row cy nie 
b rzm ia ł byna jm n ie j przyjaźn ie.

—  M ie jska Służba Zdrow ia, 
jedziecie obywate lu na Pragę, 
p rtw d a , zabierzecie ze sobą 
chorego i  dwóch san itariuszy.

Zanim  kierowca zdążył dojść 
do siebie już  aa ty ln y m  siedze­
niu wozu um iejscow iło się t ro ­
je ludzi. Kob ie ta machnęła rę ­
ką: —  Odjazd!

Podziw dla sprawności „n a ­
pastn ika“  okazał się s iln ie jszy 
niż gniew. Naciskając s ta rte r 
kierowca m ru kn ą ł do siebie: 
Na, popatrzcież, M ie jska Służ­
ba Zdrow ia ju ż  pracu je ! To się 
prędko w zię li do roboty...

B yło  to dwudziestego czwar­
tego stycznia 1945 roku.

*
W arszawska służba zdrow ia 

is to tn ie  „w z ię ła  się do robo­
ty “  na tychm iast po oswobodze­
n iu  W arszaw y. E k ip y  zabezpie­
czające ru s z y ły  na m iasto rów ­
nocześnie z dwóch stron —  z 
P rag i, gdzie już  od września 
1944 roku funkc jonow a ły  m ie j­
skie szpita le i  ośrodki zdrowia, 
oraz z w szystk ich  tymczaso­
wych m iejsc pobytu ewakuowa­
nych po powstaniu szp ita li sto 
łecznych: z M ilanów ka, Olszan­
k i, Konstancina i innych.

Sytuacja  przedstaw ia ła  się 
na p ierw szy rz u t oka gorzej 
niż trag iczn ie . W szystkie  n ie­
mal pomieszczenia szpitalne 
W arszawy lewobrzeżnej leża ły

w  gruzach. O cala ły ty lk o  szpi­
ta l W o lsk i i  k lin ik a  na u l. L i ­
tew skie j, k tó rych  ucieka jący w 
p płochu okupant nie zdążył 
zniszczyć. O cala ły —  bez szyb 
i na jbardz ie j elem entarnych u- 
rządzeń szpita lnych.

M iasto, do którego z każdym  
dniem p rzyb yw a ły  tysiące lu ­
dzi nie m ia ło  wody, nie by ło  ba 
zy żywnościowej, na rum ow is­
kach i  u licach leża ły  se tk i nie- 
pogrzebajiych zw łok.

W raz z pow racającym i z tu ­
łaczk i w arszaw iakam i z ja w iły  
się w  s to licy  wszy. W ybuch epi 
demii duru p lam istego wydaw ał 
się /n ieuchronny. B rakow a ło  le ­
kars tw . L iczba łóżek szp ita l­
nych —  a szp ita l posiadała t y l ­
ko P raga —  w ynosiła  700.

Przed m ie jską służbą zdro­
w ia stanę ły  zadania ogromne, 
praw ie niewykonalne. A  jed ­
nak...

Ą
W  k ilk a  dni po wyzw oleniu 

zaczął działać na terenie lewo­
brzeżnej W arszaw y p rzy  ul. I  
A rm ii W P W ydz ia ł Zdrow ia 
ZM. Tereny szpita lne za ro iły  
się ludźm i —  przy  w ygrzeby­
waniu z gruzów  i zgliszcz resz­
tek urządzeń pracow ali ram ię 
w ram ię  lekarze z posługacza­
m i szp ita lnym i.

—  Ludzie, k tó rz y  obserwo­
w a li naszą pracę —  m ów i je ­
den z „p ion ie rów “  m ie jskiego 
lecznictwa w  wyzwolonej W a r­
szawie d r Łą ck i —  nie bardzo 
m ogli zrozumieć dlaczego z za­
pałem godnym  lepszej sprawy 
m ozolim y się nad w yciągn ię­
ciem spod gruzu spalonej i po­
g ię te j ram y łóżka, szafk i me­
ta low ej, czy innych przed­
m iotów.

W ygrzebane urządzenia pod­
lega ły  natychm iastow ej reno­
w ac ji i  oczyszczone jako tako 
sale szp ita la  W olskiego zapełni 
ły  znów rzędy łóżek. N ie  ty lk o  
W olskiego. W  szybkim  tem ­
pie sprow adziły  się do prow izo­
rycznie odremontowanych bu­
dynków szpita le : Dz. Jezus —- 
z M ilanów ka, Zakaźny —  z O- 
kęcia, św. Ducha —  z K onstan­
cina.

Ogromną pomocą w  przenie­
sieniu szp ita li do W arszawy 
było dostarczenie przez jed ­
nostk i A rm ii Radzieckie j do dy 
spozycji m ie jsk ich  władz zdro­
w ia taboru samochodowego. W  
niespełna m iesiąc od w yzw ole­
nia  z ja w ili się w  salach szpi­
ta lnych  na lewym  brzegu W is ­
ły  p ie rw s i pacjenci. Sale z m ie­
siąca na miesiąc p rzyb ie ra ły  
coraz bardzie j „n o rm a ln y “  w y ­
gląd.

W iele ciekawych rzeczy m ógł 
by nam opowiedzieć —  gdyby 
m ówić um ia ł —  rozstrzęsiony, 

dziś już  odstawiony na em ery­
tu rę  „G az ik “ , k tó ry  przez pe­
wien czas s tanow ił jedyny po­
jazd mechaniczny stołecznego 
lecznictwa. Na nim  to bowiem 
wędrowały dla warszawskich 
szp ita li koce z Katow ic, kożuchy 
z Lub lina , sprzęt gospodarczy 
z Olkusza. On to p rzyw ióz ł z 
Łodzi ciężko wywalczone przy 
w ydatne j pomocy K W  PPR, 
k ilkanaście tysięcy m etrów  
p łó tna na pościel szpitalną.

Równolegle z akcją na od-- 
c inku szp ita ln ic tw a  rozw ija ła  
się praca san ita ria tu  m ie jsk ie ­
go. Ruszyły  na m iasto b ryg a ­
dy ekshumacyjne i  dezynfek­
torzy. Zorganizowanych już w

pierwszej faz ie  odbudowy sto­
łecznego lecznictwa 10 Ośrod­
ków Zdrow ia, objęło ponad 300 
tys. ludz i akc ją  szczepienia 
przeciwdurowego.

B ilans p racy 1945 roku  w y  - 
ra z ił się —  ca łkow itym  usunię­
ciem groźby epidem ii, o tw a r­
ciem w  W arszaw ie lewo­
brzeżnej 6 szp ita li, zwiększe­
niem liczby  łóżek do 2.384, 
przepracowaniem ponad 500 
tys. dni szpita lnych.

*
M in ą ł ro k  1946— 1947— 1948. 

Każdy p rzynos ił ze sobą da l­
szy o lb rzym i skok k rzyw e j na 
wykresach obrazujących dzia­
łalność W ydzia łu  Zdrow ia ZM, 
c y fry  m ó w iły  o dziesiątkach 
bezsennie spędzonych nocy 
przez pracow ników  stołeczne- 
gó lecznictwa —  lekarzy, p ie­
lęgniarek, personel pomocni­
czy i  techniczny.

A rk u s ik  papieru, zapełniony 
czarnym i ko lum nam i c y fr. B i­
lans pracy W ydz ia łu  Zdrow ia 
ZM  za ro k  1949. —  17 szp ita ­
l i  —  5.600 łóżek —  1.730.000 
dni szpita lnych.

Można by tu  przytoczyć da­
ne z okresu przedwojennego i 
wykazać, że lecznictwo stołecz 
ne pracuje o wiele lep ie j i 
spraw nie j, n iż w  roku  1938, 
czy 1939. A le  stołeczna służba 
zdrow ia w ie, że stan przed­
w ojenny b y ł daleki od ideału, 
wie, że poziom swej pracy 
musi podnieść, że czekają ją  
poważne i  trudne zadania.

Każdy rok planu sześciolet­
n i o  przynosić będzie dalszą 
poprawę na tym  odcinku. To 
pewne —  bo przecież praco­
wać nad tym  będą ci sami lu ­
dzie, k tó rz y  przed 5 la ty  o 
chłodzie i  głodzie budowali od 
nowa warszawskie lecznictwo.

K R ZY S ZTO F S T R Z E LE C K IP lenum  W RZZ szuka' dróg
usprawnienia swej pracy

W  dn iu  12 bm, od by ło  się p lenarne posiedzenie W a rs z a w ­
skie j R a dy  Z w ią z k ó w  Z a w o d o w y c h , pośw ięcone zm ianie s ty ­
lu  p ra cy  zw iązkow e j i  w y tyczen iu  zadań R ady na na jb liższy 
okres. W  celu uspraw nien ia je j o rgan izacji pow o łano  11 trz y ­
osobow ych kom is ji, składa jących się z cz ło nkó w  plenum 
W R Z Z ,  do zadań k tó ry c h  należeć będzie m, in. sia ła pomoc, 
ins truow anie  i k o n tro la  poszczególnych w y d z ia łó w  i re fe ra ­
tó w  Rady.

W RZZ zorganizuje również 
specjalne kom isje, k tóre po za­
poznaniu się z działalnością 
poszczególnych związków za­
wodowych przekażą Radzie swo 
je spostrzeżenia i wnioski. W  
skiad tych kom is ji wejdą czo­
ło w i przodownicy i  ak tyw iśc i 
zw iązkow i. W  pierwszym  eta­
pie kom isje zapoznają się z 
działa lnością Zw iązku Zawodo­
wego Pracowników Budow la­
nych i Metalowców.

P ra c e
kulturalno - oświatowe
Poważnym odcinkiem pracy 

W RZZ będzie powołanie zak ła­
dowych kom ite tów  wspólzawod 
n ic tw a pracy wszędzie tam , 
gdzie nie zosta ły one jeszcze 
zorganizowane. W iele uw agi 
poświęci również Rada kon­
t ro li wykonania podjętych zo-

bowiąząń i  p lanów produkcy j­
nych.

W iele uw ag i poświęci W RZZ 
pracy ku ltu ra lno  - ośw iatowej. 
W  dniach od 17 do 19 bm. od­
będą się w  s to licy  elim inacje 
zespołów św ietlicowych pod 
nazwą „Dorobek związkowych 
zespołów św ietlicow ych“ .

Jeszcze w bież. miesiącu u- 
ruchom ionych zostanie 10 da l­
szych kursów  początkowego 
nauczania i  15 kursów  języka 
rosyjskiego. Również w stycz­
n iu  W RZZ rozprowadzi 30 tys. 
b ile tów  tea tra lnych  dla robo t­
n ików  sto licy.

K on tro la  re fe ra tów  zaopa­
trzeniow ych i  spółdzielczych 
zw iązków zawodowych, skle­
pów i  m agazynów WSS i PDT 
zostanie znacznie wzmożona. 
Przedstaw iciele W RZZ wcho­
dzą także w  skład kpm is ji sto­
łów kow ej, k tó ra  przekaże WSS |

—  200 dalszych stołówek p ra ­
cowniczych.

Dyskusja
G łównym  tem atem  om awia­

nym  w  dyskusji by ła  sprawa 
zm iany s ty lu  pracy zw iązko­
w ej i  w a lk i z n ieuspraw ied li­
w ionym  opuszczaniem pracy. 
D yskutanci w ykaza li na kon­
k re tnych  przykładach, że ab­
sencja spowodowana jes t g łów ­
nie słabym uświadomieniem i- 
deologicznym związkowców. 
L iczn i mówcy dom agali się roz­
szerzenia szkolenia.

W iele uw agi poświęcono za­
gadnieniu w a lk i z pijaństwem , 
k tó re  mówcy w iąza li ściśle z 
absencją. Znany przodownik 
pracy, m urarz ob. T rzciński, 
mówiąc o tzw . „m ura rsk ich  po­
n iedzia łkach“  s tw ie rdz ił, że 
we wszystkich zakładach p ra ­
cy, gdzie zarówno rada zak ła­
dowa ja k  i podstawowa orga­
nizacja p a rty jn a  pracują nale­
życie, absencja stale się zm nie j­
sza.

N a zakończenie zebrani upo­
w a żn ili Prezydium  W RZŻ do 
w ys łan ia  pisma, w  k tó rym  so­
lid a ryzu ją  się z robotn ikam i 
w łosk im i w  walce o ich słusz­
ne prawa.

Szkolenie aktywu  
Z H P

W  Połczynie-Zdro ju  zakoń­
czył się kurs k ie row n ików  szko­
lenia komend pow iatowych 
Zw iązku H arcerstw a Polskiego, 
w k tó rym  w z ię li także udzia ł 
komendanci pow ia tow i.

O dbył się również kurs dla 
aktyw is tów  ZHP, szkolący ich 
na drużynowych harcerskich. W 
kursie w zię ła  udz ia ł przede 
w szystk im  m łodzież w ie jska o- 
raz m łodzież m ie jska z zak ła­
dów produkcyjnych. Ogółem w  
kursach wzięło udz ia ł 250 u- 
czestników.

Nowe sklepy M H D  
w Łodzi

Koresp. w ł.)  W  ciągu p ie rw ­
szych dni stycznia M H D  w  Ło ­
dzi o tw orzy ł 9 sklepów, a obec­
nie przew iduje się powstanie 
dalszych 18 punktów  sprzeda­
ży specjalnie w  dzielnicach ro ­
botniczych. W śród nich czyn­
nych będzie 10 sklepów spo­
żywczych. W  ciągu br. M H D  
p ro je k tu je  założenie 100 skle­
pów, a między innym i kw ia ­
c ia rn i, p rob ie rn i w in  i  p rob ie r­
n i ryb . (bg)

H u tn icy  p io trkow scy  
we współzawodnictw ie

H u tn icy  p io trkow scy rozw ija  
jąc stale współzawodnictwo 
pracy i  ruch rac jona liza to rsk i, 
w ykonu ją z nadwyżką norm y 
produkcyjne. Poważnym i osiąg 
nięciam i szczycić się może sze­
reg zespołów produkcyjnych hu 
ty  „H o rte n s ja “ , k tó ra  uzyska­
ła pierwsze miejsce w  m iędzy­
zakładowym  współzawodnic­
tw ie pracy.

M. in. zespoły m a js trów  Sta­
nis ław a Kurowskiego i  W ład y ­
sława Stobieckiego p rze k ra ­
czają stale 140 proc. norm y. 
Zespół zaś m a js tró w  K onstan­
tego i  S tan isława Raczyńskich 
uzyskuje przecię tn ie 125— 130 
proc. norm y.

Sukcesy produkcyjne czoło­
wych hu tn ików  są poważnym 
bodźcem dla m łodzieży robo tn i­
czej, zrzeszonej w  fabrycznej 
o rgan izacji ZMP. Ogółem po­
nad 40 m łodzieżowców hu ty 
„H o rte n s ja “  o trzym ało  za w y ­
dajną pracę dyplom y honorowe 
i prem ie pieniężne. Spośród 
nich najlepsze w y n ik i uzysku­
ją : W ładys ław  P ieluszka oraz 
pomocnicy m a js trów  Bogdan 
K o las ińsk i i  Józef Nowak. D ru 
gie m iejsce w  m iędzyzakłado­
wym  współzawodnictw ie pracy 
zdobyli robotn icy h u ty  „K a ra “ .

130 przodujących robotn ików  
hu ty „K a ra “  nagrodzono p re­
m iam i p ieniężnym i.

Nagrody dla p rzo do w n ikó w  
pracy przem ysłu drzewnego

W  przem yśle drzewnym  na 
Pomorzu Zachodnim rozw iną ł 
się w  r . ub. żyw y ruch w spó ł­
zawodnictwa i  rac jon a liza to r­
stwa, k tó ry  ju ż  w  trzecim  eta­
pie r. ub. ob ją ł o 100 proc. 
więcej robotn ików , n iż w  
1948 r.

Poważnym sukcesem IV  eta­
pu współzawodnictwa by ło  da l­
sze podwojenie, w  porównaniu 
z poprzednim  etanem, liczby 
uczestników. C zterokrotn ie  
wzrosła w  tym  okresie ilość 
kobiet, biorących udzia ł we 
współzawodnictw ie.

ŻyWo rozw inę ło się też współ 
zawodnictwo zespołowe i m ię­
dzyzakładowe, obejm ując w 
roku  ub. wszystkie fa b ry k i i 
ta r ta k i.

W śród przodowników pracy 
na szczególne w yróżnienie za­
sługu je  w y b itn y  przodownik 
fa b ry k i m ebli w  B a rlinku , od­
znaczony orderem „S ztandar 
P racy“  —  tow. Kaczm arczyk.

Znacznie rozw iną ł się też 
ruch rac jona liza to rsk i, k tó ry  
dał m ilionow e oszczędności; 
do najpoważnie jszych w ynalaz­
ków, zastosowanych w r. ub., 
należy no^'a metoda łuszcze­
nia nasion drzew, k tó rą  opra­
cował robo tn ik  łuszczarn i w 
B ia łogardzie , M icha ł Dziedzi­
nie wicz.

M asowy rozw ój współzawod­
nictw a p rzyczyn ił się m. in. do 
przedterm inowego wykonania 
planu rocznego i  3-letniego 
przez zakłady przem ysłu drze­
wnego oraz do zwiększenia 
oszczędności i sprawnej re a li­
zacji planu inwestycyjnego. 
Równolegle z podniesieniem 
wydajności pracy na s tąp ił w 
r. ub. w zrost zarobków robo t­
niczych.

N a jw yb itn ie jszym  176 przo­
downikom pracy przyznano o- 
s ta tn io  n re ro d y , k tó rych  ogól­
na wartość wynosi ponad 2 
m iln . zł.

Odbudowa D om u Żo łn ie rza  
* w Poznaniu  ua i;ko ńcze n iu
Staraniem  Społecznego K o­

m ite tu  w  Poznaniu odbudowa­
ny  zosta ł zniszczony podczas 
dzia łań wojennych Dom Żoł­
nierza.

Na odbudowę Domu zebra­
na przeszło 92.500.060 zl. D iia r  
ność swą w  g łów nej mierne za 
dokum entowali m ało i  śred­
n io ro ln i chłop i w ielkopolscy, 
wpłacając <75 zebranej sumy.

Dom Żołnierza bodzie n a j­
potężniejszą budowlą w w oj. 
poznańskim , bowiem kuba tu ­
ra  jego wynosi 42 tys. m. 
sześć. Obecnie Dom zna.idu- 
je  się ju ż  pod dachem, jes t cal 
kow icie oszklony, w  fazie  koń­

cowej są prace p rzy  in s ta ­
lacjach wewnętrznych . Do­
kończenie budowy prze ję ło 
Towarzystw o P rzy ja c ió ł Żoł­
nierza, potrzebnych zaś fu n ­
duszy dostarczy W ojewódzki 
Kom L o t Odbudowy W arsza­
w y i  Poznania.

W  Domu Żołnierza zna j­
dzie się sala reprezentacyjna, 
przeznaczona na zebrania, 
sala k in c tea tra lna , kasyno 
żołn ierskie , b ib lio teka , czy­
te ln ia , św ie tlica  itp . Przed 
gmachem Domu Żołnierza 
postaw iony zostanie pom nik, 
poświecony pom ięci bohate­
rów , po ległych w  walce o 
wyzwolenie k ra ju .

Z obrad M RN k ra ko w sk ie j 
k o m is ji ośw iatowej

<
K om is ja  Oświatowa k ra ko w ­

skie j M R N  z łożyła  na p lenar­
nym  posiedzeniu sprawozdanie 
z w yn ików  a’ :c ji s typendia lnej 
w roku  ub ieg łym  oraz rozpa­
trz y ła  plan zaopatrzenia szkól 
w sprzęt w  roku  1950 i prze­
bieg akc ji stypendialnej.

Jak  w yn ika  ze sprawozda­
nia, przew idziana w  budżecie 
na ro k  1949 kwota na 8-m ie- 
sięczne stypendia dla m łodzie­
ży krakow skich szkół: w yż ­
szych, zawodowych, ogólno­
kształcących i  podstawowych, 
zosta ła w  całości w yko rzys ta ­
na.

Suma 8.500.000 z ł p rzew i­
dziana w  budżecie na rok  1949 
na zakup sprzętu dla szkół, 
została wyczerpana w  całości.

W  plan ie na ro k  1950 p re li­
m inowano na zakup sprzętu 
dla przedszkoli 3.750.300 zł, 
dla szkół podstawowych -—
9.600.000 oraz dla szkół za­
wodowych 887.000 zł. M in i­
sterstwo O św ia ty  w  państwo­
w ym  planie inw estycy jnym  
przyznało dodatkowo na za­
kup sprzętu dla krakow skich  
szkół zawodowych kw otę 2 m i­
lionów  zł.

Julian G ałaj

W rodzin ie  
Lehiodów

Nie ty lk o  inw entarz powodował k łó tn ie . Często 
Powodowała te k łó tn ie  sprawa wykopania rowu, 
czy zaorania m iedzy, czy też wypasienia łą k i luo 
potraw u. Stacho rozm yśla ł nieraz o przyczynach 
tych k łó tn i i poruszał je  w rozmowach z K rów ką 
i  N iedręgą. Obaj oni by li postępowcami, p rzy  czym 
Niedręga należał do PPR-u, K rów ka  do S tronn ic­
tw a Ludowego. Z n im i wszedł Stacho ostatn io 
w ścisłą kom ityw ę. Stacho, rozm yśla jąc teraz o tych 
Wszystkich sprawach, wyszedł na drogę zobaczyć 
czy ojee nie jadą. Deszcz siąpa ł niestrudzenie 
P raw dziw ie lis topadow y deszcz. Z im ny, p rze jm u ją ­
cy. a jednocześnie ja k iś  lepki, oś lizg ły . W ieś c iąg­
nęła się długą, pó łko lis tą  lin ią . W pomroce lis to - ' 
Padowej i w oparach deszczu ro z tap ia ły  się poło­
żone dale j budynki, n iby ta fle  brudnego lodu w nie- 
m nie j brudnej wodzie. Gdzieniegdzie na polu w id ­
n ia ła  samotna grusza, to znowu nad row am i c iąg­
ną ł się szereg olch i w ierzb. W  stron ie  M a linów ra  
Przebija ło w zadeszczonym, m g lis tym  pow ietrzu 
nileczne św ia tło  e lektrycznych lampek.

Stacho w róc ił na podwórko. Posta ł tu  chwilę, 
Wreszcie ruszy! do oprzątku. N apo ił k row y i rzuc ił 
'n i w ko ry ta  świeżo omłóconej seradeli. Potem p rzy ­
gotował w cebratce „poszy“  dla świń, wym ieszał 
to z plewam i i otrębam i i zaniósł tucznikom . Ma- 
ciorze rozrzedził żarcie ciepłą wodą i również ją 
napasł. Nam yśla ł się chw ilę, co ma robić dalej, 
gdy usłyszał parskanie konia i rocmewę. Podsze ¡1 
bliżej — na podwórko w jeżdżał Lebioda.

Stacho pomógł mu wyprzągnąć konia, a wóz wto- 
Czyć do stodoły. Chciał konia poić, lecz Lebioda 
nie pozwolił. W ogóle jeże li chodziło o konia Le-

5 ) bioda sam troszczy ł się o niego. Sam go k a rm ił 
i  sam po ił. T ak i  teraz. M im o zmęczenia w z ią ł się 
do oprzątku, a synow i kaza ł iść do domu.
—  Już ci ty le  razy  godołjhn —  nie pchej sie do 
gniadego —  m ów ił Lebioda gniewnie.

Stacho ru szy ł ram ionam i i  poszedł po namyśle 
do domu. Lebiodowa k rzą ta ła  się żwawo po izbie, 
w staw ia jąc g a rn k i w  o tw o ry  kuchenne i  p rzygo to ­
wując kolację. W yciągnę ła z koszałki gazetę i  po­
dała synowi. Ten za top ił się w  czytan iu tak , że nie 
zauważył k iedy wszedł ojciec. Lebioda spo jrza ł 
z łym  okiem na syna i  chrząknął, uśmiechając się 
iron iczn ie :

— Mowę pewno szykujesz na zebranie te j Sa­
mopomocy, co mo być u N iedręg i ? Co ?

—  Może i  szykuję —  odburknął Stacho nie prze­
ryw a jąc czytan ia.

I I I .

W  pierwszą niedzielę po opisanych wypadkach 
wyszedł Lebioda chyłk iem  z doniu i  staną ł pod 
ścianą. Ciemno było i  w ia tr  pogw izdyw ał w  za­
łam aniach dachu i  gałęziach drzew. Zacina ł deszcz 
ze śniegiem. Lebioda nam acał ręką chałupę i  ostroż­
nie, by nie wyrżnąć o cc g łową, posuwał się w  k ie ­
runku drogi. Oczy jego stopniowo p rz y w y k ły  do 
ciemności i zaczął odróżniać zarysy budynków i po- 
jedyńczych topól.

W ia tr  nie przestaw ał gw izdać ani na jedną chwilę. 
Koło drog i Lebioda znów przystanął. N am yśla ł 

się... Iść czy nie iść na zebranie? M ia ło  być za­
kładane Koło Samopomocy Chłopskie j. ' Nazwa ta 
w yw o ływ a ła  zawsze grym as na ustach Lebiody. 
Koło Samopomocy C hłopskie j! N ie w ie rzy ł, by lu ­
dzie zw ojow ali cośkolw iek swym i zebraniam i, ale 
ko rc iło  go posłuchać. Co tam  też te „peperueby“  
gadają!

Ruszył wreszcie naprzód. Zebranie było w p ią te j 
chałupie od jego zabudowań. U pareelanta z fo l­
warku Rybno, W alka N iedręgi, u którego siedzia­
ło w te j ch w ili dużo ludzi. Lebioda, kucnąwszy pod

oknem, p a trz a ł ukradkiem , by nie zauważył go ktoś 
z domu. Lam pa św ieciła słabo i  dym iła  z lekka. 
Być może Lebiodzie ta k  się ty lk o  zdawało, gdyż 
obecni ć m ili papierosy i  dym m achorkowy p rzys ła ­
n ia ł nie ty lk o  św ia tło , ale i  siedzących chłopów. 
Lebioda nadstaw ił uszu i  doleciałby go pojeayńcze 
słowa. P rzysunął się do samego okna. Teraz u s ły ­
szał mówiącego w yraźn ie . M ó w ił N iedręga W ałek:

—  Dzień za dniem, miesiąc za miesiącem, rok  za 
rokiem  rob i się u nas inaczej. Co tu  dużo gadać! 
Ino m y nie możemy jakoś tych  zm ian zobaczyć. 
B y ło  zebranie całego Głównego Zarządu Zw iązku 
Samopomocy Chłopskie j w  W arszaw ie. Czy k to  
z nas w ie, o czym ten zarząd gada ł i  co uchw a lił ? 
Pewno n ik t  nie wie... Do kogo wobec tego m am y 
mieć pretensje, żeśmy ciem ni ja k  tabaka w  rogu? 
Pow iedzta chłopy bezstronnie.

S łuchający za oknem Lebioda uśm iechnął się szy­
derczo.

—  M ądra la ! —  sykną ł —  ja k to  podbiera tam tych  
głupców ! Zm iany! A  ju śc i! Są zm iany! A le  na g o r­
sze! Na gorsze jucha —  zgrzy tną ł.

—  N a jw ażn ie jsza te raz sprawa, ja k  w idzę, to 
sprawa spółdzielczości —■ ciągnął dalej N iedręga. —  
A le  co m y będziemy gadać o spółdzielczości, k iedy 
nawet g łup iego ko ła  nie założyliśm y. N am aw iałem  
was ty le  razy  —  nie chcieliśta. Nareszcie, widzę, 
zm ieniło się w naszych Reczycach. N igdy  nie jest 
za późno. N ie je s t za późno i  na K o ło  Samopomocy 
Chłopskie j. W ięc k to  się zapisuje do K o ła  ?

Lebioda, podniecony ciekawością, p raw ie  do tyka ł 
nosem szyby. Pytan ie W alka  N iedręg i spotkało się 
z p rzy taku ją cym i oraz w ro g im i okrzykam i. Na 
w prost okna, tw arzą  do domu, s iedzia ł Stacho. W y­
ciągnął rękę do gó ry  i w y k rz y k iw a ł razem z in ­
nym i. Lebioda cofną ł *ię  gw ałtow nie  i  schował 
w ciemnościach. Splunął, po czym m rukną ł praw ie 
z nienaw iścią:

—  W yrodek!
(d. c. n.)

Z życia m łodzieży „S łużba Polsce“
W  okresie z im y m łodzież 

„S P “  bierze czynny udz ia ł w 
pracach sezonowych x>raz kon­
tynu u je  działalność ku ltu ra ln o  
ośw iatową w  świetlicach.

W  powiecie bielsko - podla­
skim  junacy stanęli do w a lk i z 
zaspami śnieżnym i, p rzyczy­
nia jąc się do uspraw nienia 
kom un ikac ji na drogach i to ­
rach kolejowych.

Junacy hufca gm innego w 
Świętoszewie zabezpieczyli i  
pom ogli odbudować szereg bu­
dynków  w  gm inie oraz w  o- 
środku m aszynowym, zaoszczę­
dzając w  ten sposób Państwu 
500.000 zł.

W  Tomaszowie M azowiec­
k im  zosta ł wybudowany cmen­
ta rz  w o jskow y dla poległych 
żo łn ie rzy W ojska Polskiego i

A rm ii Radzieckie j. M łodzież 
„S P “  przepracowała p rzy  n i­
w e lac ji terenów  tego cmen­
tarza 616 dniówek.

Junaczkf i  junacy gm iny  Ne- 
p rysk i, pow. Zamość, naw ią ­
za li ścisły kon tak t z rob o tn i­
kam i pobliskiego ta rta k u , o r­
ganizując dla n ich k ilk a  w y ­
stępów zespołów a rtys tycz ­
nych.

Robotnicy oddali swą świe­
tlicę  do dyspozycji m łodzieży.

W  Jelen ie j Górze odbył się 
fes tiw a l zespołów św ie tlico­
wych „S P “ , w  k tó ry m  wzię ła  
liczny udz ia ł m łodzież szkol­
na. Na boga ty p togram , opar­
ty  na m otywach ludowych, 
sk łada ły  się pieśni, tańce oraz 
inscenizacje. W yróżnione ze­
społy o trzym a ły  cenne nag ro ­
dy.

K L U B  M IĘ D Z Y N A R O D O W E J PR A S Y  I  K S IĄ Ż K I
z a w ia d a m ia , że

o trzym a ł potw ierdzenie zam ówienia na dodatkową 
p a rtię  w ydaw n ic tw  encyklopedycznych, wydawanych 
w  Z. S. R. R. i  w  zw iązku z tym  p rzy jm u je  jeszcze 
zgłoszenia na :

B O LS Z A JA  SO W IETSKA.TA E N C Y K L O P E D IA ,
50 TOM Ó W  W  O P R A W IE — P R Z E D P Ł A T A  

z ł. 1.000.—
O P Y T S O W IETSKO J M IE D IC Y N Y  W  W IE LT - 

LO J O T IE C Z E S T W IE N N O J W O JN IE  1941— 1915,
35 tom ów w  opraw ie, przedpłata 

zł. 2.000.—
P rzy  odbiorze .poszczególnych tom ów pobiera się ich 

rów nowartość, przedp łatę zaś lik w id u je  się p rzy  osta t­
n im  tom ie.

Zgłoszenia i  w p ła ty  p rzy jm u je : K lu b  M iędzynarodowej 
P rasy i  K s iążk i, W arszawa, Bagatela 14, PKO 1-8270, 
lub N B P  989.

Subskrybenci m a ją  zagwarantowaną ciągłość nabywa­
n ia  wydaw nictw a. 331B

D ar m łodzieży  
radzieckiej 

dla m łodzieży F C K
W arszawska m łodzież, zrze­

szona w kołach Czerwonego 
K rzyża, o trzym a ła  od moskiew 
skie j uczelni A rtys tyczno -P rze - 
m ysłowej im . K a lin in a  p iękny 
album, ilu s tru ją c y  pracę i  życie 
uczniów radzieckich.

A lbum  zostanie przekazany 
A kadem ii Sztuk P ięknych w  
W arszawie.

SCO m iln. z ł na bFOS
w grudniu ub. r.

W  akc ji zbiórkowej SFOS-u 
rekordowym  miesiącem pod 
względem wysokości zebranej 
sumy okazał się grudzień ub. 
loku . W p ływ y  każdej z dekad 
tego miesiąca stale ros ły , o- 
siągając w pierwszej dekadzie 
miesiąca 70 m iln . zł, w d rug ie j 
20 i w trzecie j 120 m iln . zł.

Po obPezoniu w szystkich 
w p ływ ów  SFOS u s ta lił ogólną 
i1o'ć w M pcm ych sum na 300 
m iln . złotych.

Awanse robotników
W ie lu  robotn ików  legn ickich 

zakładów w łókienniczych, w y ­
różn ia jących się Fiimiennością i 
ofiarnością w  pracy oraz zdol­
nościami o rgan izacyjnym i, zo­
stało awansowanych na k ie rów  
nicze stanowiska w  zakładach.

R o tb lit  — “ślusarz i Gelberg 
— robo tn ik  zosta li m ianowani 
k ie row n ikam i oddziałów; re fe ­
rentem  w  wydzia le technicz­
nym  d y re kc ji zosta ł robo tn ik  
m agazynu Banaskiewicz, sta­
nowiska re ferentów  za ję li rów ­
nież Olszewska, robotnica m a­
gazynu i  robotn icy P a la tyńsk i 
i Dymas.

„Sygnały“ —  nowy 
tygodnik kolejarzy
Od początku br. Zw. Zaw. Ko 

le ja rz y  rozpoczął wydawanie 
tygodn ika  pn. „S ygna ły “ .

O zadaniach tego czasopisma 
pisze w a rtyku le  wstępnym m i­
n is te r K om u n ikac ji inż. Raba- 
nowski, podkreślając m. in ., że 
„S ygn a ły “  będą m ogły w  dużej 
mierze pomóc związkowi w  u- 
rzeezyw istn ieniu zadań planu 
6-letniego. „S ygna ły“  będą in ­
form ow ać i pomagać w  pcpula 
ry z a c ji osiągnięć naszych rac jo  
na łiza torów  i przodowników o- 
raz rozpowszechniać wspaniałe 
osiągnięcia ko le ja rzy  radziec­
kich.

R A D I O
N IE D Z IE L A  15 S T Y C Z N IA  

P ro g ra m  I  na  f a l i  1339 3 m .
P ro g ra m  d n ia  8.?5 N a ju tro  

23.55, S y g n a ł czasu l?.oo. W ia d o  - 
n i o -c i 8 CO, 12 04, 16.00, 20.00,
*23.03, W szechnica. 11.35.

8 50 M u z y k a ; 8.55 N a jc ie k a w s z e  
a u d y c ie  p rz y s z łe g o  ty g o d n ia : 9.00 
M u z y k a : 9.50 P o g a d a n k a ; 10.00 M u  
z y k a ; 10.49 ,,G ios m a ją  k o b ie ty “ ;
11.00 M u z y k a ; J2.15 — 13.45 P o ra ­
n e k  s y m fo n ic z n y ; 13.00 (w  p rz e r ­
w ie )  m o n ta ż  p o e ty c k i;  13.45 Z  ż y ­
c ia  Z w ią z k u  R a d z ie c k ie g o ; 14.00 
P rz e rw a ; 16.20 L e k k a  m u z y k a  d w u  
fo r te p ia n o w a ; 16 40 Z a g a d ka  n a u ­
k o w a ; 17.00 — 20-00 ,.G o p la n a “  — 
ope ra  Z e le w s k ie g o ; 17.55 (w  p rz e r  
w ie ) R e ce n z ja ; 19.00 (w  p rz e rw ie )

N asze m ia s to “  — m o n ta ż ; 20.40 
W ie c z o rn a  se renada ; 21.00 Z a g a d ­
ka  l ite ra c k a ;  21.20 M u z y k a ; 21.30 
W ę g ie rs k ie  p ie ś n i lu d o w e ; 21.50 
W ę g ie rs k a  m u z y k a  ro z ry w k o w a ;
22.15 W ia d o m o ś c i s p o rto w e ; 22.30 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 23.10 B e e t ­
h o v e n  — S onata  N r  10; 24.00 Ko-, 
n ie ć  a u d y c j i .

P ro g ra m  I I  na f a l i  395,8 m .
P ro g ra m  d n ia  6.55, N a  ju tro  

23.10, S y g n a ł czasu 6.53, 12.00, W ia ­
dom ośc i 8.00, 11.10, 12.00, 16.00,
20.00, 23.00.

6.50 P o czą te k  a u d y c j i ;  7.00 D la  
w s i;  7.15 — 8.20 M u z y k a  rozgryw ko­
w a ; 8.55 S K R K . ; 9.00 M u z y k a  o r ­
g a n o w a ; 9.30 M u z y k a  p o w a żn a ;
10.00 S k rz y n k a  o g ó ln a ; 10.15 M u ­
z y k a ; 11.00 R e ce n z ja ; 11.30 M u z y ­
k a ; 12.15 K o n c e r t  r o z ry w k o w y  p o d  
d y r .  B ry z k a ; 13.00 P o g a d a n k a ;
13.15 N ie d z ie la  n a  w s i;  14.00 U  na  
szych  tw ó rc ó w ; 14.10 K o n c e r t  K a  
p e l i  L u d o w e j pod  d y r .  D z ie rż ą  -  
n o w s k ie g o ; 14.40 „E u g e n iu s z  O n e - 
g in “  — p o e m a t P u s z k in a ; 15.00 M u  
z y k a  ro z ry w k o w a ; 15.15 D la  ś w ie ­
t l ic  d z ie c ię c y c h ; 16.20 N asze c h ó ry  
ś p ie w a ją ; 16.50 P o g a d a n k a ; 17 00 
K o n c e r t  r o z ry w k o w y  p o d  d y r .  Rez 
le ra ; 18.00 S łu c h o w is k o ; 19.00 K a  
ra g ic z e w  — K w a r te t  s m y c z k o w y ; 
19.30 Z ż y c ia  C z e c h o s ło w a c ji; 20 40 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 21.00 K o n ­
c e r t  r o z ry w k o w y  pod  d y r .  W ie r -  
n ik a ;  21.50 M u z y k a ; 22.05 W ia d o ­
m o ś c i s p o r to w e ; 22.33 — 23.15 M u ­
z y k a  ta n e czn a ; 24.00 K o n ie c  a u d y ­
c j i .

TRYBUNA LUDU
W y d a w c a : K o m ite t  C e n tra ln y
P o ls k ie j Z je d n o c z o n e j P a r t i i  

R o b o tn ic z e j.

R e d a g u je  K o m ite t :  
N a k ła d  R. S. W . ,,P ra sa “ .

R e d a k c ja :
W a rsza w a , u l.  S m o ln a  12. 

T e le fo n y : R e d a k to r N a c z e ln y
8-22-60, Zastępca  R e d a k to ra  
N acze ln eg o  8-33-28, S e k re ta rz  
R e d a k c ji 8-82-29, D z ia ł m ie js k i 
8-71-82. D z ia ł gosp o d arczy  

8-64-78.
C e n tra la : 8 -  82 - 28; 8 - 5 1 - 0 4 ;
7 -  0 1 - 22 ;  7 - 0 1 - 2 1 ;  8 - 57 - C2.
T e le fo n y  n o cn e : S e k re ta r ia t
8- 82-28. D z ia ł k r a jo w y  8-51-04. 
R e d a k to r  N o c n y  7-01-21. R e­
d a k to r  T e c h n ic z n y  8-57-62.

D z ia ł depesz 7-01-221

P R E N U M E R A T A :
P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  
k r a ju  zl 150.— p re n u m e ra ta  
z b io ro w a  od 10 egz na jeden  
adres , p a r ty jn a  z ł 75— , za g ra ­

n iczn a  z ł 300.—.
K o n to  P K O  — N r  1-1374

P rz y  z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  
n a le ży  podać d o k ła d n y  i cz y ­

te ln y  adres
A d m in is t ra c ja :  W arszaw a u l.

S m o ln a  13 te l. 8-29-64 
K o lp o r ta ż . te l 8-71-80 B iu ro  
R e k la m  i  O g łoszeń 8-60-23.

D ru k . Z a k ła d y  G ra fic z n e  RSW 
„P ra s a “ , u l.  S m o lna  10.

» B-9i027
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Usprawnić zaopatrzenie Oświęcimia
N azw a Oświęcim ko ja rzy  się 

d la  w ie lu  z obozem zagłady i 
k rem a to ria m i. A le  me wolno 
zapnmmać o tym . że Oświęcim 
to  1 5-tysięczne m iasteczko o 
bardzo znacznym procencie lud 
ro fe i robotniczej zatrudnione j 
v  m iejscowych zakładach che- 
r - - '— nych, kolo jn ;ctw ie. k o n a ł ,  
r k c l i  węgla i  przem yśle w łó ­
kienniczym .

D latego jes t rzeczą karygod 
na, że o m iasteczku tym  „za ­
pom nia ły“  p laców ki handlu u* 
snołecznionego. W yn ika  to  mo 
że stąd, że Oświęcim leży na 
pograniczu dwóch woiewództw 
i  czterech uow iatów. A le  to nie 
tw o raw ied liw ia  fa k tu , że, jak  
p'sze m :eszkan;ec Oświęcim ia 
cb. J. W . (nazwisko i adres 
z^ane red akc ji) zsonatrzenie 
m iasteczka w  a r ty k u ły  codzien 
r ~ i notrzeby je s t fa ta lne .

Często — pisze ob. J. W . — 
m ieszkańcy O św ięcim ia  nie m ogą

zrea lizow ać bonów  na mięso 1 
tłuszcze zw ierzęce. Co gorsze w  
sklepach m ie jscow ych nie m ożna  
dostać tłuszczów ja d a ln yc h  takich  
np. ja k  m arg aryn a , lu b  o lej we  
flaszkach. Podobna sytu ac ja  Jest 
z m as ł-m , k tó re  dostać można ty l 
ko w  dn i ta rgow e t. j .  w  c zw a rt­
k i I to po 1.000 zł za kg. Rzecz 
c iekaw a, że a rty k u łó w  tych nie 
bra k  w  od ległych za ledw ie  o 32 
k m  K ato w icach . K ażdy  sklep w  
ty m  m ieście zaopatrzony jest za 
rów no w  dostateczne ilości m ar­
g aryn y  ja k  i  o leju  jadalnego.

W inę za ten stan rzeczy po 
nosizą n iew ą tp liw ie  oddzia ły 
wojewódzkie cen tra l bandlo - 
wych, k tó re  nie chcą w ytknąć 
nosa poza m iasto wojewódzkie 
i  zobaczyć co też dzieje się na 
p ro w in c ji. A  przecież Oświę­
cim , jako m iasteczko przem y­
słowe powinno skuDić specja l­
ną uwagę handlowych centra l 
krakow skich .

T a k  nie należy nadrabiać opóźnień
Zdarza sie n iekiedy, że po- 

c :a-r z t.vch czy innych w zg lą­
dów spóźnia si°. N ie  może to 
jednak być powodem do tego, 
by pociąg ten nie za trzym y - 
w a ł się na stacjach, na k tó ­
rych  stawać powinien.

W ypadk i tak ie  jednak zda­
rza ją  się. Świadczy o tym  lis t  
naszego czyte ln ika , sierżanta 
M ieczysława Czerskiego.

W  dn iu  8 bm . — pisze ob. C zer­
ski — udałem  się na przystanek  
k o le jo w y  Zosinów , aby dostaę się 
na odchodzący pociąg do W arsza­
w y . Okazało się je d n ak , że pociąg

k tó ry  k u rsu je  na lin ii Legn ica — 
Brześć n r  1812 spóźni! się o około 
50 m in u t, a po p rzyb yc iu  o godz. 
21.20 nie z a trzy m a ł się na te j sta­
c ji. W ie lu  pasażerów  m usiało wo 
bec tego czekać na następny po 
Ciąg tracąc bezużytecznie  ponad  
10 godzin. Ja osobiście narażony  
zostałem  na  n iep rzy jem ności gdyż 
w  jednostce staw iłem  się za póź­
no.

W ydaje  nam  się, że tego ro 
dzaju nadrabianie opóźnienia 
nie powinno się powtarzać i że 
Generalna D yrekcja  K o le i Pań 
stwowych w yciągn ie z tego 
zajścia odpowiednie wnioski.

O dpow iedzi re d a kc ji
S tefan ia B ilaw ska, W arsza­

wa.— W  okresie próbnym  p rzy ­
sługu je  obu stronom  t j .  zarów ­
no pracodawcy ja k  i  pracow ni­
kow i um ysłowem u prawo roz­
w iązan ia umowny o prace za dwu 
tygodn iow ym  wypowiedzeniem. 
Zarówno pracodawcy ja k  i  pra 
cownijś nie są w  ta k im  w ypad­
ku zobowiązani podawać p rz y ­
czyn rozw iązania umowy. W 
w ypadku, gdy pracow nik p rz y ­
ję ty  na nróbę zostaje z m ie j­
sca zwolniony, p rzys ługu je  mu 
prawo do odszkodowania, rów ­
nego dw utygodn iow ej pensji.

„A z e t“ . —  W  spraw ie b liż ­
szych in fo rm a c ji o kursie  dla 
pnalfabeŁów w W aszej d z ie lr i-  
c” , zwróćcie się do od-ow ied - 
mego re fe ren ta  w Dzieln icowej 
Kadzie Narodowej.

Roma”  M Dcgpiewski, Faleni- 
ca. —  L is t Wasz przekaza liś­

m y W ydz ia łow i Zdrow ia Pu - 
blicznego Zarządu M iejskiego, 
k tórem u podlega wspomniane 
sanatorium . Jeżeli to ty lko  
będzie m ożliwe W ydz ia ł ten u- 
dzie li W am  pomocy.

Zofia  T rz p il. —  L is t  przeka­
zaliśm y D y re k c ji PKS, k tó ra  
n iew ą tp liw ie  w yciągn ie  odpo - 
wiednie konsekwencje w  sto - 
sunku do w innych niewydania 
książki zażaleń.

D r. Paweł Mond, źa ry  W ro­
cławskie. —  L is t Wasz prze­
kazaliśm y Państwowemu Zakła 
dowi Em eryta lnem u. Po otrzy 
maniu odpowiedzi pow iadom i­
m y Was.

K o t. B rudny —  Poernerowo.
— Wasz n ro je k t, aby w nume­
rze sobotnim naszego pisma za 
mieszeżać p rogram y radiowe 
na sobotę i n iedzie l“  iest =łusz 
ny i w prow adzim y go w życie.

Nad czym pracu ją  
d ram a tu rgow ie  radzieccy

Znany dram aturg , W siewo- 
łod W iszniew ski, pracuje nad 
nowa sztuką, poświęconą walce 
przeciwko in te rw e nc ji im peria ­
lis tó w  am erykańskich w R osj: 
w  la tach 1918 ,— 1920. Pisarz 
zam ierza również opracować 
scenariusz f ilm o w y  na podsta­
w ie swej sz tuk i „P am ię tny  rok 
1919“ .

Bracia T u r, au to rzy scena­
riusza popularnego w  Polsce 
f ilm u  „S potkanie nad Łabą“ , 
opracowują sztukę z życia wsi 
radzieck ie j p t. „Z ło te  wesele“ . 
B racia  T u r pracują również 
nad sztuką, poświęconą rew o­
lucjon istce h iszpańskie j, n ieu­
g ię te j bojowniczce o pokój — 
Dolores Ib a rru r i.

Laureatka nagrody Stalinów, 
skie j, W. Lubim owa, rozpoczę­
ła  pracę nad sztuką, obrazu ją­
cą wa lkę dem okratycznej m ło ­
dzieży św iata o pokój, i  w o l­
ność. A u to rka  pisze poza tym  
sztukę pt. „T w o i na jlepsi p rzy 
jacie le“ , poświęconą radziec­
k ie j o rgan izacji dziecięcej „P ic  
m er .

D ra m a tu rg  A. Sztejn, au tor 
popu larne j sztuk i „Sąd honorc 
w y“ , pisze sztukę o uczonych 
radzieckich oraz scenariusz f i l ­
mu, poświęcony walce o pokój 
pt. „P o czy je j stronie jesteś­
c ie?“ . W  na jb liższym  czasie od 
będzie się prem iera nowej sztu­
k i Sztejna, k tó re j bohaterem 
jes t adm ira ł rosy jsk i, F iodor 
Uszakow.

W  podziem nych  pałacach  
m oskiew skiego m etro

W. Antonow. Słynne ju ż  na całym  świecie 
m etro moskiewskie w yróżnia 
się dwiema w span ia łym i w ła ­
ściwościam i: na każdej, n a j­
głębszej nawet s tac ji, człowiek 
nie odczuwa, że zna jdu je  się 
pod ziemią. Podziemna kolej 
sto licy ZSRR łączy w  sobie 
lekkość z monumentalnością, 
szlachetność fo rm y  z n iezwykłą 
celowością i wygodą.

Moskiewskie m etro zostało u- 
ruchom ione w span ia łym  w ys ił­
kiem  ludzi radzieckich, w r. 
1935. M ieszkańcy M oskwy jed­
nom yślnie nazw ali stacje pod­
ziemne —  pałacam i. I  nie t y l ­
ko ludzie radzieccy. Zdan ia te­
go są również ci wszyscy cu­
dzoziemcy, k tó rzy  m ie li okazję, 
porów nania m etra  m oskiew­
skiego z ko le jam i podziemnymi 
Paryża, Londynu czy Nowego 

Jorku .
P rzy uruchom ieniu pierwsze 

go odcinka m e tra  wydawało 
się, że budowniczowie i ci, k tó ­
rzy rea lizow a li ich p lany, stwo­
rz y li dzieło absolutnie dosko­
nałe. Jednak w  m iarę urucha­
m iania coraz to nowych odcin­
ków l in i i  podziemnej za każ­
dym razem przed oczami m ie­
szkańców M oskw y roztaczał się 
jeszcze wspanialszy obraz. Każ 
da następna stacja  była p ięk­
niejsza od poprzedniej. Nawet 
w la tach W ie lk ie j W o jn y  N a­
rodowej budowniczowie nie od­
stępowali od swej zasady: n ie­
ustannie doskonalić technikę i 
jakość wykończenia budowli 
podziemnych.

Nowa linia metra
N ow oo tw arta  trasa  pierw-i

szego odcinka czw arte j rtiagi- 
s tra li m etra  stanowi zarówno 
osta tn i wyraz doskonałości i

techn ik i nowoczesnej, ja k  i  pię­
kna i  luksusu.

Nowa lin ia  m etra  — to  od­
cinek 25 kilom etrow ego W ie l­

kiego P ierścienia, k tó ry  opasy­
wać będzie cen tra lną n a jru c h ­
liwszą część m iasta. Tunele te­
go pierścienia prze jdą obok 
siedm iu dworców kolejowych 
pod u licam i i p lacam i 18 dziel­
n ic M oskwy. N a tras ie  W ie l­
kiego P ierścien ia zaplanowano 
12 s tac ji. Obecnie zakończone 
zostały prace na pierwszym  od­
cinku od Dworca K ursk iego do 
P arku  K u ltu ry . Odcinek ten l i ­
czył przeszło 7 km. Zbudowa­
no tu  6 s tac ji.

Nad wykończeniem nowych 
s tac ji pracowała w ie lka  grupa 
a rch itek tów  radzieckich. Każdy 
z budowniczych rozw iąza ł za­
danie, nada jąc dziełu piętno 
swego indyw idualnego talentu. 
Jednocześnie ozdoby i upiększe­
n ia  podziemnych sal i peronów 
łączy jedna idea tw órcza : 
przedstaw ić t r iu m f  oręża ra ­
dzieckiego, zwycięstwo A rm ii 
Radzieckiej w  W ie lk ie j W ojn ie  
Narodowe.

Tem at ten znalazł p iękny i 
s iln y  w yraz  w  ornam entacji 
s tac ji „T a g a ń sk ie j“ , zbudowa­
nej według p ro je k tu  arch itek­
tów  Ryżkowa i  M iedwiediewa 
W estybu l podziemny wyłożony 
został m arm urem  a łta jsk im  o 
różnorodnych odcieniach koloru 
fio łkowego. Sklepienie podpiera 
16 kolum n z blado-kremowego 
m arm uru , o subtelnym  rysun ­
ku. Nad salą wznosi się kopu­
ła , k tó re j środkowa część po­
k ry ta  je s t artystycznym  fre s ­
kiem. Przedstaw ia ona salut

zwycięstwa w M oskwie, niebo 
zalane ogniam i trium fa lne go  
fa je rw e rk u .

Monumentalna rzeźba
Ozdoby s tac ji „T a g a ń sk ie j“  

w yró żn ia ją  się specjalnie, po­
nieważ po raz pierwszy zasto­
sowano tu  na tak  w ie lką  skalę 
ceram ikę artystyczną . W yko­
nano z n ie j 36 płaskorzeźb, z 
k tó rych  każda liczy  10 m etrów  
kwadratowych.- W  środku tych 
płaskorzeźb zna jdu je  się me­
dalion, p rzedstaw ia jący żołnie­
rz y  A rm ii Radzieckiej wszyst­
k ich fo rm a c ji wojskowych. Cen 
tra ln y m  punktem  s tac ji Tagań 
ska je s t rzeźba-kompozycja o 
podstawie 45 m etrów  kw adra­
towych. Przedstaw ia ona w ie l­
kiego wodza —  Józefa S talina , 
którego pozdraw ia ją  z bukie­
tam i kw ia tów  w  rękach przed­
staw iciele wszystkich narodów 
ZSRR —  w  dniu zwycięstwa i 
t r iu m fu  w  W ie lk ie j W o jn ie  
Narodowej.

O zwycięstw ie tym  mówi 
również w  przepięknej fo rm ie  
a rtys tyczne j stacja „K a łu ż - 
ska“ , k tó re j ornam entacja w y ­
konana została według p ro je k ­
tu a rch itek ta  Polakowa. Fasa­
da s tac ji przedstaw ia łuk  
tr iu m fa ln y . Nad głównym  w e j­
ściem umieszczone są płasko­
rzeźby, przedstaw iające fa n fa ­
ry  zwycięstwa. ^  Ściany pero­
nów obłożone są artystyczn ie  
w ykonanym i p ły ta m i ceramicz­
nym i o wspaniałym  odcieniu 
krem owym  i  ozdobione gw iaź­
dzis tym i wieńcami z pozłacanej 
ceram iki. Wieńce laurowe ota­
czają medaliony z po rtre tam i 
żołnierzy A rm ii R adzieck ie j:

P e ro n y  s ta c ji  „ S ie rpu chow s  k a " F o to  O g o n lo k

piechurów, lo tn ików , czołgistów 
itd .

Kompozycje 
ze szkła i marmuru

In teresującą innowację zasto 
sowali p rzy  wykonaniu s tac ji 
„S ierpuchow ska“  arch itekci 
Zielenin, Paw iow i I l j in .  Ścia­
ny ozdobione są płaszczyznami 
dekoracyjnym i z kolorowego 
szkła —  sm ałty. Jedna z nich 
przedstaw ia rew ię W ojsk Ra­
dzieckich na Placu Czerwonym 
w Moskwie, inna —  święto 
sportowe.

W  dekoracjach nowych pała­
ców podziemnych nie brak rów ­
nież tem atów z pracy ludzi ra ­
dzieckich, ich k u ltu ry  i życia. 
Szczególnie p iękny w yraz zna­
laz ł ten tem at w wykończeniu 
s tac ji „P a rk  K u ltu ry  i  Odpo­
czynku im ien ia  Gorkiego“ .

A rc h ite k t Rożyn zastosował 
tu  na jrozm aitsze m a te ria ły : 
b ia ły  kamień z okolic podmos­
kiewskich, a łta js k i m arm ur 
„pu sz tu lim “ , m a rm u ry  u ra lsk ie  
i m a rm u r g ruz ińsk i „łopo te“

Podziemne sale te j s tac ji 
zdobne są w  płaskorzeźby na r­
ciarzy, łyżw ia rzy , m uzykantów, 
tancerzy, szachistów. U kazu ją  
cne szczęśliwą młodzież radziec 
ką, k tó ra  umie wspaniale p ra ­
cować, wspaniale uczyć się ’’ 
wspaniale bawić.

Budowniczowie pierwszego 
odcinka W ielk iego Pierścienia 
przew idzie li nowe, dodatkowe 
wygody dla pasażerów. Na 
dwóch stacjach ustaw iono licz ­
ne lam py, dające dzienne św ia­
tło . Taśm y schodów ruchomych 
i sygnalizacja zostały zmoder­
nizowane. N a tras ie  W ielkiego 
P ierścienia zaczęły kursować 
nowe wagony, odznaczają się 
one większą wytrzym ałością , 
w y ją tkow o  p łynnym  biegiem, 
na tychm iast osiągają dużą 
szybkość, posiadają doskonałe 
hamulce elektryczne.

W  skom plikowanej gospodar­
ce m etra  moskiewskiego wszy­
stko je s t zautomatyzowane. 
Dzięki temu np. wszystkim i 
podstacjam i k ie ru je  jeden czło­
wiek.

N ow y odcinek m etra  jest 
wspan ia łym  osiągnięciem ludzi 
radzieckich, dowodem trosk i 
państwa radzieckiego o wygody 
i k u ltu rę  życia codziennego 
mas pracujących M oskwy.

Upaństwowienie 
Wyższej Szkoły  

Film ow ej w Łodzi
U chw ałą K om ite tu  M in is tró w  

do Spraw K u ltu ry  —  Wyższa 
Szkoła F ilm ow a w Łodz i zo - 
s ta ła  przekształcona na „P a ń ­
stwową Wyższą Szkołę F ilm o ­
wą w Łodz i“ .

Zarządzeniem M in is tra  K u l­
tu ry  i  S ztuk i uchwała ta  we­
szła w  życie z dniem 1 stycz­
n ia  1°50 r.

Członkowie zespołu Państwo- 
wego T ea tru  Dramatycznego 
we W rocław iu  zdobyli k ilk a  na­
gród na F estiw a lu  Sztuk Ra­
dzieckich: zespołową ( jid n ą  z 
p ierwszych) — za całość w ido­
w iska „M oskiew ski cha rak te r“  
Sofronowa, reżyserską — tow. 
dyr. H. Szletyński, jedną i  na­
gród za scenografię i 2 nagro­
dy aktorskie.

T e a try  w rocławskie wykaza­
ły  ju ż  k ilka k ro tn ie , że konse­
kwentnie zm ierza ją  do odtwa­
rzan ia  na scenie współczesnej 
rzeczyw istości, do współudziału 
w walce o socjalizm , o wycho­
wanie w duchu socja lizm u no­
wego widza teatra lnego.

A ud yc ją  {iteraeko-muzyczną 
p t. „L is ty  Chopina“  o tw arto  
24.IX . sezon tea tra ln y . K ilk a  
dni później —  29 .IX .i949  —  
wystaw iono „Zem stę“  F re d ry , 
po miesiącu „N iem cy“  K rucz ­
kowskiego, a 26 .X I. odbyła sie 
prem iera sztuki „M oskiew ski 
cha rak te r“  Sofronowa.

„V /  wyborze sztuki na fe s t i­
w a l kie row ałem  się je j a k tu a l­
nością dziś we W roc ław iu  —  
m ów i dyr. tow . Szle tyński. —  82 
proc. w idow ni tea tru  w ype łn ia ­
ją  dziś robotnicy. Chcą oni w i­
dzieć na scenie własne przeży­
cia i tem aty związane z ich 
pracą. „M oskiew ski cha rak te r“  
om awia spraw y produkcyjne,

walkę z ru tyn ia rs tw e m , zagad­
nien ia nowej, socja listycznej 
m oralności —  a więc w łaśnie 
to, co in te resu je  dzisiejszego, 
nowego, robotniczego w idza.“

N iedawno odbyła się pre­
m ie ra  „S ta ry c h  p rz y ja c ió ł“  Ma 
lug ina . P lany na na jb liższą 
przyszłość p rzew idu ją  przed­
staw ienie montażu scenicznego 
„P uszk in “  w  Teatrze W ie lk :m. 
sztuki „H e n ry k  IV  na łcw ach“  
w adap tac ji Zbigniewa K raw - 
czykowskiego w Teatrze Popu­
la rnym  i p raprem ierę sztuki 
D ygata  i K o tta  „N o w y  św ię to­
szek“  w  Teatrze Kam eralnym .

Pom yślnie rozw iązano spra­
wę o rgan izac ji w idow ni, przez 
przeprowadzenie re fo rm y  sy­
stemu sprzedaży bile tów  ulgo­
wych. P racow n ik te a tru  na­
w iązuje bezpośredni kon tak t z 
radam i zakładowym i, zaw iera­
jąc um owy na oznaczoną przed 
staw ienie danej sztuk i W ten 
sposób sprzedaje się codziennie 
co n a jm n ie j 75 proc. b iietćw  
dla robotn ików  i pracowników 
um ysłowych po cenach ulgo­
wych. F rekw encja  w  teatrze 
wynosi ostatn io ponad 90 p” oc.

T e a tr w rocław ski po i ją ł  sze­
roką akcję samokształceniowy 
zespołu, łącząc ćwiczenia p ra k ­
tyczne z w ykładam i teore tycz­
nym i. Ze sprawozdania k w a r­
talnego dow iadu jem y się, że

wygłoszone zostały w yk łady  o] 
problemach polskie j d ykc ji sce-l 
nicznej, o in te rp re ta c ji w iersza 
i prozy, o technice i estetyce 
wym owy, o technice wokalnej,. 
Od g ru dn ia  prowadzi się rów ­
nież naukę języków  obcych. 
D bając o dokształcanie zawodo­
we, nie poświęcono dotąd do-

A by  choć w  części zaspokoić 
potrzeby ku ltu ra ln e  m ieszkań­
ców odległych m iasteczek i  o- 
sad fabrycznych, Społeczna Or 
ganizacja Im prez A rty s ty c z ­
nych ARTO S powołała do ży­
cia w  listopadzie ubiegłego ro ­
ku T e a tr Objazdowy.

Do dnia dzisiejszego te a tr  
ten odw iedził ju ż  22 m iejsco­
wości w  w ojew ództw ie w a r­
szawskim  z doskonale opraco­
waną komedią M oliera „ś w ię ­
toszek“ . W  na jb liższym  czasie 
wyposażony w  odpowiednie 
środki kom unikacyjne te a tr 
ARTO S-u w yruszy na objazd 
całego k ra ju .

W  dni wolne od wyjazdów 
zespół T ea tru  Objazdowego 
przygo tow a ł przedstaw ienie 
sz tuk i „Szalone pieniądze“  A l. 
O strowskiego, k tó re j prem ie­
ra  odbyła się 10 bm. w  Domu 
W łókn iarza w  Żyrardow ie. 

su
T erm om etr w skazyw ał tego 

dnia 25 .st. poniżej zera. A k to ­
rzy  zebrani przed gmachem 
„O gn iska“  oczekiwali kuląc się 
z zim na p rzy jazdu Chaussona. 
Wiadomość, k tó ra  nadeszła po 
godzinie, nie popraw iła  nikom u 
hum oru. M o to r w  autobusie nie 
dzia łaŁ

statecznej uw ag i szkoleniu i 
samokształceniu ideowemu. N a­
leży przypuszczać, że zespół 
rów nie chętnie dokształcać się 
będzie w  zakresie te o rii m ark- 
sizm u-lenin izm u.

Rozmowę przeprowadził 
J. D A W ID O W IC Z

—  N ie  m a in ne j rady, trzeba 
jechać pociągiem —  oświadczył 
aktorom  d y re k to r tea tru .

W  zatłoczonym  i  nieogrza- 
nym  wagonie podróż nie nale­
żała do przyjem ności, lecz ak ­
to rzy  prze jęci prem ierą, m y ­
śle li ty lk o  o tym , by  zdążyć 
na czas.

Od M ilanów ka podróż sta­
wa ła się przy jem nie jsza. B yło  
m nie j tłoczno. A k to rz y  żywo 
rozp raw ia li z robo tn ikam i w ra ­
ca jącym i po pracy do domów, 
znajdujących się na te j t r a ­
sie. Interesowało ich w szyst­
ko: w  ja k ich  fab ryka ch  są za­
trudn ien i, ile  zarabia ją , i  co ro ­
bią w ieczoram i.

—  Idę dziś na przedstaw ie­
nie —  pow iedzia ł mieszkaniec 
Żyrardowa. P rzy jecha ł do nas 
T e a tr O bjazdowy ARTOS-u. 
M ają  grać „Szalone pieniądze“ . 
Czy to dobra sztuka?

K iedy  się dowiedział, że 
to w łaśnie ak to rzy  tego tea tru  
z n im i rozm aw ia ją , ucieszył się 
bardzo i p ros ił o wprowadzenie 
go w  problem atykę komedii.

O 16.80 pociąg w jecha ł na 
stację w Żyrardow ie. Drogę, 
dzielącą dworzec od Domu 
W łókn ia rza  p rze b y li ak to rzy

omal że nie biegiem. Do roz­
poczęcia przedstaw ienia n ie­
wiele pozostało ju ż  czasu. Bez 
szk lanki gorącej he rba ty  za­
b ra li się Wszyscy energicznie 
do pracy. A k to rz y  do charak­
te ryzac ji, garderobiana do prze 
glądu kostium ów , a obsługa 
techniczna do ustaw ian ia  deko­
rac ji.

N a jw ięce j k łopo tu  by ło  ze 
sceną. B y ła  za m ała, aby 
na n ie j us taw ić  w szystkie  de­
koracje. B ryga d ie r tow . W ł. 
Zdanowski i  jego dw aj pomoc­
n icy  u s ta w ia li po k ilk a  razy 
jeden i  ten sam fra g m e n t szu­
kając dla niego na jlepszej per­
spektyw y i  najlepszego oświe­
tlen ia . Szofer, k tó ry  pe łn i jed ­
nocześnie fun kc ję  e lektrom on­
te ra  spraw dzał po raz osta tn i 
dzia łanie in s ta la c ji św ietlne j.

P unktua ln ie  o godz. 18.30 
roz leg ł się p ierw szy dzwonek.

—  Czy wszyscy go tow i?  —  
zap y ta ł reżyser.

—  Tak je s t —  odpowiedzia­
no mu chórem.

W idow nia zapełn iła  się ty m ­
czasem po brzegi. W szystkie 
m iejsca zosta ły  zajęte, ż y ra r ­
dowscy w łókn iarze i  ich rodz i­
ny zna ły  zespół T ea tru  Objaz­
dowego ARTO S-u z poprzed­
nich przedstaw ień. Przekonani 
więc, że u jrz ą  dobrą sztukę, w 
dobrym  wykonaniu , tłum n ie  
p rz y b y li do Domu W łókn iarza .

Po trzecim  dzwonku ku rtyna  
nie od razu poszła w górę. A k ­
to rka  g ra jąca ro lę Czeboksa- 
rew ej —  H. Zahorska zasłabła. 
Przerażenie, k tó re  ogarnęło ak 
to rów  i reżysera trw a ło  jednak 
kró tko , wobec je j stanowczego 
oświadczenia, że grać będzie.

Żyrardowscy robotn icy na­
g radza li każdy a k t długo nie 
m ilknącym i o k la ska m i Szkoda,

że te j św ietne j kom edii, ta k  do­
brze opracowanej, n ie ’ zdążył 
te a tr  przygotow ać na F estiw a l 
Sztuk Radzieckich.

*
K u rty n a  opadła. Do odejścia 

ostatn iego pociągu pozostało za 
ledw ie 20 m inu t. A k to rz y  w  go­
rączkowym  pośpiechu zm ienia li 
piękne, kostium y na codzienny 
s tró j. Przed Domem W łó kn ia ­
rza  czekał na nich wóz s tra ­
żacki z drab inam i i  zwojem 
gum owych węży. M róz, ja k  na 
złość zw iększał się z godziny 
na godzinę. O stry  w ia tr  g ro z ił 
odmrożeniem uszu i  policzków.

A k to rz y  zdążyli. Lecz pociąg 
spóźnił się przeszło godzinę. 
Puste i  dlatego jeszcze z im ­
niejsze wagony, nie zepsuły 
tym  razem hum oru a rtys tów . 
Udana prem iera dodawała im  
w igoru .

A k to rz y  T ea tru  Objazdowego 
ARTO S-u są przyzw yczajen i 
do ciężkich w arunków  pracy. 
Żaden tru d  nie um niejsza ich 
zapału. P rzygotow ując „S zalo­
ne pieniądze“  odbyw ali próby 
późnym i nocami w  dwunastu 
różnych pomieszczeniach. W ła ­
snego bowiem, te a tr  ten nie 
posiada. Przedstawienie dopro­
wadzono jednak szczęśliwie do 
prem iery.

♦
Oprócz tea tró w  objazdo­

w ych: ARTO S-u i Domu W o j­
ska Polskiego, w iele tea trów  
zawodowych organ izu je  ekipy 
artystyczne, k tó re  wyjeżdżają 
w teren. Do nich należy prze­
de w szystk im  Państwowy 
T ea tr Powszechny, k tó ry  od 
g rudn ia  1948 r. do dnia dz is ie j­
szego obsłużył na terenie woj. 
warszawskiego 30.320 w idzów, 
dając ponad 80 przedstaw ień.

J A D W IG A  K A S K O

Teatry  wrocławskie  
w pełn i sezonu

Rozmowa z dyr. Szlełyńskim P rem ie ra  w D om u  
W łó kn ia rza

S ta c ja  m e tra  „ P a r k  K u l tu r y  i  O dpoczynku  im . G o rk ie g o
_____________________________ r o t o  O g o n lo k

Pod ostrym kątem

B ab ia rz
Is tn ie je  sobie ta k ie  p o w ie ­

dzonko „ le p ie j późno n iż  
wcale“  i  s ta n o w i w sp a n ia łą  
(h i tk ę  i  u k o je n ie  e w e n tu a l­
nych  w y rz u tó w  sum ien ia  d la  
to s zys tk ich  le n ió w , wteroboto  
i  b iu ro k ra tó w . „L e p ie j póź­
no n iż  w c a le "  —  m ó w i sobie  
je de n  z d ru g im  b iu ro k ra ta , 
każąc ro b o tn ik o w i m ies iąca­
m i czekać na na leżną  m u  p re  
m ię  za p o m y s ł ra c jo n a liz a ­
to rs k i,  „ le p ie j późno n iż  
w ca le “ — m ó w i leń , ro z p a tru ­
ją c y  po da n ie , od p ó ł ro k u  
spoczyw a jące  w  teczce i  „ le ­
p ie j późno n iż  w ca le "  —  p o ­
w ie d z ia ł sobie ob. B a b ia rz , 
w y d a ją c  ro b o tn ik o m  s k ie ro ­
w an ie  na w czasy. A le  zacz­
n i jm y  od po czą tku .

A d m in is t ra to r  P G ćł w  Cie 
p lica ch  D o ln y c h  (w o j.  rze ­
s z o w s k ie j —  ob. B a b i f z  o- 
t rz y m a ł d la  sw o ich  p ra c o w ­
n ik ó w  p ięć  s k ie ro w a ń  na tu r  
■mus, k tó r y  ro zp o czyn a ł się
J-5 g ru d n ia  vb . r .  O L z y m a ł 
je  '.5 lis to p a d a . W y d a w a ć  by  
się m o g ło , że ak- ja  po toczy  
sic w  tem p ie  b łyskaw icznym ,, 
Ob. B a b ia rz  r a w ia d a n i i  za­
in te re s o w a n y c h , p rz y jm u je  
Sftlot zen ia , w y p e łn ia  b la n k ie ­
ty ,  w ręcza  je  p rzysz łym , k u ­
ra c ju s z o m  t r z y  ty g o d n ie  
przed te rm in e m  ró z g  jczęw a  
tu rn u s u , w szyscy  są z a th w y  
cen i, m ężczyźn i ś c iska  ią so ­
bie  d ło n ie , k o b ie ty  uś w rze li a 
ją  się i  sp ra w a  za ła tw io n a .

i  wczasy
T ym czasem  ta k  n ie  b y ło . 

Ob. B a b ia rz  o g ło s ił o m o ż li­
w ośc i w y ja z d u  na  w czasy  
lJ f g ru d n ia . N ic  dz iw ne go , że 
z g ło s iły  s ię  ty lk o  t r z y  osoby.

15 g ru d n ia  a w ięc  w te d y ,  
k ie d y  5 osób z P G R  w  C ie p li 
cach D o ln y c h  p o w in n o  b y ło  
rozpocząć k u ra c ję , ob. B a ­
b ia rz  w y p e łn ia  b la n k ie ty .  
P roszę  z w a ż y ć ! T rz y  b la n k ie  
t y  p rzez c a ły  d z ie ń ! To się  
n a zyw a  w y d a jn o ś ć  p ra c y .
16. X I I .  n ie  d z ia ło  s ię  n ic , bo 
p ra w d o p o d o b n ie  ob. B a b ia rz  
w y p o c z y w a ł po w y p e łn ie n iu  
trz e c h  b la n k ie tó w , a d o p ie ro
17. X I I .  w czasow icze d o s ta li 
k o n ie  do s ta c ji i  w y je c h a li.

Ob. B a b ia rz  zna w idoczn ie  
jeszcze je d n o  p rz y s ło w ie  
( ró w n ie ż  na „z a m ó w ie n ie  
społeczne"  i  u ż y te k  b iu ro k ra  
tów , s tw o rz o n e j:  „w c z a s y  
n ie  za ją c  —  n ie  u c ie k n ą ".

A le  w  ty m  sęk, że ob. B a ­
b ia rz  n ie  z a ła tw ia ł wczasów  
d la  s ieb ie , a le  d la  ro b o tn i­
ków  P G R  i  n ie  w o ln o  m u  by  
lo  o k ra d a ć  ic h  z k i lk u  d n i 
w yp o c z y n k u .

M oże z a m ia s t w ca le  le p ie j 
późno. A le  „ le p ie j"  je s t  w ro ­
g iem  „d o b re g o " . A  dobrze  
je s t  z a ła tw ia ć  w s z y s tk ie  
s p ra w y  w  sam ą po rę , m a ją c  
zawsze i  n ie zm ie n n ie  na u w a  
dze d o b ro  lu d z i p ra cy .

Peer

N agrody w k o n k u rs ie  ra d io w ym
Polskie Radio od k ilk u  m ie­

sięcy prow adzi konkursy na 
recenzję rad iow ą. Może w  nich 
wziąć udzia ł każdy z rad ios łu ­
chaczy, nadsyła jąc do B iu ra  
S tud iów  Polskiego Radia (W a r 
szawa, A l.  S ta lina  21) ocenę 
lub uw ag i o dowolnych audy­
cjach, słuchowiskach, pogadan­
kach, fe lie tonach, komenta­
rzach, audycjach masowych, 
naukowych i muzycznych.

W  tych dniach K om is ja  K on­
kursowa ogłosiła w y n ik i kon­

ku rsu  na na jlepszą recenzję 
audyc ji listopadowych, przyzna 
ją c  I  nagrodę (15.000 z ł) ob. 
S tan is ław ow i Nowaczykowi z 
T orun ia , I I  (10.000 zł) —  m g r 
f iz y k i Danucie R yg ie r z W a r­
szawy, I I I  (7.500 z ł) — studen 
tow i A lo jzem u Lechowiczowi z 
K rakow a  oraz dwie IV  (po
5.000 zł) —  ro ln iko w i Janow i 
B ickiem u z Dęba i M ichałow i 
K aziow i ze wsi Bogaczów. N ad­
to 8 prac wyróżniono nagroda­
m i książkowym i.

K ro n ika
B U D O W A  N O W E J W Y ­

T W Ó R N I F IL M O W E J 
W M O S K W IE

W  Moskw ie rozpoczęło p ra ­
cę p rzy  1 budowie nowej wy - 
tw ó rn i film o w e j tzw . „W ie l­
kiego M osfilm u“ . Nowa w y­
tw ó rn ia  um ożliw i nakręcanie 
40 pe łnom etrażowych film ó w  
ko lorow ych rocznie. P rzy  w y­
tw ó rn i, wyposażonej w na jno­
wocześniejsze urządzenia tech 
niczne, czynne będą m. irt. la ­
bo ra to ria  naukowo - badaw­
cze.

N O W Y  F IL M  
S ŁO W A C K I

N a ekrany praskie  wchodzi 
nowy, pe łnom etrażowy f ilm  
p ro du kc ji s łowackie j p t. „S ta -

fU m ow a
Iowa droga“ . F ilm  ten obrazu­
je  pracę m łodzieży s łowackie j 
p rzy  budowie m a g is tra li kole 
jow e j w po łudniow ej S łow acji, 
łączącej Bańską Szczawnicę z 
Dubrawą. W  pracach tych wzię 
ło udzia ł około 50.000 m łodzie­
ży słowackiej.

47 S T A ŁY C H  K IN  
W IE J S K IC H  N A  POMORZU

W  roku  bieżącym zostanie 
uruchom ionych we wsiach po­
m orskich 47 kin  s ta łych. W 
pow iatach Bydgoszcz, Toruń, 
W yrzysk , Chełmno i św iecie 
w szystkie  gm iny  o trzym a ją  
sta łą  apara tu rę kinową. W -m ia  
rę postępu e le k try fik a c ji w s i 
pom orskie j sieć k in  obejm ie po 
zostałe pow ia ty .


